
O PODATKACH BEZPOŚREDNICH I POŚREDNICH
I W P Ł Y W I E  I CH NA H A N D E L  (')•

B łąd pow tarza  się ustaw icznie w czynie; dlatego p raw dę niezm or­
dowanie w słow ach pow tarzać należy. Gsthe.
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I .

W ładność państw a pobierania podatków .—P odatk i gminne. -  Pochodzenie w yra­
zu podatek . — P o d z iał podatków na bezpośrednie i pośrednie. Ich  pojęcie.

Najw ażniejsze!!) zadaniem  państwa je s t  dążenie do dobrobytu i pom yśl­
ności jego członk ów  i czuw anie nad ich bespieczeństw em . Jest ono p o w o ła ­
nym przedstawicielem  tych interesów  sw y clfob yw ateli, dk; których przeprowa­
dzenia jednostce  brak potrzebnej siły .

Dla spełn ien ia  sw ych  zadań , potrzebuje państwo różnorodnych środków , któ­
rych dostarczenia ma prawo w ym agać od sw ych  członków , jak o  zostających

(') M łody au to r, w arszaw ianin, k sz ta łc ił się w N iemczech i zaczął k a r je rę  h an ­
dlową w F ran k fu rc ie  n. M., p racu jąc  w kan torze  bankierskim  L  A. I la h n ’a. N a 
ogłoszony przez kupieckie stow arzyszenie frankfurck ie  konkurs, napisał n in ie j­
szą rospraw ę, za  k tó rą  o trzym ał nagrodę. P ra c a  ta  ogłoszoną zo sta ła  w j ę ­
zyku niem ieckim  w piśmie „D er C om ptoirist” wychodzącetn w H alle  (m aj r. b. 
N ra  21 i 22). Obecnie nadesłaną  nam  zo sta ła  przez au tora , z wezwaniem o spol­
szczenie i zam ieszczenie w Ekonom iście. Mowa tu je s t  głównie o poda tk ach  n ie­
m ieckich i p rusk ich , jak o  najw ięcej gm inę frankfu rcką  obchodzących; wszakże 
nie b rak  w te j pracy  zdrowych ogólnych poglądów, — żału jem y ty lko  że nie je s t  
dość źródłow o obrobiona, a  zw łaszcza m ało op iera  się na sta tystyce. Red.

Ekonom ista , m. lis topad  i grudzień. 1  ^
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pod jego opieką. Środki te składają sie częścią z osobistych usług, częścią 

z materjalnyeb, to jest opłat pieniężnych.

Usługi osobiste, zaczynając od rozmaitych obowiązków obywatelskich, 
a kończąc na służbie wojskowej, wywierają pośrednio znaczny wpływ na 
handel, dlatego że pracę p rzem ysłow ą,-w  której nerw jego życiowy pulsu­
je, pozbawiają ciągle najdzielniejszych— bo najświeższych młodzieńczych sił. 
Daleko widoczniej wpływają jednak materjalne usługi na rosciągłość, kw i­
tnienie i doniosłość handlu. Po większej części są one na jego działalność 
obrachowane; nietylko zatem pozbawiają go znacznych funduszów, z jakich 
ten w swym przyznanym charakterze pośrednika w- gospodarstwie narodo- 
wetn korzystać jest powołany, lecz nawet stosownie do panujących systema- 
tów podatkowych, ograniczają lub tłumią rozwój pewnych gałęzi handlu.

Państwo czerpie swe finansowe środki z rozmaitych źródeł; a skutkiem 
zwiększonych ciężarów, szczególnie w ostatnich czasach, zaledwie znajdzie 
się jaka dzielnica ekonomicznego gruntu, którejby nie dotknęła sonda finan­
sistów, celem wykrycia coraz nowych źródeł dochodu.

Obok państwa, przedstawiającego ogół interesów obywateli, zarząd każdej 
ludniejszej miejskiej lub wiejskiej o sa d y - gmina, występuje względem poje- 
dyńczych obywateli z wymaganiami, podobnież w rozmaity sposób realizo- 
wanemi w podatkach. Ponieważ gminy, we właściwem znaczeniu, są nie 
czein innem jak  państwami z bardziej ograniczoną sferą działania, wolno 
nam będzie zatem rodzaje ich podatków klasyfikować w szczególny sposób; 
nadto w interesie przedmiotu, uważamy nawet za nieodzowne ujęcie w jeden 
system wszystkich podatków-, bez względu na różność ich przeznaczenia.

Wogóle środki pieniężne, pobierane przez państwo dla utrzymania swego 
zarządu, noszą nazwę podatków. Niemiecki wyraz Steuer, pochodzący od 
słowa „stenem” (w starej górno niemczyznie stiure, podpora, pomoc), pier­
wotnie miał oznaczać daninę, w której pojedynczy obywatele nieśli po­
moc państwu za pomocą tak zwanych okładów. Z rozszerzeniem zastoso­
wania wzniosło się jednak i pojęcie wyrazu, tak że obecnie służy on dla 
oznaczenia większej części państwowych dochodów, w jakikolw iek sposob

od obywateli pobieranych.
Wszystkie rodzaje podatków- razem wzięte, dzielą się na 2 klasy: po a i 

b e z p o ś r e d n i e  i p o ś r e d n i e .  Bezpośredniemi zowią się wtedy, kiedy są 
wprost pobierane od właściwych podatników; gdy zaś są nałożone na pewne 
przedmioty i pobierane od jednego intereseńta, przez którego następnie w ce­
nie towaru roskładane są na pojedyńczych podatników, zowią się pośied- 

niemi.
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II.

P odatek  dochodow y;.— sposób jeg o  oceny; -  podatek  od kuponów; -  od kapitałów ; 
-  od d z ie d z ic tw a ;-p o d a te k  gruntow y;— budynkowy;— od m ieszkań;— podatek rze­

m ieślniczy;— podatek  klasow y;— w pływ  bezpośrednich  podatków  na handel.

Główną podstawę wszystkich bezpośrednich podatków stanowi podatek d o ­
c h o d o w y .  Gdyby w ogóle każdy racjonalny zarząd finansowy, przy wszel­
kich pobieranych opłatach, k ład ł  g łów ną wagę na roskład podatków pomię­
dzy podatnikami w stosunku do ich dochodów' —  co właściwie wyszłoby na 
ogólny podatek dochodowy w najrozmaitszych postaciach wyrażony; to mo­
żna  byłoby istotnie różne rodzaje zwyczajnych bezpośrednich podatków 
oznaczyć bezwarunkowo, jako  dzieci jednej m atk i— podatku dochodowego. 
Trzym ajm y się tedy tej zasady, ponieważ ona nam później s łużyć  może j a ­
ko gwdazda przewodnia na zamierzonej przez nas  drodze do wynalezienia 
jednosta jne j  i uproszczonej formy podatkowej.

Podatek dochodowy, podług obecnej praktyki, stanowi część ogólnego po­
datkowego system u. Prawie we wszystkich państwach globu, wprowadzony 
on zosta ł  z większym lub mniejszym skutkiem. Roskład jego  odbywa się na 
podstawie naprzód oznaczonej procentowej stopy od czystego dochodu każde­
go obywatela.

Jedyny za rzu t  jak iem u podlega ten najbardziej uzasadniony ze wszystkich 
podatków', leży w tein, że chodzi w nim przedewszystkiein o możliwie ścisłe 
oznaczenie rzeczywistego dochodu podatników.

Istotnie, wobec egoizmu występującego, z małemi wyjątkami, przy za d e ­
klarowaniu w łasnego dochodu, trudnem je s t  niezmiernie dojście na tej drodze 
do zadawalniającego wyniku. Zarządy  finansowa kontrolują wprawdzie de­
klaracje podatników, przez wysadzone na ten cel komisje; lecz j a k  łatwo lu­
dzie, nie mający możności bliższego wejrzenia w przemysł podatnika, b łą­
dzić mogą w jego  opodatkowaniu. Najlepszemi dotąd okazały  się komisje 
szacunkowe, wybierane z rozmaitych klas obywateli. W Anglji, P ru ­
sach, gdzie podobne komisje istnieją, zawdzięcza im skarb obfity zbiór 
dochodowego podatku; a  z drugiej strony reklamacje i skargi na zbyt 
wysokie opodatkowanie zna jdu ją  tu uwzględnienie odpowiedniejsze, an i­
żeli w tych państwach, gdzie komisje szacunkowe sk łada ją  się z u rz ę d ­
ników, mniej obeznanych ze szczegółam i przemysłu i handlu. W  tym o s ta ­
tnim systemacie otwiera się szerokie pole owej ujemnej stronie dochodowego

13*
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podatku— niesłusznemu roskładowi; a jest to charakterystyczną cechą biu­
rokracji, że pospolicie, pomimo surowszego trybu postępowania, działalność 
je j przynosi skarbowi straty.

Rozsądny roskład jest zatem dźwignią dochodowego podatku, od stopnia 
prawidłowości której jedynie zależy jego skuteczność lub niepowodzenie.

Jako gałęź podatku dochodowego, może być uważanym istniejący w wielu 
państwach ■podatek ocl kuponów. Stosowność jego jest niezaprzeczoną, je ­
śli to opodatkowanie dochodu z państwowych papierów ściąga, się jedynie 
do krajowych posiadaczy. Rosciągnięcie tego podatku i na zagranicznych 
posiadaczy papierów publicznych, ja k  to się dzieje w wielu państwach 
a szczególnie w Austrji, nietylko jest niesłusznem, ale nawet niepolitycznem. 
Niesłusznem, ponieważ żadne państwo nie ma prawa pociągać do eiężarów 
obywatela innego ciała politycznego, na równi z mieszkańcami własnego 
kraju. Niepolitycznym jest podobny na cudzoziemców rosciągnięty podatek 
od kuponów, gdyż świadczy o braku innych środków, o ubóstwie kraju, 
a tern samem osłabia kredyt państwa, z większą nierównie jego szkodą, ani­
żeli przynieść mu może korzyści zamierzone tu pośrednio zaoszczędzenie 
odsetku. Anglja,— to głównie ognisko podatku od papierów publicznych, zna 
go tylko dla krajowych posiadaczy: kupony angielskich papierów, posiadają­
ce uwierzytelnione zaświadczenie należenia do cudzoziemców, są wolne od 
podatku.

Dla handlu papierami publicznemi, kuponowy podatek, rosciągnięty na za­
granicę, sprowadza stan najprzykrzejszy,— zasiewa on niezadowolenie i wyra­
dza nieufność. Ścisła wartość papierów tych państw, gdzie podatek taki jest 
wprowadzony, nie da się oznaczyć; powstaje niepew ność w obrotach tego 
rodzaju papierami, które opierając się na chwiejnej podstawie, prowadzą po 
większej części do strat, a niekiedy i do przesilenia.

Wszakże kuponowy podatek, nawet w zastosowaniu do zagranicznych po­
siadaczy papierów, nie jest bez słuszności, skoro się ściąga do pożyczek, 
które ja k  np. angielskie konsole i austrjacka narodowa pożyczka, w swoim 
czasie wyraźnie jako pożyczki, wewnętrzne wypuszczone by ły , a następnie 
przeszły w części w posiadanie cudzoziemców; w tym razie bowiem państwo 
zna tylko krajowych wierzycieli, na których ma prawo w potrzebie nakładać 
podatki.

Niegodziwym w swych skutkach, rzadko wprawdzie stosowanym podat­
kiem jest p. od kap ita łu , odbierający na rzecz państwa od każdego obywa­
tela pewną część jego majątku. Satha ju ż  zasada nie da się usprawiedliwić. 
Państwo ma słuszne prawo wymagania części dochodów, rzeczywiście otrzy­
mywanych przez obywateli z ich majątku i przemysłowych zatrudnień; żadną 
miarąjednak nie powinno zmniejszać zasadniczego kapita łu— samego majątku
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n a r o d o w e g o ,  z  k t ó r e g o  m a j ą  d o p ie ro  p ł y n ą ć  o w e  do ch o d y ;  z m n i e j s z e n i e  bo w ie tn  
ro b o c z e g o  k a p i t a ł u ,  w p ł y w a ł o b y  b ez p o ś re d n io  n a  u s z c z u p le n ie  d o b ro b y tu  n a r o ­
du ,  o k tó ry  p a ń s t w o  g ł ó w n i e  d b a ć  p o w inn o .  P o d a t e k  k a p i t a ł o w y  s z k o d z i  h a n ­
d lowi, ró w n ie  j a k  k a ż d e m u  in n e m u  ro d z a jo w i  z a r o b k o w a n i a  i d la  h an d lu  b o ­
w iem , n iem nie j  j a k  d l a  k a ż d e g o  p r z e m y s łu ,  k a p i t a ł  j e s t  w a r u n k ie m  życ ia .

P o b ie ra n y  w  w ie lu  p a ń s t w a c h ,  p r zy  o b e jm o w a n iu  d z ie d z ic tw a ,  p o d a tek  
spadkowy  j e s t  ró w n ie ż  p o d a tk ie m  k a p i t a ł o w y m ,  ty lk o  pod in n ą  n a z w ą ;  g d y  
b o w iem  m a j ą t e k ,  n a t y c h m ia s t  po z e j ś c iu  d o ty c h c z a s o w e g o  p o s i a d a c z a ,  z  p r a ­
w a  n a l e ż y  do  sp ad k o b ie rc y ,  z a t e m  p r z e z  z m i a n ę  p o s i a d a c z a  n ie  z w i ę k s z a  s ię  
w ca le  p r a w o  p a ń s t w a  o p o d a tk o w a n ia  k a p i t a łu .  P r a w o  o p o d a tk o w a n ia  s p a d k u  
m o g ło b y  p a ń s t w o  w n a j l e p s z y m  ra z ie  u z a s a d n i ć  p e w n e m i  so c ia l i s ty c zn em i  
tw ie rd ze n ia m i ,  p o d a ją c e m i  w  w ą tp l iw o ś ć  s a m e  p r a w o  s p a d k u  w  ogó le ;  lecz  
j a k  w iad o m o ,  r z ąd y  ró w n ie  j a k  i m y ,  nie p r z y z n a j ą  o w y c h  z a s a d ,  zdo ln ych  
w s p a n i a ł ą  bu d o w ę  lu d zk ieg o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  s p o c z y w a j ą c ą  g ł ó w n i e  n a  p o d ­
w a l in a c h  p o r z ą d k u  i p r a w a ,  z a m ie n ić  w  c h a o t y c z n ą  ru in ę .  J a k o  o p a r ty  n a  
so c ja l i s ty c zn e j  p o d s taw ie ,  p o d a t e k  s p a d k o w y  nie j e s t  z a t e m  do  ż y c zen ia .

J e d n y m  z n a j d a w n ie j s z y c h  p o d a t k ó w  j e s t  p. gruntowy, m a j ą c y  d o ty k a ć  
d o ch o d y  z  z iem i .  S t a n o w i  on j e d e n  z  n a j t r u d n ie j s z y c h  do  u s to s u n k o w a n i a  
p o d a tk ó w .  G dy nie k a ż d y  g r u n t  w y d a je  plon j e d n o s t a jn y ,  a  s a m e  s to s u n k i  
g o s p o d a rc z e  p o d le g a j ą  c z ę s t y m  z m i a n o m ,  p rz e to  p o m ia r  s a m  p r z e z  s ię  nie 
d a j e  ż a d n e j  do p o d a tk u  p o d s t a w y .  K a d a s t r  w in ien  być  p r o w a d z o n y  z n a d ­
z w y c z a j n ą  o g lę d n o ś c ią  i z n a j o m o ś c i ą  r z e c z y ,  j e ś l i  m a  być  s p ra w ie d l iw y m  
i d o chód  s k a rb o w i  z a p e w n i a j ą c y m ;  s p o r z ą d z e n ie  k a d a s t r u  j e s t  z r e s z t ą  r z e c z ą  
n a d e r  k o s z t o w n ą .

P o d a t e k  g r u n t o w y  z d o b y ł  j e d n a k  so b ie  p e w n ą  p o p u la rn o ś ć ,  p o n ie w a ż  p r z y  
k u p n ie  z iem i ,  j e s t  on p o n ie k ąd  u w z g lę d n ia n y  i z  g ó r y  o b r a c h o w a n y .  K u p u ­
j ą c y  p łac i  m niej  lub w ięce j  w  o d w r o tn y m  s t o s u n k u  do  c i ą ż ą c e g o  n a  z iem i 
p o d a t k u  g r u n t o w e g o ,  -  p r z y c z e m  p o d a te k  nie j e s t  b e z  w p ł y w u  n a  k u p n o  
i s p r z e d a ż  (h a n d e l )  d ó b r  z ie m sk ic h ,  k tó r y  atol i  d la  s w e g o  w z g lę d n e g o  c h a r a ­
k t e r u  nie d o ść  j e s t  u w y d a tn io n y .

Z  p o w o d u  n ieun ikn io ne j  n i e s p ra w ie d l iw o śc i  w  o s z a c o w a n iu  d o c h o d ó w  g r u n ­
to w y c h ,  ró w n ie  j a k  dla z n a c z n y c h  k o s z t ó w  c z ę s t e g o  p r z e s z a c o w a n i a ,  z n i e ­
sien ie  j e g o  i z a s t ą p i e n i e  o g ó ln y m  p o d a tk ie m  d o c h o d o w y m  po w inn o  s t a ć  s ię  
p r z e d m io te m  p o w a ż n y c h  b a d a ń .  A n g l ja  w  ty m  w z g lę d z ie  w s k a z a ł a  j u ż  d r o ­
g ę  in n y m  p a ń s t w o m  (*).

P o d a t e k  budynkowy  j e s t  o p ł a t ą  z  c z y s t e g o  d o ch o d u  od budow li;  tw o r z y  
on w  sw e j  is tocie  po  czę śc i  j e d n ą  g a ł ę ź  o g ó ln e g o  p o d a tk u  d o c h o d o w e g o ,  po 
czę śc i  z a ś  g r u n t o w e g o .

(*) N ie  podzielam y tego poglądu, i odw ołujem y się  do argum entów  pp. Coq 
i C lam ageran, przytoczonych  w M erkurym , N . 24 r. b. Red.
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Dolegliwy, lecz z  pewnych  w zg lęd ó w  ceniony podatek  od mieszkań, s t a ­
nowi op ła tę  w odse tku  od o p łac an e g o  rocznie  n a jm u  m ieszkan ia .  J .  S.  Mili 
powdada o nim: „ S ta n o w i  on je d e n  z  na jspraw ied liw szych  poda tk ó w .  Ż ad en  
rodzaj  w y d a tk ó w  nie da je  lepszej m iary  m ają tkow ych  s to su n k ó w  jed n o s te k ,  
żaden  nie k ieru je  się ściślej p o d łu g  p rzychodów . Nad bezpośredniem  ocenie­
niem ogólnego dochodu, posiada  on tę w y ż sz o ść ,  że  p rz ed s ta w ia  sam  p rzez  
się w szys tk ie  skąd inąd  tak  trudne do obliczenia wyróżnien ia .”

L ecz  czy tak j e s t  is to tn ie?  C zyż  nie w y s tęp u je  w ła śn ie  w podatku  od m ie­
sz k a ń  s z c ze g ó ln a  n ies tosunkow ość ,  z  k tó rą  żad n ą  m iarą  pogodzić  się  nie m o­
żem y?  M ieszkanie  j e s t  j e d n ą  z  n a jn a tu ra ln ie jszy ch  i na jkon ieczn ie jszych  ludz­
kich potrzeb.  O bszerność  j e g o ,  ze  w zględów  san i ta rnych ,  musi  się  s to so w ać  
do ilości g łó w  z a jm u ją ce j  j e  rodziny. P o n iew aż  z a ś  ubogi człow iek  z  l iczną ro ­
dziną,  z  na tu ry  rzeczy ,  m usi  z a jm o w a ć  o b sze rn ie jsze  m ieszkanie ,  niż człow iek  
po jedynczy  chociaż  dosta tn i ;  n ies łu szn em  byłoby za tem  ze  s t rony  p a ń s tw a  
do łączan ie  do uc iążliwego j u ż  sk ąd in ąd  n a jm u ,  o p ła ty  dodatkow ej,  o d pow ia­
da jące j  nie j e g o  dochodowi lecz w yda tkom .

P o d a tek  od m ieszk ań  n a zw a n o  p. zby tkow ym ; j a k o  tak i  p rz ed s ta w ia  się  
on jedyn ie  w takim razie ,  kiedy m ieszkan ie  rzeczyw iście  j e s t  zby tkow e,  i wte,- 
dy opodatkow anie  m oże  przynajm nie j  nie być uciążliwym; lecz to nie w s k u ­
tek  obliczenia, p o d łu g  n a jm u ,  ale chyba  p od ług  ogólnego  s ta n u  m a ­
ją tk o w e g o  lokato ra .  Odpowiednio do tej z a sad y  przy  poda tku  od m ieszkań ,  
gdz ie  takow y  istnie je,  n a leża łoby  uw zg lędn iać  różnice  części  m ias ta  (w y ­
tworn ie jsze ,  pośrednie  i-wyrobnicze),  a  n aw et  i piętr,  p rzyczem  m ieszkan ia  
k las  uboższych  m usia ły b y  być wedle m ożności  zupełn ie  od poda tku  uw ol­
nione.

P raw ie  we w szy s tk ich  p a ń s tw a c h  w prow ad zo n o  podatek  przem ysłow y, 
k tó ry  w z asad z ie  z d a je  się  być s łu sz n y m ,  a  gdy j e s t  odpowiednio roz łożony ,  
stanowi tylko oddzielnie pobierany od rzem ieś ln ików  dodatek  do poda tku  
dochodowego.

W e  Franc ji  poda tek  p rzem ysłow y  zn an y  j e s t  pod n a z w ą  p. patentowego, 
wszelkie  rzem ios ło  i proceder jed n e j  g a łę z i  p rz em y s łu ,  bez różnicy  rosc iąg ło -  
ści,  ponosi s t a łą  op ła tę ,  co w y p a d a  na ko rzy ść  wielkiego p rzem y słu  z p rz e ­
c iążeniem drobnego ( ‘). D la tego  sy s tem  poda tku  p rz em y s ło w e g o  p rak ty k o w an y  
w Niemczech,  u w zg lędn ia jący  stopień dochodności p rocederu— więcej s ię  za-

(’) Prawo francuskie o podatku patentowym stanowi dwie kategorje: podatku 
sta łego  i stosunkowego  (droit f i x e  et proportionuel). Tu jest mowa tylko o pierwszym, 
z pominięciem drugiego. Wprawdzie stosunkowość ta, na najmie lokalu polegają­
ca, jest niedostatecznym, a nawet często fałszywym regulatorem; wszakże pomi­
nięcie tej kategorji prowadzi do mylnego o samem prawie pojęcia. R e d ,
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leca. Wprawdzie nie zgadza się to z zasadą swobody handlu i przemysłu, 
uznaną obecnie i popieraną we wszystkich cywilizowanych państwach, by 
obciążać podatkiem zarobki rzemieślnicze, kiedy urzędnik, a i ty sta, lekaiz 
i w ogóle t. z. wolne profesje, podobnej opłaty wcale nie ponoszą; ponieważ 
jednak handel i rzemiosło zajmują w państwie wybitne stanowisko jako wy­
twórcze, wymagają od niego szczególnej opieki, pobieranie zatem od ich 
działalności specjalnej opłaty nie jest bezzasadnem.

Szereg zwyczajnych bezpośrednich podatków zakończymy na podatku 
klasow ym . Wychodząc z zasady, że z dwojga złego wybierać należy mniej­
sze, do tego niesłusznego podatku odwoływano się jednak w ostatnich cza­
sach dosyć czę s to ,-a  z kolei w Frankfurcie, dla zastąpienia podatku od rze­
zi i miewa, o którym powiemy niżej, przy podatkach pośrednich.

Podatek klasowy ma właściwy sobie system roskladu; ocenia się doehod 
każdego obywatela podług jego stanu, ryczałtowo, i odnosi się następnie po­
dług jego wysokości do jednej z niewielu klas ustanowionych (np. pomiędzy 
najniższą od 3 0 0 -  700 11., najwyższą od 1 5 .0 0 0 -2 0 .0 0 0 ). Jestto podatek 
dochodowy z ułatwionem oszacowaniem—  i w tein właśnie zawiera się jego 
niesłuszność; gdy bowiem znajduje się wielu posiadających daleko znaczniejszy 
dochód, aniżeli wynosi najwyższa norma pierwszej klasy, gdy nadto znaczne 
często przejścia od jednej klasy do drugiej nie są uwzględniane, powstaje 
stąd mnóstwo niestosowności niedających się pogodzić z nowoczesnemi za­
sadami podatkoweini, a mianowicie z zasadą proporcjonalności opodatkowa­
nia wszystkich warstw ludności, podług ich zamożności.

W ogóle bezpośrednie podatki mają wielką wyższość nad pośredniemu 
Dotykają one wprost właściwego podatnika, przez co daje mu się możność 
sprostowania rzeczy, w razie gdy znajduje siebie przeciążonym. Zresztą 
zachowanie w roskładzie stosunkowości, według mienia pojedynczych oby­
wateli, jedynie przy bezpośrednich podatkach ma pewną podstawę.

W pływ podatków bezpośrednich na handel widoczny jest i stanowczy, 
gdy te wzrastają nad miarę. Następuje wtedy uszkodzenie kapitału i spaia- 
liżowanie ruchu handlowego. Pospolicie w skutek przeciążenia podatkiem, 
najbogatsi, obywatele wynoszą się do obcych krajów, gdzie mniej ciężaiów 
mają do ponoszenia. Uboższe klasy pozostają z konieczności skazane na 
niedostatek, bo praca cierpi. A chociaż wyludnienie takie statystycznie wy­
daje się nieznacznein, jest ono jednak znaezącem w stosunku do handlu, gdy 
z wydaleniem się ludzi zamożniejszych, żądanie przedmiotów spożycia nie­

zmiernie maleje.
Przeciwnie, łagodny, ze wszech miar zadowalniający system opodatko­

wania, działa bardzo przyjaźnie na handel, Nie obciążony obywatel szuka
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w y g ó d ,  k o m fo r tu ,  o j a k i m  inacz e j  nie m yś l i .  W y ro b n ic y  i ludz ie  m niej  u p o ­
sa ż e n i  z y s k u j ą  m o ż n o ś ć  s k ł a d a n i a  o s z c z ę d n o ś c i ,  k t ó r y c h  u ż y w a j ą  ró w n ie ż  
na  w y g o d y  życ ia .  Z e  w z r o s t e m  z a ś  p o w s z e c h n e g o  u d z ia łu  lu d n o śc i  w  p r z y ­

j e m n o ś c i a c h  życ ia ,  r o śn ie  z a r a z e m  i r o z c ią g ło ś ć  h an d lu .  K u p c o w i  w ięc  
sz c z e g ó ln ie j  z m n ie j s z e n ie  p o d a tk ó w  p r z y n o s i  k o rz y ś ć ,  p o n ie w a ż  p r z e z  to  k o ­
r z y s t a  011 z  w ię k s z e g o  od by tu ,  a  n a d to  i c z y n n o ś c i  j e g o  w  og ó le ,  p r zy  d o ­
b rym  h u m o rz e ,  lżej i p r zy jem n ie j  p ł y n ą .

III.

W p ływ  pośrednich podatków  na handel —  P o d z ia ł ich , — P odatek  spożyw czy; — 
p. od rzez i i m iew a;— p. tytoniow y i m onopol tytuniow y, oraz m onopole w ogóle- 
— P odatek  zbytkow y;— p. od pow ozów , herbów , dyplom ów  sz lach eck ich , orderów — 
P. od cukru; od napojów ; — od wódki i piwa;— od wina;—zn iżen ie c ła  od w in a .— 
R osja  i je j  c ło  od w in .—C ła p rotek cijn e .— SirR obert P e e l i w zajem ność w han­
dlow ych reform ach .— C ła od surow ych p łodów  i  żywności;. —  c ła  od wyrobów fa ­

brycznych i pół-w yrobów .— P rzem ytn ictw o.— Cła w yw ozow e.

P o m y ś ln o ś ć ,  r o s c i ą g ł o ś ć  i k w i tn ien ie  h an d lu ,  w ięcej  z a l e ż y  od p o d a t k ó w  
p o ś re d n ic h  niż od b e z p o ś re d n ic h .  O b l iczone  n a  i s tn ie ją c y  h a n d e l ,  po  z a  o b rę ­
bem  k t ó r e g o  b y ły b y  po  w ię k sz e j  czę śc i  bez  p o d s t a w y ,  i p o b ó r  ich b y łby  
u t ru d n io n y ,  a  n a w e t  w  czę śc i  i n iem oż l iw y ,  s p a d a j ą  on e  d o tk l iw ie  n a  w s z y ­
s tk ie  g a ł ę z i e  h a n d lu ,  u c iąż l iw ą  k o n t r o l ą  t a m u j ą  o b ró t ,  o g r a n i c z a j ą  sp ożyc ie ,  
w p ł y w a j ą c  p o ś re d n io  n a  po dn ies ien ie  c e n ,— a  w s z y s t k o  to  z n a k o m ic ie  u j m u ­
j e  h an d low i  ro sc ią g lo ś o i  i z y s k u .

P o d a tk i  po ś re d n ie ,  z  p o w o d u  ich ro z l e g ł e g o  z a s t o s o w a n ia ,  s ą  t a k  s k o m p l i ­
k o w a n e ,  ż e  ś c is ły  ich p o d z ia ł  s p o t y k a  n ie  m a łe  t ru d n o ś c i ;  n a jo d p o w ie d n ie j ­
s z y m  z d a je  s ię  p o d z ia ł  n a  p o d a te k  s p o ż y w c z y  z e  z b y tk o w y m ,  i c ł a  p o g r a n i ­
czn e .  Ś c iś le  j e d n a k  n ie  d a  s ię  p r z e p r o w a d z ić  i ten  p o d z ia ł ,  p o n ie w a ż  p rzy  
w ie lu  o p o d a tk o w a n y c h  p r z e d m io ta c h  o b a  r z e c z o n e  r o d z a j e  p o ś re d n ic h  p o ­
d a tk ó w ,  s t o j ą  w bliskim z e  so b ą  s to s u n k u ,  p r z e z  co w y m a g a j ą  ba rdz ie j  
s z c z e g ó ł o w e g o  o k re ś len ia .

Spożywcze p o d a tk i  n o s z ą  ś c iś le  f in a n so w y  c h a r a k te r ;  t w o r z ą  one  g ł ó w n e ,  
n a jo b f i t s z e  d la  s k a rb u  ź r ó d ło .

Z a s a d a ,  ż e  k a ż d y  s to s o w n ie  do  s w e g o  d o ch o d u  w in ien  być do p a ń s t w o ­
w y c h  c i ę ż a ró w  p o c ią g a n y m ,  nie w y s t a r c z a  p a n u j ą c y m  s y s t e m a t o m  p o d a t k o ­
w ym ,  a lb o w iem  śc i s łe  j e j  z a s t o s o w a n ie  p o łą c z o n e  j e s t  z  n ie z a p rz e c z o n e m i  
t r u d n o ś c ia m i .  O p o d a tk o w a n ie m  p r z e d m io tó w  p o w s z e c h n e g o  sp o ży c ia ,  i k t ó ­
rych  o d by t  p o m im o  p o d ro ż en ia  z a w s z e  j e s t  z a p e w n io n y ,  s p o d z i e w a j ą  s ię  fi­
n a n s i ś c i  ł a tw ie j ,  j e ś l i  nie z  w i ę k s z ą  s ł u s z n o ś c i ą  d o s i ę g n ą ć  s w e g o  celu,
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Tu nasuwa się pytanie, czy wydatki istotnie są w stan ie  dać dokładniej­
szą miarę zamożności podatników, ich siły podatkowej, aniżeli dochody. 
Przedmiot ten postaramy się wyjaśnić-

Okoliczność, że pewien rodzaj podatku dotyka wszystkich członków pań­
stwa, nie jest dostatecznem świadectwem jego dochodności i słuszności; jedna 
tylko stosunkowość do zamożności podatnika nadaje mu cechę żywotności 
i słuszności.

Spożywcze podatki nie odpowiadają temu wymaganiu; obciążają one mo­
cno ubogiego, gdyż dotykają po większej części przedmiotów niezbędnych 
dla jego nędznego utrzymania. Uniknąć tych ciężarów on nie jest w stanie, 
kiedy zamożny wcale nie jest tak ściśle w swem spożyciu przywiązany do pe­
wnych przedmiotów.

Stosownie do powyższych uwag, podatek od rzezi i  miewa, jeden z naj­
bardziej upowszechnionych w Niemczech, ma za sobą jedyną zaletę dochodno­
ści dla skarbu i gtnin. Ale obrońcy jego zapominają, że najgłówniejsze środki 
pożywienia winny być ja k  najdostępniejsze dla niezamożnych. Kto w pocie 
czoła na chleb zarabia, po cóż ijia jeszcze ponosić opłatę od chleba? Ko­
sztowne ju ż  samo przez się użycie mięsnego pokarmu, niezbędnego dla 
wzmocnienia organizmu, nie powinno być utrildnionem jeszcze dla robotnika 
przez ciążącą na nietu opłatę skarbową. Z drugiej strony, bogatsi obywatele 
nie ponoszą wcale odpowiednio wyższego udziału w tych podatkach, ja k  te­
go wymagają racjonalne zasady opodatkowania. Jeżeli nawet człowiek bo­
gaty spożywa więcej mięsa od ubogiego, to w każdym razie daleko mniej 
chleba. Gdzież zatem sprawiedliwy podział?

Zarzuty.te, przeciw podatkowi od rzezi i miewa, czynione są oddawna, 
stwierdzone liczbami; a jednak istnieje on w znaczniejszych miastach pru­
skich (wyjąwszy Barmen i Elberfeld, gdzie na jego miejsce wprowadzono 
podatek klasowy), w większej części państw niemieckich, i we Francji 
(octroi), jako podatek gminny. Ani straty w drobnym handlu zbożem i by­
dłem, szczególnie z powodu nieodzownych a dokuczliwych urządzeń kon­
tro li, ani moralne szkody jakie  zrządza powab defraudacji i idące z nią w pa­
rze donosicielstwo, nie zdołały dotąd potępić i wpłynąć na zniesienie tego 
zgubnego podatku. Dochodność jego i łatwość opodatkowania przedmio­
tów pierwszej potrzeby jedynie tu rozstrzygają.

Mniej potępianem, a jednak równie niesłusznem zdaje się być zbyt wyso­
kie opodatkowanie ty ton iu  i wyrobów tabacznych.

Prawie w e  wszystkich państwach tytoń jest uważany ze strony .finanso­
wego zarządu za niewyczerpane źródło dochodu, — tak iż najczęściej skarb 
publiczny w kłopotach udaje się do tego jakoby zbytkowego przedmiotu spo­
życia. Gzy jednak tytoń stanowi istotnie takiego rodzaju przedmiot zbytko-
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wy, ażeby jego przeciążenie miało być usprawiedliwionem? Zdaje nam się, że 
zaprzeczyć temu należy.

Zbytek jest stanem nadzwyczajnej, wyjątkowej zamożności, nie mającej 
nic spólnego z nieodzownemi potrzebami ludzkiego życia, wyjąwszy chyba 
nazwę czasem. Opodatkowanie zatem przedmiotu zbytku, dlatego jest po­
między niezamożnemi klasami popularnem, że według rozumienia ma doty­
kać tylko klasy wyższe, jedynie zdolne dojść do owego stanu nadzwyczajnej 
zamożności. Tytoń zbyt jest powszechnie używany, aby mógł być uważany 
jako przedmiot spożycia wyjątkowego, zbytkowego. Stąd też pochodzi, że 
wysoki podatek od tytoniu nietylko że nie ma popularności, lecz przeciwnie, 
w niższych warstwach ludności opór spotyka.

Niezmierne i wciąż wzrastające spożycie tytoniu statystycznie jest wyka­
zane. Podobnie udowodnionein i znanem jest to, że spożywcy tytoniu po 
większej części w równym stopniu obejść się bez niego nie zdołają, jak  bez 
jakiegokolwiek środka pożywienia. Skoro więc ja k i przedmiot spożycia zdo­
był sobie tak powszechne przyjęcie, że należy ju ż  do zwyczajnych, codzien­
nych potrzeb życia przeważnej części ludności, wtedy przestaje on być 
przedmiotem zbytku, chociażby nim był pierwotnie.

Wychodząc z tej zasady, umiarkowany podatek od tytoniu możnaby je ­
szcze usprawiedliwić poniekąd, gdyż tytoń, pomimo znaczne rospowszechnie- 
nie spożycia, nie może jednak nigdy zajmować tego stanowiska, co g łó ­
wniejsze środki pożywienia. Nadzwyczajne przeciążenie tego przedmiotu, 
(jak to dla związku celnego ma być wniesionem na zbliżającem się zgroma­
dzeniu celnego parlamentu) jest równie niestusznem jak  szkodliwem zarazem 
dla handlu tytoniowego.

Wracamy do zasady, że podatek jedynie zamożnością podatników mierzo­
ny być powinien. Wysokie opodatkowanie tytoniu, spada wprawdzie i na bo­
gatych, lecz nierównie wyżej stosunkowo obciążoną zostaje klasa niezamo­
żna. Tytoń krajowy, spożywany prawie wyłącznie przez uboższą ludność, 
ma być podług przedłożonego projektu opodatkowanym 12 tal. od morga 
plantacji, co wyniesie na centnar około 1 a/3 tal. (licząc 7 cent. tytoniu na- 
morg). Dotąd tytoń w Prusach był opodatkowany 20 sgr. od ctr., w połud- 
niowych zaś Niemczech wcale podatkowi nie ulegał. Któż więc musiałby po­
nosić ten wyższy ciężar? Prawie wyłącznie mniej zamożne klasy, albowiem 
spożywcy zamożniejsi używają po większej części tylko przywożonego. 
Wprawdzie i cło przywozowe od tytoniu ma być do 6 tal., a więc o l 2/3 tal. 
podwyższone, —  ale spożycie tytoniu zagranicznego ma cechę spożycia 
zbytkowego. Lecz pomijając już , że w ogóle chętniej widzielibyśmy parla­
ment celny rozpoczynający swe czynności nie od podwyższenia lecz od zni­
żenia ceł, ciążących jak zmora nad handlem,— podwyższenie cła tytoniowe-

\
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go na wagę oznaczonego, kryje w sobie po części uciążenie klasy mniej z a ­
m ożnej— średniej, do użycia lepszych ga tunków  tytoniu nawykłej. W aga  
powszedniego cygara nie różni się od wagi najlepszego, a  przecie miałyby one 
opłacać jednakowy podatek. Mniej zamożny zatem musiałby stosunkowo d a ­
leko drożej niż bogaty opłacać sw ą namiętność do palenia. T łumaczenie  że 
złe, przy dotychczasowym systemie opodatkowania podług wagi, j u ż  istnieje, 
nie je s t  uzasadnione, zw łaszcza  że owo złe przez podwyższenie podatku je-  
szczeby powiększonem zosta ło .

Handlowi tytoniowemu, mianowicie zaś  w krajach południowo niemieckich, 
projektowane opodatkowanie przyniosłoby znaczne straty.

Nie jes teśm y wcale przyjaciółmi ceł opiekuńczych; lecz tam gdzie one j u ż  
istnieją względem pewnych przedmiotów, winny być stopniowo tylko i oględ­
nie usuwane.

Równocześnie z podatkiem od tytoniu, projektowane podwyższenie cła 
przywozowego o l 2/3 tal. nie zaręcza niemieckim wytwórcom dostatecznej 
opieki, gdyż wyższe gatunki, stanowiące j a k  wiadomo towar przywozowy, 
łatwiej znosić mogą podwójny nawet podatek, aniżeli niższe rodzaje krajo­
wych wytworów.

Gdyby tylko pojedyncze jednostki u legały  ciężarowi zamierzonej reformy 
podatku tytoniowego, i gdyby wyższe obciążenie spożywców dokonywało się 
na  zasadzie  s łusznego  roskładu, to przy powszechnej finansowej potrzebie 
pokrycie je j  w części przez umiarkowany tytoniowy podatek, wcale nie było­
by do odrzucenia. W obecnych jednak  okolicznościach, opór jakiego  projekt 
doznaje, j e s t  usprawiedliwiony, ponieważ wprowadzenie j e g o  w życie oprócz 
rozmaitych niesprawiedliwości, sprowadziłoby upadek całej gałęzi przemy­
słu , s łużącego do u trzymania większej części bawarskiego i badeńskiego pa- 
latynatu (Pfalz). Nadto obrót przywozu tytoniowego zmniejszyłby się zn a ­
cznie, j a k  to zwykle bywa pizy podrożeniu przedmiotu spożycia.

Ludzie powołani do zapewnienia przyszłości ogólnemu niemieckiemu han .  
dlowi, zapewme nie przyłożą ręki do podwyższenia podatku, j u ż  dla ludu cięż­
kiego, —  z narażeniem dobrobytu całej przemysłowej części kraju.

Oprócz prostego opodatkowania tytoniu, istnieje je szcze  jeden  sposób 
pobierania tego dochodu, co przy najłagodniejszym  pozorze, powoduje nie- 
obliczoue obciążenie spożycia i s traty  dla handlu. Jestto  m o n o p o l  t y t o ­
n i o w y ,  praktykowany we Francji,  Hiszpanji, Austrji i W łoszech  (')•

Oprócz tytoniu, rozmaite mne przedmioty i gałęzie  przemysłu bywają m o­
nopolizowane przez pańs tw o; a  ponieważ wszystkie państw ow e mo-

0 ) W  K rólestw ie P olsk iem  dopiero przed k ilkom a la ty  m onopol tabaczuy za- 
B tąp io n y  z o sta ł akcyzą u iszczaną za pom ocą t. z. banderoli.
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nopole w ogóle do jednego celu dążą i jednakow o szkodliwy wpływ na  han ­
del wywierają,— niech nam więc tu wolno będzie dodać s łów  kilka o tytn 'mo­
nopolu w ogóle.

Monopol państwowy jes t to  przywilej, państwu s łużący, wyłącznego prowa­
dzenia pewnego przemysłu, z usunięciem wszelkiego spółzawodnictwa. Z w y­
kle monopolizuje się przedmiot, rozległem jego  spożyciem zapewniający z n a ­
czny i niewątpliwy o d b y t ,— ja k  w wymienionych państwach tytoń, w wielu 
za ś  innych sól. (Monopol solny zresztą  ustępuje ju ż  miejsca prostemu opo­
datkowaniu).

Pomimo bezwarunkową szkodliwość monopolu w rzeczy przemysłu , is t­
nieją jednak  pewne przedsięwzięcia (mające więcej administracijny niż p rze ­
mysłowy charakter), prowadzenie których przez państwo leży w interesie 
ogółu. Takim  np. zakładem je s t  mennica, której zmonopolizowanie zapewnia 
jedność i dobroć monety, niezbędną dla porządnego prowadzenia gospodar­
s tw a narodowego; utrzymanie poczty również wtedy tylko istotnie użyte- 
cznem być może dla handlu i przemysłu, gdy się znajduje  w ręku państw a, 
j e s t  bowiem więcej usługą  publiczną j a k  przemysłem.

W  ogóle uw ażając  system monopolu, je s t  n iesłuszny i szkodliwy.
Monopol j e s t  ze swej istototy podatkiem pośrednim. Państwo ma pewny 

przedmiot w wyłącznem posiadaniu; oznacza jego  cenę i może j ą  oznaczać 
wysoko przy wyłączeniu  spółzawodnictwa w podaży, jedynego jak  wiadomo 
sprawiedliwego regulatora  cen przedmiotów handlu. Spożywca musi przyjąć 
towar dostarczany mu przez państwo, choćby ten był najgorszym, nie ma 
bowiem żadnego innego źródła  nabycia, a  co do ceny m us i—ja k  to m ów ią— 
zdać się na łaskę.

Widzimy więc, j a k  j e s t  niesłusznćm i uciążliwym dla ogółu pozostawienie 
monopolu pewnej gałęzi  handlu w rękach państwa.

W  dawniejszych czasach istn iała niezmierna liczba państwowych mono­
polów; lecz musiały one po większej części ustąpić lepszemu pojęciu skarbo- 
wości, której interes j e s t  solidarny z  interesem ludu. Mamy nadzieję, że od­
tąd upadać będą zawady pozostałe  z czasów' kiedy pracę przemysłową u w a ­
żano j a k o  w łasność  państwa.

Handel jeśli ma w zrastać  i kwitnąć, musi być we wszystkich swych g a łę ­
ziach swobodny. Skoro monopol odejmuje mu jedną  ga łąź ,  cierpią przez to 
inne, w których naruszona równowaga sprowadza wytężenie, a zatem u tra tę  
sił bezowocną.

Mianowicie przedmioty powszechnego spożycia wT interesie ludu, mającego 
prawo zaspokajania  swych najgłówniejszych potrzeb życia w najtańszy  spo ­
sób, winny być pozostawione nietykalnie handlowi i swobodnemu spótzawod- 
nictwu. W przeciwnym razie, znosi lud ciężary, tern dotkliwsze, że usuw ają
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ne pewnej części przemysłu —  handlowi pole zarobkowania, ciężary tein 
bardziej zdające się być niesprawiedliwemi, że przy samowolnie stanowionych 
przez skarb cenach, nie może być mowy o uzasadnionionym podziale zysku 
państwowego (stanowiącego tylko pod przybranem mianem rzeczywisty poda­

tek) pomiędzy pojedynczych obywateli.
Wydzierżawienie monopolów używane obecnie w bardzo niewielu państwach, 

nie pozbawia ich wcale szkodliwego w pływ u— albowiem wyzyskiwanie przez 
prywatnego przedsiębierz ma więcej jeszcze wyłączny charakter, i równowa­
gę stosunków handlowych w wyższym stopniu narusza.

Źródło finansowe jakie państwo w monopolu znajduje jest wprawdzie 
znaczne, tern znaczniejsze że jest elastyczne, że bez kontroli wedle potrzeby 
wzmocnić go można; lecz w obec widocznych strat dla ludu i handlu, źródło 
to musi być usunięte, a gdyby ich zastąpienie okazało się koniecznością, to do 
tego mogą być zalecane jedynie podatki zbytków?.

Chociaż podatki zbytkoioe dotykają przedmiotów, zwykle po za obrębem 
klas zamożnych mało używanych, a stąd ciężar ich mniej dotkliwym się zda­
je , mają one jednak tę stronę ujemną, że wywierają na handel w ogóle 

wpływ nieprzyjazny.
i Przedmioty zbytkowe zajmują znaczną część ruchu handlowego, a przy

wysokiej po większej części i bez tego ich cenie, każda doliczka na podatek 
przynosi ujmę spożyciu. Jeśli więc system podatkowy ma uwzględnić intere- 
sa handlu, winien dopuszczać tylko takie podatki zbytkowe, coby obciążając 
nieco żądzę odznaczenia się i wystawności, nie zmniejszały jednak ilości 
zakupu przedmiotów zbytku. W tern znaczeniu dadzą się usprawiedliwić ist­
niejące w Austrji opłaty od udzielanych orderów i szlachectwa, również ja k  
pobierana w Anglji opłata od herbów, używanych na powmzach; lecz mniej 
same podatki od powozów, uszczuplające odbyt powoźników i hadel końmi, 
gdyż nie jeden człowiek praktyczny, rozważywszy ciężai podatku, tizyina- 

nia powozu zaniecha.
Z przedmiotów handlu, obłożonych spożywczemi zbytkoweini podatkami, 

wybitniejszą miejsce zajmuje cukier.  Wytwór cukru posiada godną uwagi 
przeszłość. Pierwotnie pewne zwrotnikowe wyspy, wyłącznie zaopatrywały 
w cukier całą ludzkość. Nieznano innego cukru nad wyrabiany z trzciny, za­
nim odkryty został w pierwszej, połowie tego stulecia, zawarty w bura­
ku pierwiastek cukrowy i zaczęło się wydobywanie z nich cukru. Szyb­
ko w wielu krajach rospowszechniła się uprawa buraków, z tein większą ła ­
twością, że dała nowy żywioł rolnictwu, popierając chów bydła; znaczne fa­
bryki cukru burakowego powstały w Niemczech, Francji, Polsce i innych

<



/

—  194 -

% europejskich krajach. W  Związku celnym, mianowicie w Prusach, wzrósł 
przemysł cukrowy do poważnych rozmiarów.

Silnie protegowane wszędzie przez rządy, buraki były z początku zupełnie 
uwolnione od wszelkiego podatku; dopiero po r: 1840-m, na wniosek Bawa- 
rji, nie posiadającej uprawy buraków, wprowadzony został ów podatek 
w Związku cylnym— w wysokości % sgr. od ce n tr; a następnie stopniowo 
podniósł się do teraźniejszej stopy 7 12 sgr.

Pomimo ciągłego wzrastania podatku na cukier burakowy, wyrób jego 
w Związku celnym przybrał rozwój nadzwyczajny: W  1840 r. w ogóle wy­
robiono tylko 200.000 centr. burakowego cukru, a wprowadzono 1 ‘/ 2 miljo- 
na ctr. kolonjalnego; następnie zmalał przywóz o>!ainiego i w 1866 wynosił 
już tylko 500.000 ctr., przeciwnie zaś cukrownictwo burakowe niesłychanie 
się wzmogło.

Pomimo szybki rozwój tego przemysłu, cło wchodowe od cukru trzcino­
wego w Związku celnym, jakkolw iek charakteru cła opiekuńczego mieć nie 
może, wynosi do 3 0 %  więcej jak podatek od buraków. Jestto nieusprawie­
dliwiona opłata, nałożona na spożywców Związku celnego, używających cu­
kru trzcinowego. Cukrownictwo burakowe, podniecone przez dotychczasowe 
rezultaty i silnie poparte przez wyrobioną technikę, przedstawia się samoist- 
nem i zdolnem do spółzawodnictwa bez żadnej protekcji. Dla handlu cukrem 
w Zwuązku celnym byłoby wielkiej wagi znaczne zniżenie cła wchodowego 
i wedle możności stosunkowe zmniejszenie podatku od buraków, gdyż tani 
cukier stałby się przedmiotem powszechniejszego spożycia klas uboższych.

Co do samego sposobu pobierania podatku od cukru, przyznać należy, że 
system przyjęty we Francji, opodatkowania samego cukru, zdaje się daleko 
praktyczniejszym, ja k  w celnym Związku— opłata od buraków. Oprócz tru­
dności obliczenia przy wywozie do zwrotu przypadającej opłaty, opodatko­
wanie buraków pociąga za sobą uciążliwą dla fabrykantów kontrolę.

Do jednej kategorji z podatkiem od cukru należą także opłaty od trunków. 
Właściwie należą one de podatków spożywczych. Niektórzy uważają je  za 
zbytkowe. Rozległe wszakże rospowszechnienie użycia mocnych napojów', 
odejmuje im zupełnie charakter przedmiotu zbytków ego. Istnieje zapewne 
miara spożycia napojów, po przekroczeniu której staje się ono zbytkiem; lecz 
rozgraniczenie między użyciem i nadużyciem równie ważnem jest tu ja k  
i przy wszystkich innych potrzebach życia, tak że napoje nie zajmują tu 
wcale żadnego wyjątkowego stanowiska. Dobry system opodatkowania w i­
nien mieć na uwadze, ażeby zbyt wysokie opłaty trunkowe nie stały się dla 
ludu przeszkodą w spożyciu albo przyczyną ruiny. U klas niższych, ciążące 
pa ulubionym przedmiocie spożycia opłaty, obok strony dotkliwej, mają też pe-
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w ny urok. Drogi napój u ż y w a  się przez  lud pospolity nie dla z asp o k o je n ia  
prawdziwej potrzeby, ale w sposób  nieregularny ,  w  t r a k tam e n ta c h ,  b ies ia ­
dach ,  p row adzących  po większej części do czy n ó w  n ag annych  i poniżenia  
m oralnego. W yrobnicy  i w ieśn iacy  w k ra jach  w inodajnych ,  gdzie z a tem  w i­
no j e s t  dostępn ie jszem , są  j a k  wiadomo, mniej oddani nadużyc iu  wina ,  p jań -  
s tw u .  aniżeli w tych k ra ja c h ,  gdzie  użycie wina ze  w zg lędu  na j e g o  drogość  
nie może być regu la rnein ,  lecz o g ra n ic za  się do pew nych  dni uprzyw ile jo ­
wanych.

Jeżeli  ze  w zg lędu  na  m oralność  ludu, łag o d n e  opoda tkow an ie  napo jów  j e s t  
wielkiej wagi ,  to tern w ażn ie jszem  j e s t  ono dla handlu .

W y stęp u je  tu znów  na widownię  owo w y m a g an ie  handlu  s ta w ian e  z a ­
rządowi finansowem u: ażeby w opoda tkow an iu  p rzedm io tu  dbać  nietylko 
o dobro ludności w ogóle,  ale  i o interes handlu ,  k tó ry  czę ść  dobra  ogólnego 
s tanow i,  —  a  ten  wtedy tylko rozw inąć  może sk u te c z n ą  dz ia ła lność ,  gdy  c ię ­
żary  na łożone  na  pojedyncze  przedm ioty  nie sp ro w ad z a ją  s t a łe g o  o g ra n ic ze ­
nia spożycia .

Poda tek  od napo jów  rosc iąga  się  szczegó ln ie  na  piwo, wódkę  i wino. 
W szy s tk ie  trzy  są  poży teczne  o tyle, o ile użycie nie przechodzi w n a d u ż y ­
cie; opodatkow anie  z a tem  winno być um iarkow ane  by n ie tam ow ać  użycia.

Cło przywozow e od wina w szędzie  j e s t  mniej więcej wysokie; a w s z a k ż e  
nie może się ono u w ażać  j a k o  protekc ijne ,  g dyż  wino j e s t  p łodem n a tu ra l ­
nym pewnych  tylko m iejscowości i k limatów.

W  zw iązk u  celnym istnie je  sy s tem ,  że  kupcom  sp ro w ad z a ją cy m  większe  
partje  wina,  zapew nionem  j e s t  zniżenie  c ła .  Pierwotnie  zw rócony  ku  s p a r a ­
liżowaniu h an ze a ty c k ie g o  handlu  w inem , sy s tem  ten j u ż  się  p rzeży ł .  Może 
być tylko usprawiedliwionem, a naw et  pożądanem  ogólne zniżenie  c ła ,  j a k o  
zap ew n ia jące  zw iększen ie  regu la rnego  spożyc ia  i ró w n o w ag ę  h and lu  w ię ­
kszego  i drobnego

K ra je  n iewydające wina ,  powinny się w y s trzeg ać  oddalać  ten zdrowy n a ­
pój p rzez  cło zby t  wysokie,  g d y ż  nietylko lud ubogi, ale n a w e t .k la sa  średnia  
szu k ać  m u sz ą  w y n ag ro d zen ia  w wódce. T a k  się  np. dzieje w Rosji ,  gdzie clo 
od wina j e s t  niezmiernie  wysokie  (w  przecięciu  około  l /2 r u óla od butelki).  
Z a  to w ód k a  w sposób  fa ta lny  ro sc iąg n ę ła  w narodzie  sw e  nieograniczone  
panow anie .

Rząd  ruski  u s i ło w a ł  j u ż  w ie lo k ro tn ie  o g ran iczyć  używanie  wódki. U s i ło ­
w an ia  je g o  nie o s iąg n ę ły  s k u tk u ,  bo wódki nie m a czem zas tąp ić .  Może j e ­
dynym ku tem u środkiem  byłoby zn iżen ie  a  n a w e t  uchylenie cła  od wina,

Ruski handel wódczany  poniós łby  wprawdzie  przy znaczn em  zm nie jszen iu  
c ła  od wina nie m a łą  s t ra tę ;  lecz z a  to handel winem, dobrobyt i m oralność  
wieleby n a  tern z y sk a ły .  ,,
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Reformy ekonomiczne dokonywane przez państwo, w zakresie podat­
ków pośrednich, zwykły wprawdzie w tonie kupieckiej działalności, cho­
ciaż chwilowo, zadawać blizny pojedynczym interesom; lecz gdy są zba­
wienne dla dobra powszechnego, wtedy łatwo goją się blizny, i tern ła ­
tw iej, kiedy jednocześnie użyte zostają środki zaradcze, zdolne niekiedy 
nawet nadać nową siłę żywotną. W miejsce chorobliwych, bezsilnych gałę- 
łęzi handlu, występują nowe, wspierające rozwój dobrobytu ludu, co i sa­
me silną przybierają postawę, i powszechnemu handlowi udzielają zna­
cznego zasiłku w ożywieniu i korzyściach.

Doświadczenie to winniśmy mieć na uwadze przy ocenianiu ceł opiekuń­
czych, stanowjących dla handlu nader ważną część ogólnego systemu po­
datkowego.

Cła opiekuńcze spoczywają na niezwalczonej w sobie zasadzie, że pań­
stwo każde jest obowiązanem do popierania ile można wytworu bogactw'a 
we własnem łonie; gdzie zaś takowy, w skutek wewnętrznych nieprzyjaznych 
warunków, nie może wytrzymać spółzawodnictwa zagranicy, tam państwo 
wspiera go swą protekcją, t. j .  sprowadzane z zagranicy przedmioty obciąża 
opłatą wyrównywająeą mniej więcej różnicy między ceną krajowych i obcych 
towarów.

Jakież następstwo ceł opiekuńczych?

Też same przedmioty, jakie lud mógłby otrzymywać z zagranicy w ich 
rzeczywistej wartości, wynagradzając kapitał, przedsiębierstwo, rentę i pra­
cę, — musi 011 o tyle drożej opłacać, ile wynosi ciążące na nich cło opie­
kuńcze, i właściwie na ten cel wyłącznie, ażeby krajowi wytwórcy w obec 
podaży zagranicznej na swoje wychodzili. Masie ludności dzieje się krzy­
cząca niesprawiedliwość, gdy się ją  zmusza do opłacania nad miarę pewnych 
towarów na korzyść jednej klasy ich wytwórców. Niepodlega żadnej wątpli­
wości, że dla każdego państwa miłem być musi, widzieć najpotrzebniejsze 
do utrzymania ludu przedmioty wytwarzane u siebie. .Że jednak przyrodzone 
i społeczne warunki nie zapewniają każdemu krajowi wszystkiego czego on 
potrzebuje, musi zatem państwo ustąpić konieczności podziału pracy; tak sa­
mo ja k  pojedyńczy człowiek, dla którego równie byłoby bardzo miłem mieć 
możność zdobywania sobie wszystkich potrzeb życia bez żadnego pośredni­
ctwa, a jednak musi on się posiłkować pracą tylu innych ludzi. Musimy się 
więc zwrócić do zastosowania zasady podz ia łu  p racy , wskazującej każde­
mu człowiekowi pewne stanowisko w wielkim wytwórczym zakładzie ku 
zaopatrywaniu ludzkich potrzeb.
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K ażd em u  krajowi udzieliło przyrodzenie  szczegó lnych  w ła śc iw o śc i ,  k tó re  
winny być w interesie ogólnym  przez  m ieszk ań có w  jeg o  należycie  spoży tko­
wane.  W za je m n e  s tosunki  narodów  winny sie odbyw ać  śród  swobodnćj  z a ­
miany. Nie należy więc p ań s tw u  wcale m yśleć  o w ytw orzen iu  g a łę z i  p rz e ­
m y słu  z  góry  sk a z an y c h  na  w ym u szo n e  życie roślin c ieplarnianych, które 
tak  troskliwie s t rz eż o n e  być m u szą  od w szelk iego  su ro w szeg o  powiewu z e ­
w n ę t rzn eg o  ruchu .  T ak ie  zachc iank i  m ó g ł  tylko w sw oim  czasie  usprawiedli­
wiać Colbert.  W e d łu g  j e g o  teorji o handlowym balansie, lepiej z a  jed e n  
i ten sam  przedmiot zap łac ić  2 z ł.  w k ra ju  z o s ta jące ,  j a k  1 z ło ty  co z a  g r a ­
nicę wychodzi.  Ekonom ika  dawno j u ż  w y da ła  w yrok potępienia  na  tę b łędną  
nau k ę  i dla niektórych rz ąd ó w  widoczną j u ż  j e s t  j e j  b e zz asad n o ść .  S łow em  
w obec z a s a d  dz iś  p rzew aża jący ch ,  gdyby  c ła  op iekuńcze  nie is tn ia ły ,  nowe, 
ich w prow adzen ie  byłoby w pros t  niemożliwem.

L ecz j e d n ą  z  g łó w n y ch  n iedogodności dla k ra ju ,  spow odow anych  przez  c ła  
opiekuńcze ,  s tanow i sz tu czn e  w ytworzen ie  g a łę z i  p rzem y słu ,  co będąc p o ­
zbaw ione  wszelkie j  żyw otnośc i,  nie są  w s tan ie  u t rzy m an ia  się  o w ła sn y c h  
s i łach  i w zy w a ją  ciągle opieki p a ń s tw a .

Jeśli pań s tw o m  chodzi o u tw orzen ie  prawdziwie  silnego p rzem y słu  w k r a ­
ju ,  to p rzecież  p o s iad a ją  one j e s z c z e  ku tem u inne, rac jona ln ie jsze  środki ja k  
c ła  opiekuńcze.

Sprow adzenie  obcych si ł  w ytw órczych  z  o jcz y zn y  odpowiednich ro d z a ­
jó w  pracy, j e s t  j ed n y m  z  w ażn ie jszy ch  do użycia ś rodków . B oga te  zbiory 
o kazów ,  pilne zw iedzan ie  obcych p rzem y sło w y ch  w ys taw , d a jący ch  t ra fność  
poglądu na  sposób  w ykonan ia  p rzem y sło w y ch  czynności ,  p rzedew szystk ićm  
z a ś  rozsze rzan ie  i rozsądne  prowadzenie  publicznego w ychow an ia  k las  robo­
czych, od inteligencji k tórych po w iększej  części  z a leży  w yłączn ie  w zros t  lub 
n iepom yślność  pojedyńczych przedmiotów pracy —  więcej m o g ą  d z ia łać  na 
podniesienie siły w ytwórcze j  k ra ju ,  aniżeli na jm ocn ie jsze  celne  zapory ,  sp ro ­
w a d za jące ,  tak  dla dobrobytu  ludu j a k  i dla  hand lu ,  nieobliczone s t ra ty .

Ja k o  pośrednik pomiędzy w y tw ó rcą  i spożyw cą ,  kupiec bezw ątp ien ia  s t a ra  
s ię  g łó w n ie  o robienie n a j t a ń sz e g o  z ak u p u ,  a  n a w e t  —  w sk u te k  powmlnie 
w z ra s ta jąc eg o  sp ó lzaw o d n ic tw a ,  u k s z ta ł to w a ły  się s to sunk i  w  tak i  sposób, 
że czę s to  jedynie  oznajom ienie  się  z  dogodniejszem i ź ró d łam i nabycia  w a ­
runkuje  dochodność  pew nego  rodzaju  handlu.  S k a z u ją c  w ięc  kupca  w j e -  
go zak u p a ch  na  pewne śc ieśn ione  g ran ice ,  zac ieśn ia  się  j e g o  z ak re s  d z ia ła ­
nia do tak iego  stopnia,  że w łaśc iw ie  w yższy  handel  wcale do n a leży tego  w y ­
k sz ta łce n ia  do jść  nie może.

Gdy więc p aństw o  ochran ia  w y tw ó r  celnemi urządzen iam r,  a  handel  uc iska,  
p o s tęp u je  j a k  m atk a ,  k tó ra  jed n o  ze  sw y ch  dzieci t rosk liw ośc ią  osypuje ,  
a  drugie  n ieus tann ie  krzywdzi.  Py tan ie ,  k tó re  z  dw ojga  do rodziny p a ń s tw a

14E k o n o m is ta , m. l i s t  pad  i g ru d z ie ń .



należących dzieci prawowitsze, przemysł czy handel? jest wprawdzie dosyć 
drażliwem: każde państwo winno się opierać zarówno na przemysłowej ja k  
i na handlowej działalności; lecz gdzie pierwsza stoi na zbyt słabych podsta­
wach, nie wypada tam rządowi wspierać ją  kosztem handlu,— przeciwnie, na­
jeżałoby podtrzymywać oba czynniki w równej mierze— chociażby i różnemi 
środkami. Handel najłatwiej się wznosi przez zapewnioną mu możliwą swo­
bodę ruchu; przemysł zaś więcej przez wspomniane wyżej środki racjonalne, 
aniżeli przez sztuczne i gwałtowne sposoby w rodzaju ceł opiekuńczych.

Nie zapominajmy że rządom nadzwyczajnie trudno zdecydować się na za­
niechanie ceł opiekuńczych. Naprzód wiele tu ważą finansowe korzyści z ceł 
otrzymywane. A ponieważ w interesie handlu i powszechnego dobrobytu, 
przeciwni jesteśmy wszelkim cłom, a zatem i cłom finansowym, nawet w An- 
g lji jeszcze istniejącym, przeto będziemy musieli jeszcze się zwrócić do za. 
lecenia państwom źródła wynagrodzenia nieodzownej ze zniesienia ceł finan­
sowych straty.

Drugą przeszkodą, stojącą na drodze ku zniesieniu ceł, jest obawa o los kra­
jowych przemysłowców. Z powodu podatku od tytoniu wypowiedzieliśmy się 
ju ż  co do względów wymaganych przez interes zagrożonych obywateli; tu 
powtarzamy, że cła opiekuńcze znoszone być winny tylko stopniowo, gdyż 
nagła zmiana stosunków mogłaby sprowadzić zniszczenie kapitału czynne­
go. Lecz nie należy zadaleko odsuwać ostatecznego terminu tej zbawiennej 
reformy. Zagrożeni, a przez powmlne przejście do woiności handlu przygoto­
wani do mających zapaść postanowień, —  przemysłowcy mogą w perjodzie 
przechodowym zwrócić się do gałęzi leżących więcej w naturze stosunków 
kraju, albo do rozszerzonego handlu, dla którego w tak pomyślnych chwi­
lach przypływ nowych sił wcale szkodliwym się nie stanie.

Odmowa niektórych rządów, co do wzajemnych ustępstw przy zniesieniu 
ceł opiekuńczych, bywa często przytaczaną jako przeszkoda do wstąpienia 
na tak wielokrotnie zalecaną drogę wolności handlu. Samodzielne w tym 
względzie wystąpienie Anglji i pomyślne skutki przez nią osiągnięte dowo­
dzą, że wzajemność przy reformach handlowych, jakkolw iek bardzo pożądana, 
nie jes t jednak bezwzględnie konieczną.

Robert Peel w 1842 r. zacząwszy przeprowadzać w parlamencie przeobra­
żenie całej angielskiej polityki handlowej, starał się naprzód, -przez układy 
z innemi państwami, na podstawie zobopólnych ustępstw, otworzyć handlo­
wi międzynarodowemu obszerniejsze pole i zapewnić pomyślniejszy rozwój, 
— co jednak całkowicie pozostało bezskutecznem.

W  pamiętnej swej mowie 10 maja 1842 r. wyznał on to otwarcie; bronił 
jednak swego stanowiska w następujących wyrazach:
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„ In te re s  A nglji n ak a zu je  kupow ać tan io , bez w zg lę d u 'c zy  inne k ra ­
j e  zech cą  od n as  rów n ież  tanio kupow ać . M usimy się  s ta ra ć  usilnie 
„ o  w za jem ność  innych narodów  w u ła tw ien iach  ja k ie  my zapew niam y 
„ ich  w yw ozow em u handlow i; gdyby one je d n a k  uporczyw ie nam  tego 
„o d m aw ia ły , to n aw et i w tedy postępow alibyśm y w brew  naszem u  in te­
r e s o w i ,  n iechcąc kupow ać na n a jtań szy m  ta rg u . Lecz m am  m ocne 
„p rzek o n an ie , że p rzy k ład , ja k i  obecnie A nglja  d ać  zam ierza , o s ta te ­
c z n i e  p rzew aży .”

I rzeczyw iście p rzew aży ł ten w ielki, m ądry  p rzyk ład  dany  św ia tu  przez 
A nglję . N ow e tra k ta ty  handlow e no szą  co raz  w ięcćj p ię tno  w olno-handlow ej 
polityki, obcej w alce ow ej d robnostkow ej zazd rośc i ze  w zg lędu  n a  w arunk i 
w ytw oru i z a k re s  odbytu  po jedynczych k rajów . F ran cu sk i tra k ta t  handlow y 
zrob ił ogrom ny w yłom  w sy stem ac ie  zakazow ym  celnego Z w iązk u ; n a  podo­
bnej podstaw ie dokonyw a się  uk ład  m iędzy Z w iązkiem  celnym  i A u str ją ; 
a  nad to  R o s ja  zam ie rza  p rzystąp ić  do p rze jrzen ia  sw ej celnej ta ry fy  ( ') .

R ozw aży w szy  te ch a rak te ry s ty cz n e  ob jaw y  i dodaw szy  ju ż  w idoczne po­
m yślne sk u tk i w olności handlu , nie zd a je  się nam  zb y t dalekim  dzień , w k tó ­
rym c ła  op iekuńcze, w szystk ie  bez w y ją tk u , pogrzebane z o s ta n ą . E konom ika 
w ogóle napew no nie pośw ięci im łzy  ża lu , rów nież ja k  handel w sz cz eg ó l­
nośc i, albow iem  ja k  dośw iadczenie uczy , gdziekolw iek one is tn ie ją , za w sze  
na rozw ój dobrobytu  n a jfa ta ln ie j d z ia ła ją .

Pojedyńcze c ła  opiekuńcze dzie lą  się na  rozm aite k lasy . N ajm niej w tym  
system acie  uspraw iedliw ione s ą  c ła  od p rzyw ozu  surow ych  płodów', j a k  ba­
w ełn a , je d w a b ’, sk ó ry  i t. d.; je śli bowiem  g łó w n ą  podstaw ą ce ł o p iekuń ­
czych m a być w spieran ie p rzem ysłu  k rajow ego , trzeb a  mu za tem  udostępnić 
p łody  su row e. Do tej ka tego rji n a leż ą  tak ie  a r ty k u ły  żyw ności ja k  ry ż , k a ­
w a i w ogóle tow ary  ko lon ja lne . C ło przyw ozow e od tych p rzedm iotów  
w k ra jach  eu ropejsk ich , m oże być uw ażanem  tylko za  środek  finansow y, a l­
bowiem nie m ogą one tu  być w y tw arzan e , ażeby  opieki po trzebow ać m iały . 
P rzy  opodatkow aniu  przedm iotów , k tó re  się  ju ż  n iezbędnem i s ta ły , ja k  ryż, 
k aw a  i t. p., n ależałoby  mieć n a  w zględzie ich s to su n k o w ą cenę, gdyż j e s t  
n iespraw ied liw ością ażeby  ubogi tak ież  sam e cło  p łac ił od fu n ta  Rio, ja k  
bogaty  od M okki.

C ła od pó ł-w yrobów  i w yrobów  skończonych , chociaż skądinąd  rozdzielone, 
m usim y tu  objąć razem , poniew aż co do nich, w ed łu g  naszeg o  w idzenia rz e ­
czy, zna jdu jem y  się  na je d n em  stan o w isk u , S urow e żelazo  za lic za  się  do

(') Przejrzenie to nastąpiło, jak wiadomo, w roku zeszłym i w początku bieżą­
cego, (p. Merkury N. 46 r. b.). Red.

14 *
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półwyrobów, gdyż przed przejściem granicy, musiało ono ju ż  przez piec 
przechodzić. Chętniej jednak uważalibyśmy je za płód surowy i wnosili
0 całkowitem jego oswobodzeniu od cła opiekuńczego. Ponieważ ważność 
tego przedmiotu dla przemysłu w ogóle jest bardzo wielka, ciążąre na nim 
cło opiekuńcze przedstawia się zatem z góry nieusprawiedliwionem. Żelazo 
zresztą posiada już  w swej ciężkości naturalną ochronę. Wprawdzie przy 
nierówności taryf przewozowych na różnych drogach obowiązujących, stopień 
tej ochrony nie da się ściśle określić; można jednak w ogóle przyjąć, źe is t­
nieje różnica kosztów transportu pomiędzy obiegiem wewnętrznym a przy­
wozem z zagranicy,— różnica zdolna utrudnić obce spółzawodnictwo.

W obec uznanej ważności surowego żelaza dla narodu przemysłowego, 
zgromadzony niedawno w Berlinie wydział niemieckiego komitetu handlowe­
go poddał pod rozwagę celnej rady związkowej zmniejszenie cła od tego ma- 
terjału z 7 */2 na 5 sgr. od ctn. Przyjęcie wniosku tego uważalibyśmy jako 
postęp na drodze do wolności handlu.

Najwyższe cła nałożył systemat opiekuńczy na wyroby skończone, rozu­
miejąc że swobodny ich dowóz naraża istnienie odpowiednich wyrobów k ra ­
jowych.

Jużeśmy wykazali co o tym systemacie trzymać należy; zwrócimy tylko 
jeszcze uwagę na to, że pomiędzy wyrobami skończonemi znajdują się przed­
mioty, ja k  tip. tkaniny bawełniane, których cła spadają prawie wyłącznie na 
niezamożnych. Dla przeciwwagi nakładają się zwykle na droższe przedmioty 
cła nieporównanie wyższe, mające charakter podatku zbytkowego.

Tak np. towary jedwabne w Rosji, są obłożone cłem wchodowem na 4 r.
1 wyżej od funta; czy tu chodzi o ochronę krajowego przemysłu? Przemysł 
jedwabniczy, pomimo wysokie cło przywozowe, jest tam tak nieznaczący, że 
zaledwie 5 %  zapotrzebowania pokryć może. Cło jest tu właściwie podat­
kiem nałożonym na użycie jedwabnych wyrobów, który swą wysokością ście­
śnia handel jedwabnemi wyrobami.

Wysokie cła nakładane na towary powszechnego użycia są dla handlu w ie l­
ką klęską, szczególnie z powodu p r z e m y t n i c t w a ;  o ile bowiem cło jest 
wyższem, o tyle silniejszem się staje przemytnictwo, z którem prawy han­
del spólzawodniczyć nie jest w stanie. Wysokość cła od przywożonych do 
Rosji towarów obliczają w przecięciu na 40°/o ich wartości (od niektórych 
przedmiotów przechodzi 100° 0).

Wysokie cła przynoszą i tę szkodę handlowi, że poważnie działają­
cy kupiec musi pracować z daleko znaczniejszym kapitałem. Gdy bowiem 
towar sam otrzymuje na kredyt, cło musi naprzód gotówką opłacić, co przy 
wysokiej taryfie jest dla handlu rzeczą nie małej wagi.
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O bok ce l  w c h o d o w y c h  czyli  p r z y w o z o w y c h ,  i s t n ie ją  j e s z c z e  d la  och ro n y  
k r a j o w e g o  p rz e m y s łu  cła wywozowe. N a k ł a d a j ą  s i ę  one  n a  t ak ie  p r z e d m io ­
ty ,  k tó r e  s ą  u w a ż a n e  j a k o  n iezb ędne  i r ia te r ja ly  d la  p r o w a d z e n ia  p r z e m y s łu , —  
j a k  np. w ęg ie l  w  Anglj i .  Z w a ż y w s z y ,  że ce n y  tych  p r z e d m io tó w  p r z e z  c ło  
z n i ż a j ą  s i ę  s z tu c z n i e ,  a  w y t w ó r c y  ich w tak i  s p o s ó b  z o s t a j ą  n a r a ż e n i  n a  
s t r a ty  b ez p o ś re d n io  p r z e z  p a ń s t w o — b ez  ż a d n e g o  in n e g o  celu ,  j a k  z a p e w n i e ­
nie op iek i  innym  g a łę z io m  p r z e m y s łu ;  z w a ż y w s z y  d a le j ,  że  o b c ią żen ie  w y ­
w o z u  w o g ó le  j e s t  w y r a ź n ą  n i e k o n s e k w e n c j ą  o p ie k u ń c z e g o  s y s t e m a t u ,  k t ó ­
re g o  p i e rw s z y m  i o s ta tn im  w y r a z e m  j e s t  w y w ó z , — w s z y s t k i e  c ł a  w y w o z o w e  
p o tęp ić  m u s im y  i s k a z a ć  n a  s to p n io w e  zn ie s ie n ie .  N a w e t  A ng l ja ,  po m im o  
o b a w ę  o w y c z e rp a n ie  t a k  w a ż n e g o  dla jej p r z e m y s łu  w ę g l a ,  p o w in n a b y  p o ­
do b n ież  p r z y j ś ć  do p r z e k o n a n ia ,  ż e  c ło  w y w o z o w e  n a  nim w y ją t k o w o  c ią ­
ż ą c e ,  j a k o  u c ią ż l iw e  i p r z e c iw n e  s y s t e m a to w i  w o ln e g o  h a n d lu ,  z n i e s io n e  być 
m u s i  ( ' ) .

I s tn ie ją c y  dla p e w n y c h  p r z e d m i o t ó w  p o d a te k  przewozowy ( t r a n z i to w y )  
ró w n ie  j u ż  s ię  p r z e ż y ł .

R u c h  h a n d lo w y  n a w e t  z e w n ę t r z n y  w ielk ie  p rzy n o s i  k o rzy śc i  k r a jo w i  p rz e z  
k tó ry  p rzech o d z i .  Nie n a leż y  z a t e m  s t a w i a ć  m u  z a p o r y  i tern od da lać  d o b ro ­
woln ie  z n a c z n ą  c z ę ś ć  s p ły w a ją c y c h  n a  m ie s z k a ń c ó w  k r a j u  k o rz y ś c i  z  u r z ą ­
d zo n y ch  k o m u n ik a c i j . O p ła ty  od  żeg lu g i  s ą  w ięcej  u sp ra w ie d l iw io n e ,  bo 
u r z ą d z e n i a  p o r tó w ,  s p ł a w ó w ,  w y m a g a j ą  s p e c ja ln e j  o b s łu g i  i c z u jn o śc i ;  a  j e ­
d n a k  i tu  d rogi  p r z e w o z o w e  s ą  o ile m o ż n a  n e u t r a l i z o w a n e .

W  ogó le  c ł a  s ą  n a j s z k o d l iw s z y m  d la  h a n d lu  p o d a tk ie m ,  a z a r a z e m  i d la  
o g ó łu  s p o ż y w c ó w  n ie sp raw ied l iw y m ,  g d y ż  po w ię k s z e j  czę śc i  ich k o s z t e m  
fa w o ry z u ją  ty lk o  p ew n e  k a t e g o r j e  p r z e m y s ło w c ó w ,  —  co w i ę k s z a ,  n a w e t  z e  
s z k o d ą  s a m e g o  p r z e m y s łu .

Do po ś re d n ich  p o d a tk ó w  z a l i c z a j ą  s ię  i o p ł a t y  stemplowe, p o b ie r a n e  p r z e z  
rz ą d  od ob yw a te l i  z a  p e w n e  czy n n o ś c i  p r a w n e  ( s t e m p e l  s ą d o w y ,  n o ta r j a ln y  
i t .  p .) ,  a lbo  h an d lo w e  (s t e m p e l  w ex lo w y ) .  Jeże l i  s t e m p e l  s ą d o w y ,  lub n o t a ­
r ja lny  d a d z ą  s ię  po n ie k ąd  u s p ra w ie d l iw ić  p r z e z  n i e o d łą c z n e  od j e g o  u ż y c ia  o k o ­
liczności  b e z p o ś re d n ie j  u s łu g i  p a ń s t w a ,  to nie m o ż n a  ż a d n ą  m ia rą  pow iedz ieć  
t e g o  o s te m p lu  w e x lo w y m .  Dla z b a w ie n n e g o  w p ł y w u  j a k i  w y w ie ra  ob ieg  
w ex low y  n a  d z i a ł a l n o ś ć  h a n d lo w ą ,  n a l e ż a ło b y  go  ra cze j  p o p ie ra ć  j a k  o g r a ­
n icza ć  o p ł a t ą  s t e m p la .  P r z e b i e r s tw o  ( a r b i t r a ż ) ,  o p e r a c ja  b a rd z o  m a ł y  z y s k

(') W r. 1862 zniżone zostało  na '/« część, z 8 na 2 pensy od cha ldron’a (=>sż 
h e k to l i t ró w )—V o g o l ,  D u C o  m m e r  c e etc. t. I, str. 890. Red.



-  202 -

p rz y n o sz ą c a , p rz y  w ielk im  ob ro c ie , c ierp i sz c ze g ó ln ie j pod c ięża rem  s te m p la  
w ex lo w eg o , c z a se m  c a ły  z y sk  p o c h ła n ia ją c e g o . W p ra w d z ie  w ię k sz a  c z ę ść  p raw  
w ex lo w y ch  u w a ln ia  od w ex la  p rz e k a z y  n a  w y p ła ty — a k re d y ty w y ; lecz  te  s łu ż ą  
ty lk o  n a  k ró tk ie  te rm in a , n ie z a ś  p rz y  c z ę śc ie j u ż y w a n y c h  d łu ż s z y c h  te rm i­
n a c h , co w ła ś n ie  u s tę p s tw o  to , z a w s z e  o w a ru n k o w a n e , p raw ie  pozo rn em  czyn i.

B a rd zo  n ie p o p u la rn y  j e s t  s te m p e l od gazet i czasopism, j a k  np . w e F ra n c ji ,  
k tó ry  j a k o  p o d a te k  n a ło ż o n y  n a  w y tw o ry  d u c h a  i n a  ru ch  m yśli lu d zk ie j, 
d o ty k a  n a jp rz y k rz e j u b o ż sz e  sz c z e g ó ln ie  k la sy  c z y ta ją c e j p u b liczn o śc i. N a ­
w e t w  in te re s ie  h a n d lu  n a le ż y  ż y c z y ć  je g o  z n ie s ie n ia  g d z ie k o lw ie k  on is tn ie je .

IV.

Podatek dochodowy jako najwłaściwszy.

W o b ec  w ielu  s z k ó d , ja k ie  p o śre d n ie  p o d a tk i sp o ż y w c o m  i han d lo w i p rz y ­
n o s z ą , b a rd z o  m a ło  p rz e d s ta w ia ją  one k o rz y śc i; a  je d n a k  w  w ię k sze j c zę śc i 
p a ń s tw  s ta n o w ią  n a jz n a c z n ie js z y  d z ia ł  d o ch o d ó w  b u d ż e to w y c h . C zy  u t r z y ­
m u ją  s ię  one  je d y n ie  j a k o  ź ró d ło  z n a c z n ie js z y c h  d o ch o d ó w ?  czy  n ie  m a ż a ­
d n eg o  in n eg o  sy s te m u  o p o d ą tk o w a n ia , co z a p e w n ia ją c  ró w n y  d o ch ó d , by łb y  
z a ra z e m  sp ra w ie d liw sz y m  od p o śre d n ic h  p o d a tk ó w ?

C h cąc  o d p ow iedz ieć  n a  te  z a p y ta n ia , m u s im y  po w ró c ić  do p o d a tk ó w  b e z ­
p o śre d n ic h . D o b rze  z a rz ą d z a n e m u  p a ń s tw u  p rz y s to i , a b y  p o d a te k  w nosili 
w sz y sc y  je g o  o b y w a te le , a  n a d to — w  m ia rę  ich m a ją tk u , a  ra cz e j d o ch o d u . 
T a k ie  sp ra w ie d liw e  o p o d a tk o w a n ie  ż a d n ą  m ia rą  n ie  m o ż e  być o s ią g n ię te  
p rz e z  p o d a tk i p o śre d n ie . P od  w zg lęd em  p rz e d m io tu  o p o d a tk o w a n ia , p o trz e b a  
a ż e b y  ten  k o g o  c ię ż a r  m a  d o tk n ą ć , p rze d m io tu  te g o  rz e c z y w iśc ie  u ż y w a ł; 
w  p rzec iw n y m  ra z ie  u n ik a  p o d a tn ik  p rz y p a d a ją c e j n a  n ieg o  cz ę śc i p a ń s tw o ­
w ych  c ię ża ró w ; -  z  d ru g ie j s tro n y  sp o ż y c ie , a  z a te m  i w ię k sz e  o b c iąże n ie  
p o d a tn ik a  n ie  j e s t  w  ż a d n y m  s to s u n k u  do je g o  ś ro d k ó w . Je ś li  m a  być tem u  
z a ra d z o n o , to m u s i w y s tą p ić  n a  m ie jsce  p o śred n ie g o  p o d a te k  b ezp o śred n i, na 
m ie jsce  w ie lu  p o d a tk ó w  jeden  p o d a te k  s łu s z n y  i p e w n y , ja k im  j e s t  podatek 
dochodowy. W sz y s tk ie  zd ro w e  te o r je  z g a d z a ją  s ię , że  s ta n o w i on g łó w n ą  
p o d s ta w ę  w sz y s tk ic h  podatkow '; d la c z e g o ż b y  się  m iano  o b a w ia ć  p rz y ję c ia  j e ­
g o  za  p o d a tek  je d y n y ?  C zy z  pow odu  tru d n o śc i sp ra w ie d liw e g o  o ce n ien ia  d o ­
c h o d u ?  Ale p rz e c ie ż  w s z y s tk ie  p o śre d n ie  p o d a tk i s ą ,  j a k  w iad o m o , n ie s łu sz n ie  
ro zd z ie lo n e ; a  b e z w ą tp ie n ia  b a rd z ie j możliwre j e s t  ś c is łe  w e jrz e n ie  w  s to su n k i 
o b y w a te li, g d y  is tn ie je  je d e n  ty lko  p o d a te k , k tó re m u  z a rz ą d  fin an so w y  c a łą  
s w ą  u w a g ę  po św ięc ić  m oże , an iże li p rzy  c h a o ty c z n y m  podatków ' p o śred n ieh  
sy s te ro a c ię .
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W e d łu g  n a s ,  p o d a te k  z  c z y s te g o  d o c h o d u  o b y w a te l i  w in ien  b y ć  n a d to  p o ­
stępowy  (p ro g re s i jn y ) ,  to  j e s t  p ro c e n to w a  s to p a  p o d a tk u  z w ię k s z a ć  s ię  w i n n a  
w  m ia rę  w y so k o śc i  p o je d y n c z y c h  do cho dó w .

P o d a tk o w i  p o s tę p o w e m u  od d o c h o d u  w p ra w d z ie  z a r z u c a j ą ,  że  on o b c ią ż a  
o sz c z ę d n o ść ;  a le  p r z e s a d ą  j e s t  m n ie m a n ie ,  iżby  p odobny  p o da te k  o s ł a b ia ł  
popęd  do o s z c z ę d n o ś c i ,  d o ty k a  on b ow iem  ty lk o  p ew n e j  c zęśc i  o sz c z ę d z o n e j  
s u m y .  P o s tę p o w o ś ć  m o g ła b y  u s t a ć  po d o jś c iu  p ew n e j  w y so k o śc i  docho du  ( * )  
np .  p rz y  dochodz ie  1 5 0 . 0 0 0  a lbo  2 0 0 . 0 0 0  fl., j a k  to u s t a n o w i ł a  I zb a  h e s k a  
n ie d a w n o  u c h w a lo n e m  p r a w e m  o p o d a tk u  d o c h o d o w y m .

W p r a w d z ie  p od ob n e g o  r o d z a ju  j e d y n y  p o d a te k ,  w ra z ie  g d y b y  m ia ł  s t a n o ­
w ić  w y łą c z n y  ś ro d e k  o p ę d z e n ia  w s z y s tk i c h  w y d a tk ó w  p a ń s tw o w y c h ,  m u s i a ł ­
by d o s ię g a ć  n ie z w y k łe j  w y so k o śc i ;  lecz  w y s o k o ś ć  t a  o k a ż e  się  ty lko p o z o rn ą ,  
s k o ro  w e ź m ie m y  n a  u w a g ę ,  że  p o d łu g  d o ty c h c z a s o w y c h  s y s t e m a t ó w ,  r ó w n ie ż  
w y so k ie  s u m y  m u s z ą  być  ś c i ą g a n e ,  —  z  t ą  ty lk o  ró ż n ic ą ,  że  s ą  one  po w ię ­
k sz e j  częśc i  pob ie rane  niepostrzeżenie  w  p o d a tk a c h  p ośre d n ic h .

S p e c ja ln ie  z a s to s t o s o w a n y  do ty ch  p o d a tk ó w  w y r a z  „ n ie p o s t r z e ż e n i e ”  j e s t  
z w ł a s z c z a  z e  w z g lę d u  n a  n ie z a m o ż n y c h  p o d a tn ik ó w ,  c z y s t ą  i ro n ją .  P ł a c ą  
oni w p ra w d z ie  bezw ied n ie ,  nie p o s t r z e g a j ą  p r z y c z y n y  z u b o ż e n ia ;  a le  a ż  n a d ­
to  p o s t r z e g a j ą  sk u tk i ,  a ż  n a d to  c z u j ą  og ó ln e  p rz e c ią ż en ie  w  tru d n o śc i  u t r z y ­
m a n i a  s ię  z  p ra c y  r ę c z n e j .  S p o ż y w a ją c  c o d z ienn ie  k a w ę ,  cu k ie r ,  ch leb , m ięso ,  
p iw o ,  k a ż d y  n iew ą tp l iw ie  ponosi  o s t a t e c z n i e  w ię k s z y  c ię ż a r  n a  r z e c z  p a ń s tw a ,  
n iżby  s t a n o w i ł a  w y s o k o ś ć  p ro g re s i jn e g o  p o d a tk u  od do chod u ,  j a k ib y  n a  n iego
p rz y p a d ł .  _ _ ,

J e s t  to  w r e s z c i e  w a r u n k ie m  p ra w id ło w e g o  w o lne go  ż yc ia  k o n s ty tu c i jn e g o ,  
aby  k a ż d y  w ie d z ia ł  d o k ła d n ie ,  o ile s ię  do c i ę ż a ró w  p a ń s tw a  p rz y c z y n ia ,  a ż e -  ' 
by  też  c z u ł ,  o ile s t a r a n ie m  rz ą d u  c ię ż a ry  s ię  z m n ie j s z a j ą ,  —  lub  o ile w  in ­
nym  raz ie  m u s i  n a s tą p ić  p o d w y ż sz e n ie  p o d a tk u .  Pod  tym  ty lk o  w a ru n k ie m  
w ła ś c iw ie  ocen iać  m o ż n a  p o ło ż e n ie  i do n iego  s ię  s to s o w a ć .

D la  h a n d lu ,  r ó w n ie ż  j a k  d la  k a ż d e g o  p r z e m y s łu ,  j e d y n y  b e z p o ś re d n i  p o d a ­
t e k  s t a n o w i łb y  r ę k o jm ję ,  że  p a ń s tw o ,  d b a ją c  w w ł a s n y m  n a w e t  in te re s ie  
o podn ies ien ie  dob rob y tu  oby w ate l i ,  w s z e lk ą  d z ia ł a ln o ś ć ,  w sz e lk i  ruch  p op ie ­
ra ć  będz ie .  S z c z ę d z ić  i p od n o s ić  doch od y  p o je d y ń c z y c h  j e d n o s t e k  j e s t t o  z a ­
r a z e m  r o z s z e r z a ć  pole  i u m a c n ia ć  p o d s ta w ę  d z ia ła n ia  hand lu .

(U T ak ie  stanowienie k re su —maximum  łam ie  zasadę. D aleko rac jo n a ln ie j b y ło ­
by dla postępu p rzy jąć  form ułę m atem atyczną paraboli lub h iperbo li i asim ptotu , 
— gdzie stosownie do zadania, postęp nawet ciągły, nieskończony, może nie p rz e ­
chodzić danego stosunku. Myśl ta  podniesioną zo sta ła  w Brew -r H andelsb la tt z 19 
grudnia 1863. N. 636, w odpowiedzi na  argum enta  U m pfenbaclPa przeciwko po ­

datkow i pestępow em u. Red,
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Skoro państwo w swych finansowych źródłach oprze się wyłącznie na bez­
pośrednim dochodzie obywateli, dobrobyt społeczny będzie u niego na pier­
wszym planie. Wojny musiałyby być zaniechane. Z ło ty wiek pokoju i po­
wszechnego dobrobytu zdobywałby coraz szerszą podstawę; państwo i spo­
łeczność, a z nimi handel, zespoliłyby się solidarnością interesu.

Niemożna się rychło spodziewać zmiany podatkowego systematu w rze- 
czonem znaczeniu. System ten jest ideałem prawdy i sprawiedliwości. Pia- 
wda tak długo krąży niedostrzeżona po świecie, aż znajdzie swego Kolum ­
ba. Dotąd wystarcza nieustanne zwalczanie błędów, dla obeznania ludzkości 
z prawdziwą stroną dotykających ją  kwestij.

„B łąd  powtarza się ustawicznie w czynie; dlatego prawdę niezmordowanie 
w słowach powtarzać należy.”

A tu n k a l.

\



TOWARZYSTWA HANDLOWE
W P R A W O D A W S T W I E  F R A  N C U S K l f i M  (’)•

Od kilku lat ,  k a ż d a  s e s ja  p ra w o d aw cz a  we Francji ,  znosi  j a k i e ś  z a s t a r z a ­
łe prawo, i p rzyznać  na leży ,  że  te zm iany  byw ają  po w ięk sze j  części  n a ­
tchnione duchem  postępu .  Niedawno zniesione z o s ta ło  więzienie z a  długi,  
j a k o  ub liża jące  'godnośc i  osobistej  cz łowieka ,  to znow u  s ta re  ra m y  p ra w o ­
d a w s tw a  o to w a rzy s tw a c h  z o s ta ły  roz sze rzone ,  ażeby  dać m ie jsce  nowym 
s to w a rzy sze n io m .  Zachodzi  pytanie ,  czy na leży  zap rzeczy ć  korzyśc iom  wol­
ności w sferze  ekonomicznej,  d la tego  że inne reformy równym  z nią k ro ­
kiem uie p o s tę p u ją ?  P rz y k ład y  ba rdzo  św ie tne  dowiodły ,  że m ożna  też być 
p os tępow ym  w polityce, a  w s teczn y m  w  k w e s t jac h  handlu  m iędzynarodowego .  
S ta n y  Z jed n o czo n e  czyż  nie są  na rodem  postępow ym , a  u ż y w a ją cy m  t a ­
ryf protekcijnych a ż  do z a k a z u ?  Czyż  n aw et  nie w y śm iew an o  tam  wolnego 
hand lu ,  dla tego  jedyn ie ,  że m ia ł  szczegó lne  na pozór  szczęśc ie  być p rz y ję ­
tym  p rzez  S ta n y  najm niej  l iberalne? L ecz  ekonomika nie j e s t  d o tk tryną  s t ro n ­
nic twa politycznego: j e s t  to sz e re g  prawd, k tóre  nie, z n a j ą  ani szerokości  jeo -  
g raficznej,  ani sy s tem u .  E konom iśc i  nie s ta n o w ią  s t ro n n ic tw a  politycznego,  
równie  j a k  fizjologowie lub fizycy. L iczą  oni w sw em  gronie  ludzi wsze lk ich  
odcieni, i s ą  o tyle jed n o m y śln i  pod w zględem  z a s a d  g łó w n y c h  sw oje j  nauki,  
o ile się  różn ią  w zd an iach  o rządzie .

Uw agi te n a s t ręc zy ło  nam  czy tan ie  rosp raw  nad p raw am i o to w arzy s tw ach  
handlow ych i o Zniesieniu p rz y m u su  osob is tego .  Na każdej stronicy  s p o ty k a ­
my narzek an ia  na  z a rz ą d  polityczny zmienione n a  z a rz u ty  przeciw wolności 
p rzem ysłow ej.  Nie tam  by ło  m iejsce  na  podobne m owy, na leża ło  j e  z a c h o ­
w ać  do s tosow nie jsze j  o k a z j i ,  k tó ra  się  rych ło  n as t ręczy .  Jedno z p raw  które 
obecnie zmieniły  kilka z a s ta r z a ły c h  p ostanow ień  n a sz y ch  kodexow, będziem y

(i) W y j ą t e k  z  a r t y k u ł u  p ro fe s o ra  B a tb ie  {Revue des deux m n d e s  z  15 lu tego  
1868),
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rozbierać  ze  s t a n o w isk a  p ra w o d aw s tw a  i ekonomji publicznej. Z m iany  te 
z rodziły  z  jed n e j  s t ro n y  obawy, zdan iem  n a szem  próżne, z  drugiej opór poli­
ty czn y  n iew czesny.  Nie u trzy m u jem y  wcale żeby p ra w a  te by ły  bez z a r z u ­
t u , - z a m i e r z a m y  n a w e t  w s k a z a ć  tu  pewne niedokładności;  ale  p raw dziw ość  
pobudek pod w zględem  kry tyk i  m a  tyleż zn aczen ia  co dok ład n o ść  wniosków . 
D la tego  chronić się  będziemy od p łonnych obaw i s tronn iczych  uniesień, 
z am y k a ją c  się w g ra n ic a c h  bezs tronnego  rozbioru.

Ażeby ocenić don iosłość  p raw a o to w arzy s tw ach  handlow ych ,  t rzeb a  w s k a ­
z a ć  sz e re g  kombinacij  czyli ka tegorij  to w a rzy s tw ,  ruchem  in te resów  po kolei 
z rodzonych .  T ak im  sposobem , rozświeci się  przed naszem i oczami c a ły  r o ­
dowód u s taw  dzis ie jszych.

Z p o c z ą tk u  ludzie, łą c zą c  sw oje  k ap i ta ły  lub p rzem y sł  w spólnem p rz e d ­
sięwzięciu ,  c a łe  sw e  mienie dawali  na  ręk o jm ję  s to w a rzy sze n iu .  Z atem  
odpowiedzialność  k ażdego  ze  s to w a rzy szo n y c h  i r ęk o jm ja  w zględem  osób  
trzecich,  były ba rdzo  znaczn e .  T ak i  sposób  j ed n o czen ia  się był odpowie­
dni dla to w arzy s tw ,  z ło żo n y ch  z  niewielkiej liczby cz łonków , k tó rzy  się  
w s zy scy  znali ,  i w zajem nie  siebie pilnowali. Może n aw et  zpoczą tk u ,  
dla o sw ojen ia  publiczności z  m y ś lą  now ą  i o d e rw an ą  to w a rzy s tw a ,  t r z e ­
ba było j e j  dać  tak ich  przedstawicie li ,  coby odpowiadali  z a  z o b o w iąza ­
n ia  owej osoby moralnej j a k  z a  sw o je  w ła sn e .  U narodów  najwięcej 
w cywilizacji posunię tych ,  tak a  form a s to w a rzy sze n ia  nie p rz e s ta ła  u ży w ać  
pewnego  powodzenia  1 często  by ła  u w a ż a n a  j a k o  sp rz y ja jąc a  pow iększen iu  
kredy tu  to w a rzy s tw a .  Z r e s z t ą  w  k tórejko lw iek  epoce j ą  weźm iem y, widzimy 
że  z a w s z e  b y ła  tylko u ż y w a n a  do in te resów  niewielkiej w ag i .  W y s ta rc z a ła  
o n a  w po czą tk ach ,  kiedy przedsięwzięcia  do m ały ch  dochodziły  rozm iarów , 
i później doniosłość  je j  nie z w ię k s z y ła  się. W szędz ie  j ą  j e s z c z e  z n a jd u jem y  
pod różnem i nazw am i;  we F ranc ji  z n a m y  j ą  pod nazw ą :  spółka pod im ie­
niem zbiór owern.

T e g o  rodza ju  sp ó łk a  nie d a w a ła  w s tę p u  do handlu  i p rzem ysłu  k la ­
sie  na jm ożnie jsze j  w k ra ju ,  pon iew aż  w arunk iem  w ejśc ia  do niej było 
trudnienie się  handlem  i pon iżen ie ,  co poc iąga ło  z a  sobą  u t r a tę  s z l a ­
chec tw a.  S z lac h ta  j e d n a k ż e  m o g ła  brać  udz ia ł  w obrotach  handlowych 
przy  pomocy innej kombinacji ,  a  k tó ra  im d a w a ła  m ożność  uczes tn iczyć  
w in te resach ,  nie m ie sza jąc  do nich sw eg o  imienia: —  stali s ię  oni spó ln ika-  
mi kom andytowym i,  to j e s t  dostarczycie lam i funduszów  przedsiębiercom, 
k tó rzy  sam i tylko byli odpowiedzialni przed publicznością ,  a  z  k tórymi oni 
wchodzili w roz rachunk i.  W k ła d  ich tylko był po łączo n y  z przedsiębier-  
s tw em ; a  skoro  in te resa  z ły  obrót  wz ię ły ,  r e s z ta  ich mienia do odpowiedzial- 
ści nie m o g ła  być pociągana .  W ierzyciele  mieli ręko jm ję  tylko w kapita le
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to w a rz y s tw a  i zo b o w iązan iu  n ieogran iczonem  s to w a rzy szo n e g o  imiennie 
czyli zaw iad o w cy  (ge ran t) .  T ak i  rodzaj  s to w a rzy sze n ia  s łu ż y ł  nietylko dla 
s z lach ty  obaw iające j  się, upadku ;  udaw ali  się tak że  do niego kapitaliści mniej 
więcej trwożliwi, k tó rzy  z  obaw y  w y p a d k ó w ,  tylko pewne ogran iczone  su m y  
n a r a ż a ć  poważali  się. T ak ie  to w a rzy s tw o  n a z w a n o  spółką  kom andytową.

Rozwój handlu  i p rz em y s łu  w wielkich p a ń s tw a ch  s tw o rz y ł  wielkie inte- 
resa, z  k tórem i m ają tk i  osób p ryw a tnych  w żaden  sposób  m ierzyć się nie 
m ogły .  Do czego  m o g łab y  p osłużyć  odpowiedzia lność  n a w e t  so lidarna s t o ­
w a rzy szo n y ch ,  chociażby  bogatych ,  w przedsięw zięc iach  na  setki miljonów 
p row ad zo n y ch ?  T a k a  odpowiedzia lność  nie m o g ła b y  zabesp ieczyć  osób t r z e ­
cich; sk ą d  z r e s z tą  w z ią ść  uczc iw ego  zaw iadow cę,  k tóryby  się  pod jął  odpo­
wiedzialności z a  z o b o w iązan ia  tak  nieproporcjonalne do j e g o  m a ją tk u ?  K o ­
n ieczność  z a te m  doprow adzi ła  do zn ies ien ia  zaw iad o w cy  kom andy tow ego  
z  n ieogran iczoną  odpowiedzialnośc ią  i do z a s tąp ien ia  g o  p rzez  pe łnom ocn ika  
z a rz ą d z a ją c e g o ,  dyrek tora ,  p ro w ad ząceg o  in te resa  s tow arzyszonych ,  pod 
nadzorem  i kon tro lą  rady  przez  nich w ybranej .  P o n iew aż  n ik t  j u ż  w  spólnej 
sp rawie  nie w y s tę p o w a ł  imiennie, s to w arzy szen ie  tak ie  z o s ta ło  n a z w a n e  
bezimiennym; a  pon iew aż  w’szy scy  s to w arzy szen i  odpowiedzialni byli tylko 
do wysokośc i  ozn aczo n e j ,  Anglicy nazw al i  j e  to w arzy s tw em  o odpow iedzia l­
ności ograniczonej  ( lim ited  liability).

Solidarność,  k o m andy ta ,  bez im ienność ,— oto s ą  kom binac je ,  do lat  o s ta ­
tnich używ ane ;  a  pon iew aż  wiele c za su  up łynęło ,  a  nie p rzyby ł  do nich żaden  
nowy sposób  j ed n o czen ia  kapitałów', m yślano  więc że  ich sz e re g  na  tern się 
sk o ń czy ł  i że  tego  z ak re su  kombinacij roz sze rzyć  niepodobna. I dz iś  j e s z c z e  
są  u m y sły  co nie p o jm u ją  m ożności w y jśc ia  z  tego k ó łk a  i wszelkie  p o k u ­
szen ia  na  w prow adzen ie  nowości  z a  bezowocne  u w a ż a ją .

P ra w o d a w c a ,  s to sow nie  do przyjęte j  m etody,  p rz y k ła d a ł  się  n ieraz  nietylko 
do u św ięcen ia  nom enk la tu ry ,  ale i do s fo rm u ło w an ia  z a s a d  p ra k ty k ą  w y ro ­
bionych. Od spó łek  p o d i m i e n i e m z  b i o r o w e m i k  o m a  n d y t o w y c h w y ­
m a g a ł  żeby wypis  z  a k tu  sp ó łk o w eg o  był o g ło sz o n y  w t rybunale  i w dz ienn i­
k ach ,  nie mniej żeby kążd a  z m ian a ,  czy  to w cyfrze k ap i ta łu  czy w s ta tu ta ch ,  
w takiż  sposób  do w iadom ości  publicznej p o d a w an ą  była.  T ak ie  formalności, 
pod k a rą  un iew ażn ien ia  przepisane,  by ły  małej wagi  pod, w zględem  kosztów' 
dla wielkich to w arzy s tw ;  ale  dla m ały ch  s to w a rz y s z e ń ,  a  osobliwie dla tych 
co krokami niepewnemi byt swój ro sp o czy n a ły ,  i d la tego  z a r a z  na wstępie  
u z n a w a ły  potrzebę  odm ian,  s tan o w iły  one obowiązek bardzo uciążliwy. Nie 
pow ierzą  tem u zapew ne  ci, co z  wielkiemi cyframi m a ją  do czynienia.  C zyż  
w ar to  mówić o w y da tkach  tak  n iez n aczący ch ?  Dla  m ałych  je d n a k  środków  
w szy s tk o  j e s t  zn aczące ,  i nie n a leży  równości  w obliczu p ra w a  obracać  na  
s zkodę  tych , co nie m a ją  sił do dźw ig an ia  uciążliwej równości.
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Co do spółki b e z i m i e n n e j ,  ta u legała  najw iększej nieufności. Ponie­
w aż w tej spółce, znacznym i kapitałam i obracającej, nie było w łaściw ie odpo­
wiedzialności, uznano za  konieczne podciągnąć j ą  pod prawo upow ażnienia 
przedw stępnego. Rząd obow iązany był rospoznać ib taw y  spó łek  bezim ien­
nych; a skoro mu się wyda, że przedsięw zięcie nie posiada dostatecznych 
w arunków  powodzenia, nie pozwolić aby doszło  do sku tku . Ci co zaczynali 
operacje bez upow ażnienia, byli solidarnie odpowiedzialni względem w ierzy­
cieli, w całej wysokości d ługów , chociażby w akcie była zastrzeżona  odpo­
w iedzialność ograniczona do w ysokości w kładu .

W  jak im  celu praw odaw ca podciągnął stow arzyszenie  pod tak  srogie prze­
pisy? Nie ulega wątpliwości że zam iary  jeg o  były dobre; chciał on zabespie- 
czyć od oszukaństw a i błędów , tych coby ze sp ó łką  mieli do czynienia, 
a przytem  otworzyć sam ej spółce obszern iejsze pole dzia łan ia  przez usun ię­
cie przyczyn nieufności, k tóraby ich postęp tam ow ała . P rzypuszczać że re- 
daktorow ie kodexu troszczyli się tylko o zabespieczanie publiczności ciemnej 
albo łatw ow iernej, byłoby to o połow!ę zm niejszyć m yśl, k tóra  nimi k ierow a­
ła. Byli oni z pew nością przekonani, że przepisy te w płyną skutecznie na 
rospow szechnienie stow arzyszeń , jaw n o śc ią  je d n a ją c  ufność kapitalistów  
trw ożliw ych. Czy dwojaki ten cel zo sta ł osiągnięty? tego tw ierdzić nie m o­
żna. Z łudzeniem  je s t  to m niem anie, że dość wydać regulam in, ażeby wolę 
stron nakłonić w edług żądania. Spraw y najnieuczciw sze przem knęły się 
p rzez siatkę p raw a ,— i doświadczenie przekonało , że form alności, ani ubogich 
w duchu, ani ubogich inaterja ln ie  ochronić nie mogły. W ątp ić należy, aby 
ofiary były liczniejsze, gdyby żadnego nie było ham ulca. Je stto  nietylko że 
niedowiedzione, lecz praw ie niem ożebne. Przedsiębiercy interesów  podejrza­
nych bardzo prędko nauczyli się sz tuk i om ijania w arunków  praw a o spółkach  
kom andytowych. Z  drugiej z a ś  strony , kto może powiedzieć ja k  wielka je s t  
iiczba interesów  uczciw ych zatrzym anych lub sparaliżow anych z powodu 
ostrożności, które im narzucały  nadm ierne ciężary, skalę ich operacij prze­
chodzące. Upoważnienie przedw stępne, dla spółek  bezimiennych obow iązują­
ce, rów nież było obchodzone przez tych, co nie mieli odw'agi s tan ąć  przed 
Hadą S tanu . Dość było postaw ić na czele tow arzystw a zaw iadow cę {górant) 
odpow iedzialnego za w szystko , lecz odpowiedzialności rzeczyw istej nie m a ­
jąceg o , — jednego  z tych, co złośliw ość ludowa nazw ała  zawiadowcą sło­
mianym  (górant paille). Zapew ne, był on odpowiedzialny z całego  m ienia, 
a naw et osoby; ale w czem że taka  odpow iedzialność była w stan ie przyczy­
nić się do zapew nienia wierzycieli? W yradzała  tylko kłopoty i szykany, a z a ­
w iadow ca m ógł zaw sze k azać  drogo zapłacić za  sw oje usługi, uciekając się 
do jak iego  m anew ru, w'łaściw'ego ludziom niezbyt drażliwego sum ienia, jak ie- 
mi są  w łaśnie p rzyjm ujący  obowiązki tego rodzaju . Skoro rzecz podrzędna
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g ł ó w n ą  s ię  s t a ł a , — sk o ro  z a w i a d o w c a  nic nie m a ,  a  d o s ta rc z y c ie le  fu n d u s z u  
d a j ą  w s z y s tk o ,  p o d z ia ł  k a p i t a łu  na  a k c je  z a s t o s o w a n y  z o s t a j e  do  s p ó łk i  k o ­
m a n d y to w e j  p r z e k r ę c o n e j ,  i tym  s p o s o b e m  p o w s ta j e  bez  u p o w a ż n ie n ia  r z e ­
c z y w is ta  s p ó ł k a  b ez im ie n n a .  Z  t eg o  w y n ik ły  sk a n d a le  i n a d u ży c ia .  T r w o g a  
pu b l iczn ośc i  d o s z ł a  do p ra w o d a w c y .  K o m a n d y t ę  na  a k c ja c h  o b w a ro w a n o  
śc iś le  p r a w e m  z d. 17  i ipca 1 8 5 6  r., t a k  d a l e c e ,  że  ledw ie  r u s z a ć  s ię  m o g ła .  
L u d z ie  uczc iw i ,  p r z e r a ż e n i  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  na  n ich  z w a lo n ą ,  w yn ieś l i  s ię  
z  R ad y  n a d z o r c z e j ,  i zo s taw il i  s w e  m ie j s c a  t y m ,  co nic nie m a j ą c  nie mieli  
s ię  c ze g o  o b aw iać .  Z b y tk i e m  t ro s k l iw o ś c i  o z a b e s p ie c z e n ie  pub l iczn ośc i  s p a ­
r a l i żo w a n o  dobre  in te re sa ;  do  t eg o  s to p n ia  o b a w ia n o  s ię  o s z u s tó w ,  że  pow y- 
p ę d z a n o  ludzi  ucz c iw y ch ;  ty le  z ro b io n o  d la  p o s k r o m ie n ia  ł o t r ó w ,  że on i  w y ­
ł ą c z n ie ,  p r z y n a jm n ie j  do  c z a s u ,  p a n a m i  p lacu  zos ta l i .

B e z im ie n n o ść  z r e s z t ą  m o g ł a  s i ę  s t o s o w a ć  ty lko  do p r z e d s ię w z ię ć  w ielk ich  
i d ł u g o t r w a ły c h .  B o  k tó ż b y  c h c ia ł  w z y w a ć  R a d ę  S t a n u  w  r z e c z y  d robny ch  
ro z m ia ró w  i n a  c z a s  k ró tk i  z a m ie r z o n e j?  T a k a  w ięc  fo rm a  t o w a r z y s t w a  b y ła  
d o s t ę p n a  ty lko  dla k i lku w ielk ich  p rz e d s ię w z ię ć ,  k tó re  rz ąd  g o d n em i  z a c h ę t y  
u z n a ł ;  z a ło ż y c ie le  n a w e t  ż ąd a l i  u p o w a ż n ie n i a ,  j a k o  ro d z a j u  firmy r z ą d o w e j ,  
zdo lne j  z j e d n a ć  z a u f a n ie  pu b l iczn o śc i ,  z a w s z e  w e  F ra n c j i  ch ę tn ie  d a jąc ć j  
w ia rę  t e m u  co nosi  b a r w ę  rz ą d o w ą .

D ro b n ie j sze  i n te r e s a  nie m o g ły  k o r z y s t a ć  z  o d p o w ied z ia ln o śc i  o g ra n i c z o ­
ne j ,  z  b ez im ien n o śc ią  p o łą c z o n e j .

W  1 8 6 0  r. t r a k t a t  h a n d lo w y  z  A n g l ją  w p ł y n ą ł  n a  p r a w o d a w s t w o  d o ty ­
c z ą ce  sp ó ł e k .  W  r o s p r a w a c h  o w o ln o śc i  w y m ia n y  m ię d z y n a ro d o w e j ,  c z ę s to  
rob iono  z a r z u t y ,  że  kodex  h a n d lo w y  f r a n c u sk i  u t ru d n ia ł  s p ó ł z a w o d n ic tw o  
z  k r a j e m ,  gdzie, s t o w a r z y s z e n i a  w ię k sz e j  u ż y w a ł y  sw o b o d y .  W  Anglj i ,  
m ó w io n o ,  k a p i t a ł y  ł a tw ie j  m o g ą  s ię  g r u p o w a ć ,  g d y ż  nie p o t r z e b u ją  an i  
u p o w a ż n ie n i a ,  ani  w cie len ia  (incorporation) z a  p o m o c ą  bilu, d la  z a s t o s o ­
w a n ia  z a s a d y  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  o g r a n i c z o n e j ; — j u ż  to j e d n o  d a je  p r z e ­
m y s ło w i  a n g ie ls k ie m u  w y ż s z o ś ć ,  k t ó r ą  f r a n c u s k ie m u  nie ła tw ' 0  b ędz ie  z r ó ­
w n o w a ż y ć .

Z  t e g o  z a r z u t u  rz ą d  s k o r z y s t a ł ,  c z y n ią c  g o  p o b u d k ą  do r o z s z e r z e n i a  s w o ­
bód h a n d lo w y c h  i w y s tą p i ł  z  p r o j e k t e m ,  k tó r y  s ię  s t a ł  prawem 23 maja. 
1833 r. U p o w a ż n ie n ie  p r z e d w s tę p n e  z o s t a ł o  z n i e s io n e  d la  s p ó ł e k  z  o d p o ­
w ied z ia ln o ś c ią  o g r a n i c z o n ą ,  z  w a r u n k ie m  j e d n a k ż e  ś c i s łe g o  s t o s o w a n i a  s ię  
do  p rz e p i só w  n o w e g o  p r a w a ,  — g d y ż  p r a w o  to ,  z n o s z ą c  n ie k tó re  t a m y ;  w o l ­
n o ś ć  k r ę p u j ą c e ,  nie w y r z e k ło  s ię  j e d n a k  p re te n s j i  z a p o b ie g a n ia  n ad u ż y c io m  
i c h r o n ie n ia  p u b l iczn ośc i  od  o s z u s t w a .

P r z y z n a j ą c  że p r a w o  z r. 1 8 6 3  by ło  p o s t ę p e m ,  t ru d n o  j e d n a k ż e  b r a ć  na  
s e r jo  o b o s t r z a j ą c e  p rzep isy ,  k tó r e  o n o  p rz y p ię ło  do  innych ,  k u  sw o b o d z ie
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zmierzających. Tak naprzykład, jeden z artykułów wymaga żeby stowarzy­
szonych było niemniej ja k  siedmiu. Jakażby to własność liczb przemawiała 
za przyjęciem tej cyfry? Prawda, że ju ż  ona występowała, tylko w przeci­
wnym kierunku, w prawie angielskiem. Zabawna jest ta sprzeczność! W in­
teresie banku angielskiego zabroniło to prawo wypuszczania biletów wszel­
kiemu towarzystwu, więcej jak  z sześciu członków złożonemu. I tak we 
Francji trzeba przynajmniej 7-u członków, żeby towarzystwo istnieć mogło; 
w Auglji zaś towarzystwa z 7-u i więcej członków złożone, uległy ścieśnie­
n iu ,— i działalność ich handlowa została ograniczona. Napróźno szukamy 
powodów jakiem i się kierowali prawodawcy francuscy. Czy liczba 7-u człon­
ków' wydała się im konieczną, ażeby mieć zgromadzenie ogólne i Radę nad­
zorczą? Zapewne, że zgromadzenie ogólne złożone z dwóch osób nie było­
by bardzo poważne; ale też nie jest ono nieodzowną koniecznością: można 
było zachować, uczynić je  obowiązkowym, przy 7-u lub większej liczbie sto­
warzyszonych, a swoją drogą nie zabraniać spółek złożonych z pięciu, czte­
rech, trzech, a nawet dwóch osob. Zgromadzenie jest ogólniejsze jeszcze, 
gdy obecni są dwaj członkowie spółkę składający, aniżeli przy zebraniu się 
pięćdziesięciu na sto. Rady zaś nadzorczej stowarzyszenie dwóch osób wca­
le nie potrzebuje.

Podział kapitału na akcje również przepisom ulegał. Jeśli cały kapitał 
nie przewyższał 200.000 fr., to wysokość pojedynczej akcji mogła być zni­
żona do 100 fr.; lecz gdy kapitał był większy, wtedy akcje musiały być nie 
mniejsze ja k  po 500 fr. Nakoniec kapitał towarzystwa o odpowiedzialności 
ograniczonej nie mógł przewyższać 20, m. fr. Żeby tę granicę przekroczyć, 
na to potrzeba było upoważnienia Rady Stanu. Tym sposobem miano na ce­
lu odwrócić małe fortuny od przedsięwzięć narażkowych. Sądzono że przy 
znacznej wysokości akeij, oszczędności robotników wciągane nie będą, i że 
do towarzystw o odpowiedzialności ograniczonej należeć będą tylko osoby 
zdolne postępować i traktować ze znajomością rzeczy. Ostrożność ta 
była daremna. Doświadczenie dowiodło, że w kasie oszczędności znajdowa­
ło się wiele składów należących do wyrobników i służących, które przewyż­
szały 200 fr., a nawet dochodziły do loOO fr. Obligacje i akcje dróg żela­
znych są w znacznej części w rękach oszczędnych robotników. Do czego 
więc posłużyło podniesienie akcij do 100 a nawet do 500 fr.? Ale ze wszy­
stkiego najdziwniejszem było ograniczenie kapitału no 20 miljonów. Skut­
kiem jakiegoż to tajemniczego procesu, przedsięwzięcie nie nastręczające 
żadnej obawy aż do 20 m. po przejściu tej granicy staje się niebespie- 
cznem? Cyfra 20/m. mialażby być rodzajem równika w świecie finansowym, 
za którym w atmosferze przemysłowej wszystko się zmienia? Czytając to 
postanowienie zawsze przypominaliśmy sobie dawne objaśnienie podniesień
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barometru. Przed Toricelli’m i Galileuszem, twierdzono: że natura niedopu- 
szcza, obawia się (horret) próżni do wysokości 32 stóp. Jest cóś podobnego 
w obawie bezimienności wolnej dopiero po przekroczeniu granicy 20/m.?

Tamy kodexu handlowego, przerobienie spółki komandytowej dla obejścia 
warunku upoważnienia władzy, trudności uzyskania upoważnienia przedwstę­
pnego, spotykane przy założeniu towarzystwa bezimiennego, zbyteczne obo­
strzenie prawa 17 lipca 1856 r. o komandycie na akcjach, ograniczenia do­
wolne, żeby nie powiedzieć dziwaczne, prawa 23 maja 18(33 r . ,— wszystko 
to były pobudki do przejrzenia prawodawstwa o spółkach. Fakt nowy, nie 

się podciągnąć pod postanowienia prawa, potrzebę lę, jeszcze więcej 
uczynił naglącą: faktem tym była s p ó ł d z i e l c z o ś ć  (cooperation). W in -  
nych krajach ju ż  cna znacznie się była rozszerzyła, osobliwie w Anglji 
i w Niemczech, a w czasach ostatnich we Francji stała się faktem społe­
cznym zanadto ważnym, ażeby się z nią nie liczyć. Prawda że, ja k  to często 
mówiono, spółdzielczość uie jest nic innego ja k  zastosowanie zasady stowa­
rzyszenia; jednakże nie ulega zaprzeczeniu, że takie stowarzyszenie wystę­
puje przy warunkach odrębnych, któreby mu nie dozwoliły ruszać się swobo­
dnie przy obowiązującem prawodawstwie o spółkach. Towarzystwa spół­
dzielcze były niemożebne, dopóki od nich wymagano oznaczonego kapitału 
i składu osób, oraz ogłaszania o wszelkich zmianach jakieby zaszły w ciągu 
operacji, tak w kapitale jak  i w liczbie stowarzyszonych. Rzemieślnicy 
zmieniają miejsca stosownie do potrzeb warstatów; koniecznem jest zatem, 
żeby mogli opuścić stowarzyszenie spożywcze czy kredytowe, z równą ła ­
twością jak np. opuszczają towarzystwo wzajemnej pomocy. Gdyby przy 
każdej zmianie stowarzyszenie spółdzielcze było zmuszone ponosić koszta 
ogłoszenia przy urzędzie i w obwieszczeniach sądowych, upadłoby pod cię­
żarem tych wydatków', drobnych, lecz nieustannych. Należało więc obmy- 
śleć nowe przepisy dla stowarzyszeń z ruchomym składem osób i z kapita­
łem zmiennym. Zdania w tym kierunku wypowiedziane w komisjach, usta­
nowionych do zbadania kwestij stopy procentu, spółdzielczości, a szczególnie 
postępu ruchu spółdzielczego, —  zniewoliły rząd do przełożenia, a Izbę pra­
wodawczą do uchwalenia osobnego rozdziału: o towarzystwach z kapitałem  
zmiennym.

Prawo 24 lip c a  1867 r.  zniosło ograniczenie kapitału do 20/m. dla tow. 
bezimiennych; lecz uchylając upoważnienie przedwstępne, nie wyrzekło się 
zupełnie systemu ostrożności zapobiegających. Wiele obostrzeń z prawa 
1863 r. pozostawiono: zwolniono pęta, lecz ich nie przecięto. Liczba sied­
miu stowarzyszonych jest zawsze obowiązującą dla założenia spółki bez­
imiennej. Byłaby ona nieważną gdyby akt był zawarty tylko między sześciu 
osobami, chociażby nawet ci złożyli sumę większą niż siedmiu mniej bogatych
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s p ó ln ik ó w ,  Miljon f ra n k ó w  w ' s p ó ł c e  o s ó b  s z e ś c iu ,  nie m a  teg o  z n a c z e n ia  co 
1 0 0  0 0 0  fr. z ł o ż o n e  p r z e z  siedm iu!  T o  j e s t  p r a w o — trz e b a  m u  s ię  poddać .  
Bo c zy ż  p r a w o  nie j e s t  w s z e c h m o c n e  żeb y  z m u s ić  do p o s ł u s z e ń s t w a ?

P o d z ia ł  k a p i t a ł u  n iem nie j  j e s t  s z c z e g ó ln y .  Je ś l i  k a p i t a ł  nie p rzeno s i  
2 0 0 .0 0 . )  fr.,  a k c je  m o g ą  być  z n iż o n e  ty lko  do  1 0 0  fr., j e ś l i  z a ś  w ię k sz y ,  
w te d y  w y s o k o ś ć  ak c j i  o b o w ią z u j ą c a  j e s t  5 0 0  fr. C zy  z a w s z e  m ia ło  to  na  
celu  o b ro n ę  d robny ch  k a p i t a ł ó w  od n i e p e w n y c h  s p e k n la c i j ?  C yfra  1 0 0  fr. 
k tó re j  c z w a r t a  c z ę ś ć  ty lk o  na p o c z ą t e k  j e s t  w y m a g a ln a ,  p r z y s t ę p n ą  j e s t  d la  
o s z c z ę d n o ś c i  n a j s k r o m n ie j s z y c h .  A kcje  i o b l ig ac je  d r ó g  h i s z p a ń s k ic h  n a l e ­
ż a ł y  po w ię k s z ś j  czę śc i  do d e p o n e n tó w  k a s  o s z c z ę d n o ś c i .  A i luż to  ro b o tn i ­
k ó w  i s ł u ż ą c y c h  n a r z e k a ł o ,  w id z ą c  j a ł o w o ś ć  s w y c h  p a p ie ró w ,  że  nie ma  
ju ż  Pireue&w d la  k a p i t a ł ó w  i ż e  k a p i t a ł y  f r a n c u s k ie  o p ła c i ły  k o s z t a  n ie ­
k o r z y s tn y c h  p r z e d s ię w z ię ć  h i s z p a ń s k ic h .

O z n a c z e n ie  w ięc  w y s o k o ś c i  akc i j  j e s t  o s t r o ż n o ś c i ą  d a r e m n ą ,  k tó r a  nie 
broni n ik o g o ,  a  s t a n o w i  t a m ę  m o g ą c ą  w s t r z y m a ć  in te r e s a  p ra w d z iw e j  w a r t o ­
śc i.  G dyby n a w e t  p o s t a n o w ie n ie  to  i nic n ie  p r z e s z k a d z a ł o ,  to  j e s t  o n o  z a ­
w s z e  d o w o ln em  i n ie u s p ra w ie d l iw io n e m .

Z n ie s ie n ie  u p o w a ż n ie n ia  r z ą d o w e g o  j e s t  n iew ą tp l iw ie  k rok iem  b a rd zo  li­
be ra ln y m .  J e s t t o  j u ż  z n a c z n y m  p o s tę p e m ,  że  p r a w n o ś ć ,  ch o ć  o b o s t r z o n a ,  z a ­
s t ą p i ł a  m ie js ce  d o w o ln o śc i  w ł a d z y .  W  p e w n y c h  j e d n a k  w z g l ę d a c h  p ra w o  
n o w e  s u r o w s z e  j e s t  od d a w n e g o ,  z a b r a n i a  b o w iem  ko m b ina c i j ,  k tó r e  p r z e d ­
tem  nie b y ły  w zb ro n io n e .  W e d ł u g  k o dexu  h a n d lo w e g o ,  R a d a  S t a n u  m o g ła  
u p o w a ż n ić  z a w i ą z a n i e  t o w a r z y s t w  b ez im ie n n y c h  o m niej  j a k  s ied m iu  c z ł o n ­
k a c h ,  a lbo  z  k a p i t a ł e m  p o d z ie lo nym  n a  a k c je  m n ie j s z e  n iż  1 0 0  fr. T r z y  a r ­
t y k u ły  d o ty c z ą c e  w a r u n k ó w  te g o  u p o w a ż n ie n ia ,  s ą  ob ecn ie  z n ie s io n e ,  p rzez  
p o s t a n o w ie n ie  w y r a ź n e  n o w e g o  p r a w a , — s t o w a r z y s z e n ia  t e g o  r o d z a ju  w  ż a ­
d n y m  ra z ie  n ie  m o g ły b y  s ię  t e ra z  u fo rm o w a ć  n a  p o d s t a w a c h  p r a w n y c h .  J e ­
śli d ąż n o śc i  b y ły  l ib e ra ln e ,  to n ie n a l e ż a ło  n i s z c z y ć  k o rz y ś c i  d a w n e g o  p r a w a ;  
ż a d n e j  nie by ło  p r z y c z y n y  do z n i e s ie n ia  a r t y k u ł ó w ,  k tó re  ł a g o d z i ł y  o b o s t r z e ­
nia p r a w o d a w s t w a  h a n d lo w e g o ,  K o d e x  1 8 0 7  r. d o s t a te c z n i e  by ł  w y p r ó b o ­
w a n y ,  i z  p e w n o ś c ią  ż a d n e j  n ie  b u d z i ł  o b a w y ,  n a w e t  w ty ch  co na jw ięce j  
s ię  b o ją  ro z s z e r z e n i a  s w o b ó d .  D la c z e g ó ż  nie p o łą c z o n o  g i  z  p r a w e m  
1 8 6 7  r. d a j ą c  j e d n e m u  i d r u g ie m u  z a k r e s  o d d z ie ln y ?  P o d z i a ł  ten  by ł  ł a tw y .  
T o w a r z y s t w a  i s tn ie ją ce  bez  u p o w a ż n ie n ia  rz ą d z i ły b y  s ię  n o w e m  p r a w e m ,  te  
z a ś  cohy nie m o g ły  u le g a ć  tym  p rz e p i so m ,  b y ły b y  z a k ł a d a n e  z a  u p o w a ż n ię  
n iem  rz ą d u .

O b o s t r z e n ia  d o ty c z ą c e  s p ó ł e k  k o m a n d y to w y c h  n a  a k c j a c h  i bez im ien n y ch  
nie by ły  zn ie s io n e ,  lecz  ty lko  z ł a g o d z o n e  d la  t o w a r z y s t w ,  k t ó r y c h  k a p i t a ł  
nie p rzech o d z i  2 0 0 . 0 0 0  fr. P r a w o  tw o r z y  n o w y  ro d z a j  t o w a r z y s t w a ,  pod 
n a z w ą  towarzystwa o kapitale zmiennym , k t ó r e g o  cec h y  s t r e s z c z a j ą  s ię
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w sposób następny: akcje mogą być zniżone do 50 fr.; wniesienie tylko dzie­
siątej części, t. j .  5 fr. jest obowiązujące. Akcje te zostają zawsze imien­
ne, nawet po zupełnem opłaceniu; przelew zatem nie robi się przez proste wrę­
czenie, lecz powinien być zaciągnięty do ksiąg towarzystwa, Każdy członek 
może wycofać się według swej woli, a przez to zmniejszyć kapitał towarzy­
stwa, i zmiana ta nie ulega żadnym warunkom ujawnienia. Towarzystwo o ka­
pitale zmiennym, czy to pod imieniem zbiorowem, czy bezimienne, albo koman­
dytowe— gdyż wszystkie te formy przybierać może— zawsze jest reprezen­
towane przed sądami przez swój zarząd. Nie rozwiązuje się ono, chociażby 
było pod imieniem zbiorowem, z powodu śmierci, wyjścia lub niewypłacalno­
ści którego ze stowarzyszonych, lecz istnieje prawnie z pozostałymi.

Z tych zarysów się okazuje, o czem zresztą rosprawy nad prawem wątpić 
nie pozwalają, że nowe przepisy miały na celu ułatwienie zawiązywania to­
warzystw spółdzielczych. Skąd zatem pochodzi, że wyraz spółdzielczość na­
wet wspomniany nie był? Dlaczego unikano nazwy, przyjmując i porząd­
kując rzecz? Redaktorowie chcieli uwzględnić drażliwość zwolenników spół­
dzielczości, którą oni okazywali zawsze ilekroć chodziło o wydanie specjal­
nego prawa dla stowarzyszeń spółdzielczych, —  sądząc że przez to byłyby 
wyłączone z pod ogólnego prawa. Żądali zatem prawa ogólnego, stosowne­
go dla towarzystw wszelkiego rodzaju, tak spółdzielczych ja k  i innych. 
Otóż temu życzeniu ma odpowiadać towarzystwo o kap ita le  zmiennym.

Szkoda tylko że w tym względzie cel z jednej strony był prześcignięty, 
z drugiej nie dopięty. Prześcignięty, ponieważ wszystkie interesa do wyso­
kości 200.000 fr., chociażby nie miały cechy spółdzielczości, wolne są od 
formalności, poza tą granicą wymaganych. Niedopięty, ponieważ towarzystwa 
spółdzielcze mogą potrzebować kapitału większego niż 200.000, nawet przy 
zaczęciu (jak tkacze lyońscy), i że zresztą cyfra wartości akcji >  50 fr. 
może wstrzymywać rospoczęcie większej części interesów spółdzielczych. 
Chociaż bowiem podług prawa dość jest złożyć ' / 10, czyli 5 fr. dla założe­
nia towarzystwa, nie zapominajmy jednak o tein, że w małych stowarzysze­
niach, członkowie urządzają się za pomocą składek tygodniowych lub mie­
sięcznych od 5f) centimów do 1 franka. Widocznie więc zmieszano prawa 
specjalne z prawami wyjątkowemi, i zmieszanie to, uporczywie utrzymywane, 
wpłynęło na redakcję artykułów o których mowa. Prawo specjalne jest czę­
ścią prawa ogólnego, skoro nie wyłącza nikogo od korzystania z jego po­
stanowień. Gdyby nawet w rzeczywistości i nie wszyscy z niego korzystali, 
nie jest ono wyjątkowem, jeś li każdy ma prawo je  zastosować. Cechą praw 
wyjątkowych jest to, że służą one dla jednych za wyłączeniem drugich, a l­
bo dla pewnych kategorij, do których należenia dowieść trzeba, aby z nich 
korzystać. Jeśli prawo specjalne było konieczne dla rozwoju stowarzyszeń

R k o n o m liu ,  m. li ito p a d  I grudaień. 1 'ż
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spółdz ie lczych ,  to na leża ło  j e  w y d a ć  bez w a h a n ia .  My je d n a k  nie j e s te ś m y  
tego  zd an ia ,  i sąd z im y  że dos ta teczn em  -byłoby zapew n ien ie  swobody um ów . 
W k ró tce  do tego  przyjdzie ,  bo nowe p raw o  przy w ykonan iu  n a p o tk a  na  tyle 
t rudnośc i,  iż t rze b a  będzie  z aż ą d a ć  j e g o  zm iany .  O sk u teczn o śc i  z a ś  tego 
ż ąd a n ia  nie w ą tp im y .  C zem że z r e s z tą  s ą  p raw a  1 8 6 3  i 1 8 6 7  r., jeś li  nie 
e tap am i na  drodze  do zupełnej  sw obody u m ó w ?  Z a t r z y m a ć  się  s a m a  loika 
nie pozwoli: r a z  puśc iw szy  się  t ą  drogą ,  t rze b a  do jść  do końca .

W  opinji z łożonej  przy  badaniu  (en q u e te )  w kw estj i  s to w a rzy sze ń  s p ó ł ­
dz ie lczych, mówi p. Batbie, z a u w a ż y l i śm y  że n a w e t  m a łż eń s tw o ,  n a jw a ­
żn ie jsze  ze  w s z y s tk ic h  s to w a rz y s z e ń ,  nie j e s t  u ję te  w zby t  c iasne k a rb y ,—  
że dla u rządzen ia  swoich  in te resów , m ałżonkow ie  m o g ą  robić z a s t rz eż en ia  
j a k ie  im się  podoba. Jeśli kodex cywilny o k reś la  dobitnie cechy  ogólne p e ­
wnych s to su n k ó w ,  to jed y n ie  d la tego ,  żeby  dać  m ożność  s t ro n o m  w  k ró tk o ­
ści s fo rm u ło w ać  ich żądan ia .  Z a m ia s t  sp isy w an ia  ak tó w  bez końca ,  o św iad ­
c z a ją  one, z a  pom ocą  w yrażeń  ok reś lonego  znaczen ia ,  że p rzy jm u ją  sp ó j ­
ność ,  rodz ie lność  m a ją tk ó w ,  u k ła d  p osagow y i t .  d. Je s t to  u ła tw ien ie ,  nie z a ś  
og ran iczen ie ,  i gdyby st rony  chc ia ły  w y jść  z  tego  z ak re su ,  przep isy  k o n t r a ­
k tu  m o g ą  być m odyfikowane, z  w arunk iem  z ach o w an ia  p rawideł  nad w szy -  
s tk iem i um ow am i gó ru jący ch .  D laczegożby  to nie m ogło  być z as to so w an e  do 
sp ó łek  handlow ych ,  co nie j e s t  n iebesp iecznem  w  m a łż eń s tw ie ?  Dosyć  było 
w y raz ić  w prawie  j a k ie  s ą  typy s to w a rzy sze ń  najwięcej p rak tykow anych :  s y ­
s tem  przez  s to w a rzy szo n y c h  obrany  m óg łby  w tedy  być w yrażony  w dwóch  
s ło w ach .  Ale na leża ło  p rzy tem  dodać, że s to w a rz y s z e n i  m o g ą  p rz y jm o ­
w a ć  dowolne kom binac je ,  z  zas trz eż en ie m  jedynie  o g ran iczeń  s tanow ionych  
w interesie porządku  publicznego i m ora lnośc i .  Dopełnienie  m ałych  form j a ­
wności byłoby d o s ta teczn e  dla w ła śc iw eg o  poinformow ania  publiczności 
o z a s a d a c h  i w a ru n k ac h  spółki.  Co się  z a ś  tyczy odpowiedzialności za  z o ­
b o w iązan ia  spó łk i ,  s trony  m o g łyby  j ą  p rzy jąć  w ię k sz ą  lub m nie jszą ,  s to so ­
wnie do rosc iąg łośc i  k redy tu  jak ie j  by ż ąd a ły .  S a m  in te res  dobrze z iozu -  
m iany  ozn aczy  stop ień  odpowiedzialnośc i  p o trze b n y  dla powodzenia  p ized -  
s ięwzięcia .

S y s tem  p rzez  p. Batbie przed kom is ją  s p e c ja ln ą  w y łożony ,  p o d t rzy m y w a ­
ny  by ł  p rz ez  innych w  tejże  komisji ,  a  w Izbie p raw o d aw cze j  z ap roponow a-  
ny  w k sz ta łc ie  poprawki p rzez  Ollivier’a; ale  Izba  w n iosek  ten odrzuciła .  
Z re s z tą ,  między tą  p o p raw k ą  i p ropozycją  p. Batbie ,  w ielka  zachodzi  różnica.  
P .  Ollivier ogran iczy ł  s ię  n a  postanow ien iu  z a s a d y  sw obody um ów , śc ie śn ia ­

j ą c  j ą  t r z e m a  czy c z te rem a  p raw id łam i b a rdzo  prostemi.  Do tych  k ilku 
a r ty k u łó w  m ia ło  s ię  sprow adz ić  ca łe  prawo. Nie d o ra d za ł  on n aw et  typów' 
ogólnych ,  k tóre  s t rony  u m aw ia jace  s ię  m o g ły b y  p rzy jąć  j a k o  lakoniczne  
w yrażen ie  ich woli. A j e d n a k  tak i  rozwój sy s te m u  m ia łby  zale ty  w podo-
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b ień s tw ie  do  k o n t r a k t u  m a ł ż e ń s t w a .  Z a r z u t y  k tó ry m  u l e g ł a  I z b a  o p ie r a j ą  
s ię  n a  w y ró ż n ie n ia c h ,  n iew ą tp l iw ie  b a rd zo  d o w c ip n y c h ,  lecz  ra cze j  w y s z u ­
k a n y c h  niż g ł ę b o k ic h .  M ów io no  np .  ż e  m a ł ż e ń s t w o  j e s t  k o n t r a k t e m  n ie ro -  
z e r w a n y m ,  i ż e  t r z e b a  d a ć  w ięce j  s w o b o d y  tym  co s ię  z o b o w i ą z u j ą  n ie o d w o ­
ła ln ie .  Z a t e m  k o n t r a k t  m a ł ż e ń s tw a ,  g d z ie  ż a d n a  o m y ł k a  nie m o ż e  b y ć  p o ­
p r a w io n a ,  m a  by ć  s w o b o d n ie j s z y  niż z o b o w ią z a n ie  t o w a r z y s t w  h a n d lo ­
w y c h ,  k tó r y c h  u s t r ó j ,  j e ś l i  po próbie  o k a ż e  s i ę  n ie d o k ła d n y m ,  m o ż e  by ć  
z m ie n io n y  z a  s p ó ln ą  z g o d ą  o s ó b  i n te r e s o w a n y c h .  P r a w d a ,  że  k o n t r a k t  m a ł ­
ż e ń s t w a  j e s t  a k t e m ,  n a d  k tó ry m  s t r o n y  g ł ę b o k o  s ię  n a m y ś l a j ą ,  g d y  t y m c z a ­
se m  do  t o w a r z y s t w  c z ę s t o  w c h o d z ą  lek k o m y ś ln ie .  O tó ż  d l a te g o  w ł a ś n i e  
n a l e ż a ło b y  im w po ić  to  p r z e k o n a n ie ,  ż e  m niej  m o g ą  l iczyć n a  op iekę ,  i że  
więce j  c z u w a ć  m u s z ą  nad  sw e m i  w ł a s n e m i  in te re s a m i .

Inni m ó w cy ,  d o w o d z ą c  p r z e z  p o d o b ie ń s tw o ,  p rzy to c z y l i  j a k o  p r z y k ł a d  p r a ­
w o  o s p r z e d a ż y  n ie ru ch o m o śc i .  C h o c ia ż b y  a k t  z b y c ia  b y ł  j u ż  p o d p isa n y ,  
s k o r o  j e d n a k ż e  s p r z e d a j ą c y  c z u je  s ię  s k r z y w d z o n y m  w ięce j  j a k  n a  s ie d e m  
d w u n a s t y c h ,  m a  j e s z c z e  p r a w o  o d w o ła ć  g o  i s p r z e d a ż  ro z w ią z a ć .  S w o b o d a  
u m ó w  nie j e s t  z a t e m  n i e o g ra n ic z o n a ,  a  p o n ie w a ż  m a  s w o je  g r a n i c e  g d y  
idzie o s p r z e d a ż ,  d l a c z e g ó ż b y  ich m ieć  nie m o g ł a  w s t o w a r z y s z e n ia c h ?  S ł a ­
by to s p o s ó b  d o w o d z e n ia ,  co p o leg a  n a  j e d n y m  w y j ą t k u ,  d la  u s p ra w ie d l i ­
w ien ia  d r u g ie g o .  J e d e n  w y j ą t e k ,  c h o c ia ż b y  u sp ra w ie d l iw io n y ,  j e s t  p r z e c i ­
w nie  p o w o d e m  aby  n i e d o p u s z c z a ć  d ru g ie g o ;  —  inacze j  m o ż n a  d o j ś ć  do  z n i ­
s z c z e n ia  z a s a d y .  Z r e s z t ą  p r z y to c z o n e  p o s t a n o w ie n ie  k o d e x u ,  co  do  o d w o ła ­
n ia  s p r z e d a ż y  s k u tk ie m  s t r a t y  7/ t2, n ie  j e s t  w c a le  p rz y jm o w a n e  b e z w a r u n ­
k o w o ,  i n a leż y  do l iczby  tych ,  co  e k o n o m iśc i  p o tę p ia j ą .  Ale g d y b y  ono  n a ­
w e t  nie u l e g a ło  k ry ty c e  co do s p r z e d a ż y ,  to  w  k a ż d y m  ra z i e  nic nie dow o dz i  
w  p rzedm ioc ie  s t o w a r z y s z e ń .  My ż ą d a m y  s w o b o d y  k o n t r a k t u  s t o w a r z y s z e ­
n ia ,  a  n a m  p r z y w o d z ą  k o n t r a k t ,  w k tó r y m  s a m o  p r a w o  d o p u s z c z a ,  ż e  s p r z e ­
d a ją c y  nie m ia ł  s w o b o d y  d z i a ł a n i a .  Jeże l i  w ła śc ic ie l  s p r z e d a ł  ze  s t r a t ą  w ię ­
cej j a k  p o ło w y ,  to z a p e w n e  b y ł  z n a g l o n y — g w a ł t o w n i e  p o t r z e b o w a ł  p ie n ię ­
dzy .  C ó ż  m a  sp ó ln e g o  p o ło ż e n ie  t eg o  ro d z a j u  z e  s w o b o d ą  z a w i ą z y w a n i a  
s t o w a r z y s z e ń ,  n a  w a r u n k a c h  r o s p o z n a n y c h  i p r z y j ę ty c h  p r z e z  s t r o n y  b e z  ż a ­
dn e g o  p r z y m u s u ?

Z  ty ch  u w a g  n a l e ż y  w y p r o w a d z ić  w n io se k ,  że  p r a w d z iw e m  ro z w ią z a n i e m  
tej k w e s t j i  j e s t  o ś w ia d c z e n ie ,  ż e  w  r z e c z y  s t o w a r z y s z e ń  wszelkie urnowy są 
swobodne. D o s y ć  by łob y ,  co  n a jw ię c e j ,  o k reś l ić  p e w n ą  l iczbę  u r z ą d z e ń ,  
a ż e b y  s t ro n o m  d a ć  ł a tw o ś ć  w y ra z ić  k r ó tk o  i j a s n o ,  w e d ł u g  j a k i e g o  s y s t e m u  
s t o w a r z y s z e n ie  s ię  z a w ią z u je .

Z  t e g o  c o ś m y  pow iedz ie l i  w y n ik a ,  że  n o w e  p r a w o  d o b rem i  z a m i a r a m i  b y ­
ło  n a t c h n io n e :  p r a w o d a w c y  chcieli  u w o ln ić  u m o w y  o s t o w a r z y s z e n i a c h  od

15*
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pewnych śeieśnień; lecz celu tego nie dopięli. Zamierzając poskromić nie­
uczciwych i podstępnych, skrępowali ludzi prawych.

Oprócz tego, rozważając to prawo, niepodobna nie zauważyć pewnego ro­
dzaju wymuszenia w redakcji. Niektóre przepisy nie zgadzają się pomiędzy 
sobą, tak że pogodzenie ich textów, w tern prawie z 67-u artykułów złożo- 
nem, stanowi przedmiot niełatwego ćwiczenia dla umysłów najszczytniej­
szych. Taka niedokładność w redakcji prawa nie jest przypadkowa, ale nie­
wątpliwie pochodzi z przyczyny stałej? Doświadczonych prawoznawców 
w ogóle jest nie wielu, a osobliwie w Izbie prawodawczej, do której nie są 
dopuszczeni urzędnicy i profesorowie, adwokaci zaś i prawnicy mało za j­
mują krzeseł. Jest wprawdzie kilku znakomitych adwokatów, lecz są 
oni zanadto przeciążeni obowiązkami adwokatów i deputowanych, aby się 
mogli poświęcić starannej redakcji prawa. Pomiędzy deputowanymi zresztą 
mało jest ludzi specjalnych, którymby punkt honoru nakazał, a czas wolny po­
zwolił, przedsiębrać specjalne prace prawodawcze. Właściciele i przemysło­
wcy zajmują prawie wszystkie krzesła w Izbie. Skądże ci mogą mieć uzdol­
nienie do opracowania praw, któreby wytrzymały krytykę ludzi doświadczo­
nych? Ponieważ konstytucja zabrania urzędnikom wejścia do Izby prawo­
dawczej, trzeba było temu zaradzić przez urządzenie zaparlamentowe. Rada 
Stanu która wypracowuje redakcje projektów', przeznaczonych do złożenia 
Izbie, nie zawiera pierwiastków do tego rodzaju pracy koniecznych. Jeśli 
wielu z je j członków okazało się zdolnymi pod względem zastosowania prawa 
administracijnego, to pizeciwnie widoczny jest brak prawoznawców oswojo­
nych ze sprawami cywilnemi i handlowemi. Zaledwie można ich naliczyć 
pięciu lub sześciu. Dla wydania dobrego prawa nie dość mieć umysł otwar­
ty i biegły, trzeba mieć wiele nazwyczajenia w rozważaniu interesów, praw 
i stosunków prawnych. Jeśli skład Izby i Rady Stanu nie może być inny, to 
trzeba się posiłkować systematem komisij specjalnych, ja k  to się zdarza bar­
dzo często w Belgji, — nadając im skład mieszany, t. j .  wzywając przedstawi­
cieli teorji i praktyki. Takim sposobem złożone komisje znalazłyby nako- 
niec formuły łączące idee ogólne z potrzebami zastosowania. Duch filozofi­
czny natchnąłby redakcję praw, chroniąc je  od przepisów sztucznych lub do­
wolnych, które z żalem spotykamy we wszystkich prawie pracach prawo­

dawców spółczesnych.
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B U D Ż E T U  W  P O L S C E .

;Ciąg dalszy, patrz 1866, 1, 1).

V -

Podw ójny  t r ak ta t  między F ra n c ją  i R o s ją  w d. 7 lipca, z a ś  między F r a n ­
cją i P ru sam i w d. 9  lipca 1 8 0 7  r. w Ty lży  za w ar ty ,  w y tw o rzy ł  osobne is t­
nienie części dawnej Polski z zaboru  pruskiego, pod n az w ą  K s ię s tw a  W a r ­
szaw sk ieg o .  W  sk ład  tego K s ię s tw a  w esz ły  tak  n az w an e  P rusy  Nowo- 
w schodnie , z  w yją tk iem  obwodu Białostockiego, k tóry  do Rosji p rzy łączony  
z o s ta ł ,  P ru sy  Południowe i tak zw any  Nowy S z l ą s k , —  łączn ie  około  1 .7 0 0  
mil kw. z  ludnością 2 .1 6 0 .0 0 0  (T).

Z an im  przystąp im y do rozbioru budże tu  i p raw a finansowego nowo u tw o ­
rzonego  kra ju ,  n iezbędną j e s t  r zeczą  cofnąć się w stecz ,  dla zbad an ia  kolei, 
p rzez  ja k ie ,  pod względem  ekonom icznym , część  Polski pod rządem  pruskim 
przechdzi ła ;  bez tej bowiem podstaw y nie bylibyśmy w stan ie  ocenić na leży­
cie tw orzących się w K sięs tw ie  W a rsza w sk iem  instytucij ska rbow ych .

Z a r a z  po objęciu kra ju  w posiadanie z a ją ł  się rząd pruski zapew nieniem 
sobie s ta łych  i zn aczn ie jszych  dochodów. P rzedew szystk iem  zw róci ł  uw agę  
n a  dobra n a ro d o w e(s ta ro s tw a) ,  i królewskie (s to łow e) .  S ta ro s tów , k tórych  z a ­
s ta ł ,  zo s taw ił  w' posiadaniu  do końca roku,  a w nas tępnym  zn ió s ł  p raw a  im 
s łużące  i oceniwszy przybliżony dochód ze  s ta ro s tw  w ypuści ł  j e  w t rzech le ­
tnią dz ierżaw ę sam ym  s ta ro s to m , lub innym osobom, jeże li  s ta ros tow ie  n a

(i) Prusy Nowowschodnie obejmowały ziemię Dobrzyńską, województwo P ło ­
ckie, część Księstwa Mazowieckiego, a na prawym brzegu W isły położone, ziemia 
Zakroczymską, Ciechanowską, Różańską, Nurską, Łom żyńską i W iżską, tudzież 
większą część Trockiego i Żmudzkiego Księstwa na lewym brzegu Niemna; połu­
dniowe zaś resztę Księstwa M azowieckiego, województwa Poznańskie, Iuowło- 
cławskie, K aliskie i Sieradzkie, ziemię W ieluńską i Częstochowską, Nowy Szląsk, 
część województwa Krakowskiego i Księstwo Siewierskie.
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p ła c e n ie  u s t a n o w i o n e g o  c z y n s z u  z g o d z i ć  s i ę  nie chcie l i;  po  czera  z a b r a ł  j e  
n a  sk arb ,  a  s ta r o s t o m  kompetencje  u d z ie l i ł .  N ie  b y ło  w  tem  n ic  n o w e g o ,  n a ­
ś la d o w a n o  to ,  có  n a  s e j m a c h  1 7 7 5  i 1 7 8 1 )  r. u c h w a l o n o  i w  c z ę ś c i  w  w y k o ­
n a n ie  w p r o w a d z a n o ,  ty lk o  w  n a ś l a d o w a n iu  tem  p o s tą p io n o  mniej  e k o n o m i ­
c z n ie ,  bo z a m ia s t  d łu g o le t n ie j ,  p r z y ję to  tr z e c h le tn ią  d z i e r ż a w ę ,  a  z a m ia s t  
s p r z e d a ż y ,  a d m in is tr a c ję  s k a r b o w ą  ( ' ) .  T e n  s a m  lo s  s p o t k a ł  i dobra d u c h o ­
w n e;  p r z y ł ą c z o n o  j e  do  n a j b l i ż s z y c h  s t a r o s t w  i ł ą c z n ie  z  n iem i  u t w o r z o n o  
ta k  z w a n e  A m ty  ( z  k tó ry c h  p o w s t a ł y  p ó ź n ie j  u n a s  e k o n o m j e ) .  A n ity  te 
w y p u s z c z a n o  w  6  l e tn ią  d z i e r ż a w ę .  W y n a g r a d z a j ą c  d u c h o w i e ń s t w o  z a  z a ­
b ran e  m u dobra,  rząd  p r z y z n a ł  im 5 0 °  o c z y s t e g o  d o c h o d u  z  ty c h ż e  dóbr  
o s i ą g a n e g o  t y t u łe m  k o m p e t e n c j i ,  k tórą  dla o d r ó ż n ie n ia  od k o m p e te n c i j  s t a r o ­
s to m  u d z ie la n y c h  n a z w a n o  d u c h o w n ą ,  g d y  p i e r w s z e  n a z w ę  ś w ie c k i c h  n o s i ły .

L a s y  n a r o d o w e  p o d z ie lo n e  z o s t a ł y  n a  l e ś n i c t w a  i o d d a n e  pod z a r z ą d  o d ­
d z ie ln e j  a d m in is trac j i  ( 2).

(*) Jak ie  się w yrabiały  pojęcia  w dawnej Po lsce  co do w łasności g ran tow ej 
najlep ie j dowodzą listy H. K o łłą ta ja  do S tan isław a M ałachow skiego m arsza łk a  
sejmowego w ro k u  1783 pisane 'to m  II , list 3-ci, str. 74— 126). Dowodząc że pań ­
stwo dobrze urządzone, powinno się wyzuć z w szelkiej w łasności gruntow ej i od­
dać ją  w ręce  pryw atne, że zatem  wszystkie sta rostw a i inne dobra  narodow e po ­
winny być sp rzed an e ,—między innem i mówi: „Z tym wszystkim  że w łasność g ru n ­
tow a niety lko  potrzebuie zakładow ych wydatków, ale  nad to  często pow tarzanych 
i corocznych; przeto każdy k ra j bardzo iest n ierządny, gdy z n ac zn ą  część ziem 
pod dożywotnie ty lko  poddaie prawo. T ak ie  są  u nas s ta rostw a przechodzące 
z rą k  do rąk  za przyw ileiam i królów, którem i nie za tru d n ia  się żadne zgrom adze­
nie, ale  tylko szczególna osoba wyciska z nich p a rty k u la rn e  zyski.” W  ogóle za- 
patryw an ie  się K o łłą ta ja  na  n a tu rę  w łasności i ren ty  gruntow ej je s t  bardzo ja sn e  
i logiczne. K ie od rzeczy będzie przytoczyć też m ały ustęp  z wspomnioncgo listu , 
k tó ry  nam  przedstaw i w treści teo rję  K o łłą ta ja : „Nabyw aiący iedeu od drugiego 
w łasności gruntow e nic więcej nie czyni tylko op łaca  łożone koszta  na  wydobycie 
g run tu  z pod pierw iastkow ej nieużyteczuości. Gdziekolwiek albowiem  rę k a  ludz­
k a  nie zaszła , tam  ziem ia zupełn ie  iest nieużyteczna, trzeba  ią oczyszczać z lasów 
i zaroślin , trzeb a  osw abadzać z pod panow ania szkodliwego ludziom  iusektu  
i zw ierza, trzeba  osuszać b ło ta , trzeba  uprawić i przysposobić do reprodukcyi po ­
trzebnych nasion, trzeb a  osadzić ludźm i i w ielorakiego ga tunku  zwierzętam i p o ­
słudze i wygodzie służącem i. W szystkie te w arunki nie mogą się obeyść bez zua- 
cznych kosztów, którem i dopiero nabyw a się dziedzictwo na tu ra ln e , i zyskuie się 
p ro cen t od poczynionych wydatków na wydobycie ziemi z pod uieużyteczności.” 
W idzim y stąd , że ju ż  wówczas K o łłą ta j p rzeprow adzał zasadę przeciwną teo rji 
R i c a r d o  o rencie gruntow ej, teo rji k tó ra  p rzez  długi czas stanow iła  dogm at 
ekonom iczny, — a k tó re j fałsz dzisiaj S u p i ń s k i ,  B a s t i a t  i C a r e y  jakby  
w ślady K o łłą ta ja  w stępując, s ta ra ją  się wykazać.

(2) Pomimo zaprow adzenie dobrej adm inistracji lasów narodow ych, uległy one 
w ielkiem u zniszczeniu za  rządów pruskich , sprow adzanych bowiem kolonistów
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Poda tk i  bekpośrednie  nie u leg ły  zm ian ie  co do za sad y ,  lecz zmieniono 
s topę  poda tkow ą,  i t ak :  Ofiarę  z a  c z a só w  republiki 1 0 %  c zy s te g o  dochodu 
w y n o szą cą ,  podniesiono do 2 1 °  a  p o d y m n e  po miastach  i p o y łó w n e  ż y ­
dowskie  podwojono. Ś u bs id iu m  eharita tivum ,  sku tk iem  zab ra n ia  na  rzecz  
sk a rb u  dóbr duchow nych ,  zn ik ło  w części Polski do P ru s  odpadłe j .  Podatk i  
pośrednie zu p e łn em u  uległy  p rzeksz ta łcen iu ;  cło, akcyzę  i o p ła ty  stemplowa  
urządzono  w ed łu g  z a s a d  w kró les tw ie  p rusk iem  is tn ie jących ,  monopol soli 
z as tą p i ł  miejscie op ła ty  wchodowej dawniej pobieranej .  Oprócz tych poda t­
ków  n a ło ż y ł  j e s z c z e  rząd  prusk i  na obywateli  z iem skich  poda tek  j e d n o r a z o ­
wy, rodzaj  kon trybucji  pod n a z w ą  kar insurekcijnych .

Dochody o ile od m ie jscow ych  potrzeb z b y w ały ,  p rz esy ła n e  były do Berli­
na; w ydatki  sp e łn ia ły  się  p o d łu g  szcze g ó ło w y ch  e ta tó w  dla k am er  ( ’)  o d ­
dzielnych prowincij p rzez  m in is te rs tw o  skarbu  zatw ierdzonych ,  z  k tó rych  j a k  
i z  dochodów, sz c ze g ó ło w e  rachunki  prowadzono .  W  ogólności  p rzy zn ać  
trzeba,  że rząd pruski  w zorow ą ,  j a k  na  owe czasy ,  z ap ro w ad z ił  rach u n k o w o ść  
adm in is trac ijną .  R a c h u n k o w o ść  też ta ,  j ed y n y  prawie  zaby tek  z  rząd ó w  p r u ­
skich , p rz e sz ła  do K s ięs tw a ,  a następn ie  p rzy ję tą  z o s t a ł a  w z a sad z ie  w K r ó ­
lestwie Polskiem  i z  małemi do okoliczności z as to so w an e m i  zm ianam i do 
końca 1 8 6 6  r. u t r z y m a ła  się.

K ra j  w ojnam i zn iszczony  u p a d a ł  ekonomicznie.  D la  podniesienia  k r e ­
dytu  j e d y n e g o  w  tak im  stan ie  ś rodka ,  rząd  zap row adz ił  nowe p raw o  h ipo te­
czne  i udz ie lał  pożyczki na  dobra z iem skie  z  banku  berlińskiego i innych in­
stytutów-. Raptownie naprow adzenie  go tow izny  pod w y ższy ło  n iezm iernie  
cenę  m a ją tk ó w  ziem skich;  lecz ciężkie podatki g ru n to w e  i o p ła ta  kar  in su re ­
kc ijnych  p rzyczyniły  się do zby tn iego  obc iążen ia  hipotek. Z  drugiej s trony  
pokó j ,  w j a k im  P ru sy  z o s ta w a ły ,  w obec w o jen  całe  południe  E u ropy  z a j -

n ie m ie c k ic h  po w ięk sze j częśc i w o k o licach  le śn y c h  o sa d zan o , d o z w a la ją c  im  w y­
cin ać  p o trz e b n e  p o d  u p raw ę  p rz e s trz e n ie . T y m  o sa d n ik o m  g łów nie  p rz y p isa ć  n a le ­
ży zn iszczen ie  lasów  w w ielu  o k o lic a c h  k r a ju .

(•) K am ery  p ie rw iastk o w o  w ojny  i d ó b r  ( Kriegs und Domainen Katnmer)  zw ane, 
d la  teg o  że  z a ję c ie  i u rz ą d z e n ie  d ó b r  n a ro d o w y ch  i d u ch o w n y ch , tu d z ież  u tr z y ­
m an ie  w o jsk a  w  k r a ju  now o p o d b ity m , m u s ia ły  być g łó w n em i czy n n o śc iam i ad m i­
n is tra c ji; m ia ły  w szak że  o b o k  teg o  p o ru c z o n e  so b ie  p rzy w ied zen ie  do sk u tk u  o g ó l­
n y c h  ro sp o rz ą d z e ń  rząd o w y ch  ty czący c h  się  p ro w in c ji n ad  k tó rą  b y ły  p rz e ło ż o n e . 
D o  n ic h  n a le ż a ło : o p a trz e n ie  w sze lk ich  p o trz e b  w o jsk a , u rz ą d z e n ie  d ó b r n a ro d o ­
w y ch  i po -d u ch o w n y ch , p o b ó r d o chodów , ta k  z ty c h ż e  d ó b r j a k  i z p o d a tk ó w  i re -  
ga ljó w  p ły n ą c y c h , p o lic ja  o g ó ln a , tu d z ież  ośw iecen ie p u b liczn e  i w sze lk ie  s to s u n ­
k i z d u ch o w ień s tw em  w szy stk ich  w yznań . K am ery  z a le ż a ły  b ezp o śre d n io  od 
w ład z  n a c z e ln y c h  p ań s tw a  p ru sk ie g o , czy li od m in is te rjó w  w B e rlin ie  u rz ę d u ją ­
cy ch . (D zie je  K s. W arsz aw sk ieg o  F ry d . h r . S k a rb k a , t. I, s tr .  15).
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mujących wpłynął na znaczne podwyższenie cen ziemiopłodów, co znów po- 
ciągnęło za sobą sztuczne podniesienie wartości ziemi i stało się pobudką 
do niepomiernych wydatków i spekulacij, opartych na fałszywem ocenieniu 
dóbr ziemskich.

W  r. 1805, kiedy hipoteki prawie wszystkich majątków ziemskich do osta­
tnich granic obciążone zostały, nagle bank berliński i inne instytuta wypo­
wiedziały swe kapitały, a rząd nakazał spieszną i ścisłą ich exekucję. Oby­
watele widząc niepodobieństwo spłacenia na raz tak znacznych wierzytelno­
ści bez nadzwyczajnej pomocy, upraszali o utworzenie instytucji kredytowej 
ziemskiej na wzór podobnych instytucij istniejących w innych prowincjach 
pruskich. Rząd nie przychylił się do ich żądania. Wywłaszczenie, jedyne 
następstwo takiego stanu rzeczy, miało ju ż  zadać ostatni cios obywatelstwu, 
gdy szczęśliwy oręż Napoleona I wyrwał ich z tego okropnego położenia.

Skutkiem zajęcia dawnych prowincij polskich do Prus należących przez w o j­
ska francuskie, rząd pruski opuścił Warszawę w nocy z 26 na 27 listopada 
1806 r., a 28 zajęły ją  wojska francuskie. Dekretem w d. 5 grudnia przez 
Murata, jako Namiestnika Napoleona wydanym, zniesiono rząd pruski na­
przód w południowych Prusach, a zaprowadzono nowy, który w treści nie 
różnił się od dawnego, nawet urzędnicy pozostali po większej części ci sami, 
dodano im tylko obywateli polskich dla kontroli i zmieniono nazwy magistra­
t e .  Kamerę nazwano Izbą Najwyższą wojenną i administracji publicznej. 
Z  początkiem 1807 r. ustanowioną została władza naczelna z Polaków z ło ­
żona, której Napoleon nadał nazwisko Komisji rządzącej. Rząd ten nie miał 
samoistnej władzy, był tylko organem wykonawczym woli tego który go 
stworzył. Komisja dzieliła się na 4 dyrekcje: spraw wewnętrznych, skarbu, 
wojny i policji. Pod względem skarbowości rządzono się podług etatów 
i form pruskich, a rodzące się z każdym dniem wydatki nadetatowe pokrywa­
no dobrowolnemi ofiarami, których nieszczędzono, rekwizycjami i czasowemi 
podatkami, których nakładanie, ściąganie, jak  niemniej tworzenie wojska 
krajowego i dostarczanie furażów oraz żywności dla wojsk francuskich, je- 
dynemi prawie były czynnościami Komisji rządzącej.

W  lutym 1807 r. wydała Komisja uchwałę zaprowadzającą pobór nowego 
czasowego podatku na lazarety i inne potrzeby wojska. Podatek ten był pobie­
rany po miastach w stosunku pół grosza od talara składki ogniowej, lub 2 z ło ­
tych z dymu, gdzie tej składki nie było. Po wsiach płacono półroczną ratę 
podymnego z dymów dworskich i 15 groszy od talara z dymów chłopskich. 
Dzierżawcy dóbr narodowych pociągnięci zostali do tej składki w stosunku je ­
dnego srebrnika od talara opłacanej sumy dzierżawnej, a iokatorowie 
w Warszawie w stosunku jednego do czterech groszy od talara opłacanego
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najmu mieszkań. Żydzi nakoniec skiadali ' /3 rekrutowego i poglównego 
podatku ( ') .

Taki stan rzeczy przetrwa! do traktatu Tylżyckiego. Przy braku prawie 
zupełnym przemysłu i obdłużeniu własności ziemskiej sumami banku berliń­
skiego i innemi, po zniżeniu ceny ziemi, prawie całą je j wartość wyczerpują- 
cemi, kraj ostatnią wojną do szczętu prawie wyniszczony, miał przed sobą 
wielkie i trudne zadanie urządzenia się wewnątrz i zabespieczenia na ze­
wnątrz, co tylko przy dobrej organizacji skarbowości mogło się uskutecznić. 
Jak się z tego wywiązał niżej zobaczymy.

Księstwo Warszawskie zrywa zupełnie z tradycją dawnej Polski pod 
względem finansowym; oprócz niektórych podatków nic więcćj nie we­
szło w nowy system skarbowy. Narodowe piętno prawa finansowego za­
tarło się zupełnie; wchodzimy w całkiem nowy system kosmopolity­
czny, na utworzenie którego składały się prawodawstwa: francuskie, pru­
skie, a w części nawet i saskie. Zlepek ten jednak niezłą ju ż  wówczas 
przedstawiał całość. Był to silny fundament, na którym wspaniały gmach 
wznieść można było. Budowa szybko postępowała; dekreta uzupełniające 
prawo finansowe, wychodziły jedne za drugimi. Na dobrych chęciach nie 
zbywało, ofiar nie szczędzono, a pomimo to, dzieło nie zostało uwieńczone 
pożądanym skutkiem, w części z powodu wadliwej pod niektóremi względami 
organizacji, w części dla braku w pierwszych chwilach istnienia odpowiednich 
u steru, a mianowicie przy zarządzie skarbem publicznym zdolności, a g łó ­
wnie dla tego, że kraj w czasie krótkiej swej samoistności nie używał nie­
zbędnego mu pokoju, lecz z jednej wojny w drugą przechodził. Na domiar 
złego, narzucony przez Napoleona system kontynentalny utrudnił zbyt zie­
miopłodów i sparaliżował zupełnie handel zewnętrzny, który za rządu pru­
skiego w tak kwitnącym był stanie.

Ustawa konstytucijna dla tego drobnego księstwa, przez Stanisława Poto­
ckiego za wyrazami samego Napoleona na kolanie z pośpiechem kreślona, 
a w d. 22 lipca 1807 r. zatwierdzona, nie odpowiadała potrzebom kraju. 
Rozgałęziona administracja zbyt była dla kraju kosztowna. Nowa forma 
rządu nie była ani polską, ani pruską, lecz francuską bez żadnej modyfikacji.

Pud względem skarl owości ustawa konstytucijna następujące położyła za­
sady:

Dobra (les biens) korony książęcej składają się naprzód: z dochodu ro­
cznego wynoszącego 7.000.000 zip. przez połowę w dobrach królewskich,

('; D/.ipje Ks. Warszawskiego Fryd. hr. Skarbka, tom I, str. 154.
w
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a  przez połowy w gotow iźnie ze skarbu  publicznego, pow tóre z  pałacu  k ró ­
lewskiego w W arszaw ie i z  pałacu  saskiego  (art. 10).

Skład  rainisterjum  je s t  następujący:
M inisterjum  spawiedliwości;

„  spraw  w ew nętrznych i czci religijnych; 
wojny;

„  przychodów i skarbu (de finance et du tresor);
„  policji;
„  sek re tarja tu  s tan u .

Ministrowie są  odpowiedzialni (art. 11).
Do sejm u g łów nego sk łada jącego  się z Izb senatorsk iej i poselskiej (co 

la t dwa na dni 15 zw oływ anej) należy naradzanie się w zględem  praw a po­
datkow ego, czyli praw a przychodów  skarbow ych (de la loi des impositions ou 
loi des finances) ( ')  (art. 2 1 ) . P ro jek ta  do praw' roz trząsa , uk łada  i stanow i 
Rada S tanu , sk ład a jąca  się z M inistrów i R eferendarzy (art. 15). Później 
dodani zostali Radcy S tan u  m ianow ani przez króla.

W  przypadku rozw iązania Izby poselskiej, prawo tyczące się przychodów 
skarbow ych zo sta je  przedłużone na rok jeden  (art. 3 1 ) .

K ażdy projekt do praw a przed wniesieniem na sejm , ma być rozbierany 
w K om isjach sejm ow ych, m ianowanych przez Izbę poselską w iększością k re­
sek sekretnych . Komisij tych wedle a rt. 41 ty ło  trzy: Przychodów  skarbo­
wych, P raw odaw stw a cywilnego i P raw odaw stw a krym inalnego. K ażda K o­
m isja  sk ład a ła  się z pięciu członków'.

Tylko członkowie Komisij i Rady S tan u , mieli g ło s  na sejm ie w czasie 
dyskusij (art. 4 6 ).

W reszcie podatki jak ie  rząd pruski ustanow ił pozostaw iono aż  do 1 s ty ­
cznia 1809  r. (art. 8 8 ), w którym  to czasie m ający się zebrać sejm  m iał 
uchw alić takie podatki, jak ie  rząd K sięstw a stosow nie do przew idzianych po­
trzeb k raju  przedstaw i (2).

W idzim y stąd  że udział reprezentacji narodowej w rachunkow ości p raw o­
dawczej był bardzo m ały, ogran iczał się  tylko do uchw alania jako śc i i wy­
sokości podatków  na zaspokojenie potrzeb państw a, lecz ja k ie  były te po-

C) Pod prawem finansowem (loi des finances) rozumiano wówczas zupełnie co  
innego jak dziś. Kiedy dziś prawo to obejmuje cały  plan gospodarczy państwa 
na pewien perjod czasu czyli budżet dochodów i wydatków, wówczas pojmowano 
pod niem samo tylko prawo poboru podatków do pewnej oznaczonej wysokości 
na czas od jednego sejmu do drugiego uchwalonych. D la tego też w przekładzie  
polskim ustawy konstytucyjnej nazwano go prawem przychodów skarbowych.

(a) Dziennik Praw Ks. W arsz., 1 .1, str. I—XLVII.
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t r z e b y  w  s z c z e g ó ł a c h ,  w  to  r e p r e z e n t a c j a  n a r o d o w a  w ch o d z ić  n ie  m o g ła ,  
p ro j e k t  bow iem  do  b u d ż e tu  u k ł a d a ł  m in is te r  s k a r b u  n a  z a s a d z i e  e t a t ó w  g e ­
n e ra ln y c h  p r z e z  m in is t ró w  in nyc h  w y d z ia ł ó w  p o d a n y c h ,  a  n a s t ę p n ie  po r o z ­
b iorze  w  R a d z ie  S t a n u  u z y s k i w a ł  s a n k c j ę  m o n a r s z ą  i s l a w a ł  s ię  p r a w e m  bez  
ż a d n e g o  u d z ia łu  se jm u .  M in is te r  s k a r b u  w p r o w a d z a ł  b u d że t  w  w y k o n a n ie ,  
a  w sz e lk ie  w y d a tk i  n a d e t a to w e  (k re d y ta  d o d a tk o w e )  ty lk o  z a  zez w o le n ie m  
m o n a rc h y  m o g ły  być czy n io n e  ( ' ) .  R a c h u n k o w o ś ć  z a t e m  p r a w o d a w c z a  s p o ­
c z y w a ł a  rz e c z y w iś c ie  w  rę k u  p a n u ją c e g o ,  j e m u  b o w iem  w y ł ą c z n ie  s z a f u n e k  
g r o s z a  p u b l ic zn eg o  by ł  p o z o s t a w io n y .

D o  c z a s u  u ło ż e n ia  p i e r w s z e g o  b u d że tu  r z ą d z o n o  s ię  ro c z n e m r  e t a t a m i  ge -  
n e ra ln em i  p r z e z  m in i s t r ó w  d la  k a ż d e g o  w y d z ia łu  s ł u ż b y  u k ła d a n e m i  i p r z e z  
m o n a r c h ę  z a t w i e r d z a n e m u

W  ro zw in ię c iu  u s t a w y  k o n s ty tu c i jn e j  n a s t ą p i ł  s z e r e g  d e k re tó w  k ró lew sk ich  
u r z ą d z a j ą c y c h  m ię d zy  innem i r a c h u n k o w o ś ć  s ą d o w ą  i a d m in i s t r a c i jn ą .

Co do p ie rw sze j :  d e k r e t e m  z  d. 1 4  g r u d n i a  1 8 0 8  r. ( 2) u s t a n o w i o n ą  z o ­
s t a ł a  G łó w n a  Iz b a  O b r a c h u n k o w a  z u p e ł n ie  n a  s p o s ó b  f r a n c u sk i .  Do j e j  r e ­
w izji  m ia ły  być  o d s y ła n e  w s z y s tk i e  r a c h u n k i  ro c z n e  k a s  p u b l ic zn y ch ,  k t ó ­
rych  o b ró t  r o c z n y  5 0 0  z łp .  p r z e c h o d z i ł .  I z b a ,  w  k tó re j  s k ł a d  w chodzi l i  p rc -  
z y d u ją c y ,  4  ra d c ó w  i 4  a s e s o r ó w  b e z p ła tn y c h  z  g ł o s e m  d o ra d c z y m ,  w s z y s c y  
p r z e z  K ró la  m ia n o w a n i ,  w y d a w a ła  d e c y z je  n a d  ra c h u n k a m i  k o leg ja ln ie .  D e ­
c y z je  te  b y ły  s t a n o w c z e  i o s ta te c z n e ,  o d w o ła ć  s ię  od nich m o ż n a  by ło  ty lko 
do  K ró la .  G łó w n ą  z a s a d ę  do rew iz j i  r a c h u n k ó w  s t a n o w i ł y  e t a ty  ro c z n e  d o ­
c h o d ó w  i w y d a tk ó w .

Z  p o w y ż s z e g o  d e k re tu  o k a z u j e  s i ę  że  r e p r e z e n t a c j a  od ra c h u n k o w o ś c i  s ą d o -  
w ę j  z u p e łn ie  b y ła  w y ł ą c z o n a .  W p r a w d z ie  k o n t r o l a  z  pom in ięc iem  u d z ia łu  w  niej 
r e p re z e n ta c j i ,  w p ro s t  z  r a m ie n ia  r z ą d u ,  o ile s k ł a d a  s ię  z u rzęd n ik ó w 1 zd o ln y c h ,  
m o r a ln y c h  i o d p o w ied z ia ln y ch ,  a  p r z y t e m  n ie z a le ż n y c h ,  ró w n ie ż  śc iś le  i d o k ł a ­
dn ie  m o ż e  być  p r o w a d z o n a ;  w s z a k ż e  d la  w z b u d z e n ia  w i ę k s z e g o  z a u f a n ia ,  w k r ó t  • 
ce po o r g a n iz a c j i  G łó w n e j  Izby O b r a c h u n k o w e j ,  a  m ia now ic ie  d e k re t e m  z  d. 8  
k w ie tn ia  1 8 0 9  r. ( 3) w p r o w a d z o n o  do ko leg ium  Izby  e le m e n t  w y b o rc z y ,  po  j e ­
d n y m  R a d c y  z  k a ż d e g o  d e p a r t a m e n tu  (4), na k tó r y c h  R ad y  d e p a r t a m e n to w e  w y -

(') D ziennik  ^raw K s W arsz., t. I , str. 4 3 — 52 
(2) „ » „ 1 4 0 - 1 5 5 .
(’) „ „ t. II , str. 193.

(4) D epartam entów  było  6, W arszaw ski, K alisk i, B ydgoski, 1’oznański, P ło c k i
i Ł om żyńsk i. N a czele  adm inistracji departam entu  sta ł prefekt, b y ł on zupełnym
gospodarzem  departam entu , odpow iadał d zisiejszem u  gubernatorow i. W  każdym
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bierały  z  pośród siebie w iększośc ią  g ło só w  po dwóch  k a n d y d a tó w ,  a  po j e ­
dnym z  nich na  k ażd y  d e p ar tam en t  Król m ianow ał.  R adcy  ci nie pobierali 
żadnej  p łacy ,  a trybuc ję  mieli t a k ą  j a k a  R adcom  p ła tn y m  s łu ż y ła .

D ekre t  z  d. 7 lu tego 1 8 0 9  r. o g ran ic za jąc y  w ła d z e  adm in is trac ijne ,  n a s t ę ­
pu jące  o b e jm o w a ł  przep isy  pod wzg lędem  sk a rb o w y m .

Prefek t  j a k o  nacze ln ik  d ep ar tam en tu  c zu w a  nad w ła sn o śc ią  publiczną tak 
n a ro d o w ą,  d e p ar tam en to w ą ,  pow ia tow ą,  j a k o  też  nad w ła sn o śc ią  w szystk ich  
gm in  i in s ty tu tó w  (a r t .  4 ) .  Do prefekta  na leży  dozór  nad śp ie szn em  i regu- 
la rn e m  pobieraniem p o d a tk ó w  i wszelk ich  c ięża rów  publicznych, nad  k asam i 
poborowem i i wszelk iemi publicznemi i tychże  k a s  m iesięczna  rew izja ;  s z c z e ­
gólniej z a ś  dozór  nad regu la rnym  w pływ em  do k a sy  departam en tow ej  i j en e -  
ralnej (w której  koncen tro w a ły  s ię  w szys tk ie  fundusze  ska rb o w e)  sum  w  k a ­
sach  n iższych  uzb ie ranych  (art .  13).  C zu w a  prefekt nad adm in is t rac ją  dóbr 
i lasów' (k tó rych  zwierzchni  z a rz ąd  do m iniste r jum  sp raw  w ew n ę trzn y ch  n a ­
leża ł)  (a rt .  1 5 )  (>).

N areszc ie  dekret  z  25  m arca  1 8 0 9  r. (•) u rz ą d z a ją c y  w ładze  skarbowe,  
o rgan izu je  os ta teczn ie  r a ch u n k o w o ść  adm in is trac ijną .

W  k ażdym  departam encie  adm in is t rac ja  dochodów publicznych n a le ż a ła  do 
D yrek to ra  ska rbu ,  k tóry  m ia ł  sobie dodanych  do pomocy, In sp ek to ra  j e n e ra l -  
nego zaw ia d u ją c eg o  g łó w n ie  w sze lk iem i poda tkam i i poborami bezpośred- 
niemi, Poborcę j e n e ra ln e g o  i K on tro le ra  jen e ra ln e g o  z aw iad u jący ch  s łu ż b ą  
k a so w ą  i poborem p oda tków  bezpośrednich . Do tej adm in is trac ji  na leża ło

departam encie b y ły  dwie R a d y — prefekturalna do in teresów  spornych  i d ep arta­
m entow a gospodarcza. D epartam enta d z ie liły  s ię  na pow iaty, k tórych  b yło  60. 
N a cze le  adm inistracji pow iatu s ta ł podprefekt z R adą Pow iatow ą. W  każdej mu- 
nicyp aln ości ad m in istracja  n a leża ła  do B urm istrza, -  przy którym  b yła  R ada m u­
nicypalna. P refektów , P odprefektów , R adców  prefektur i Burm istrzów  m ianow ał 
K ról bez p oprzedzającego sob ie przedstaw ienia . C złonków  R ad departam ento­
w ych i pow iatow ych także K ról m ianow ał z podanej sob ie  przez sejm iki podw ój­
nej liczby kandydatów . R ów nież do K róla  n a le ż a ła  nom inacja cz łon k ów  R ad m u­
nicypalnych  z podwójnej liczb y  kandydatów  podanych przez zgrom adzenie gm in­
ne. C złonkow ie pom ienionych  R ad zm ieniali s ię  co dwa la ta . R ad y w ybierały  
z pom iędzy sieb ie  prezydującego w ięk szością  g łosów .

C) D ek ret 20 czerw ca l S i o r .  ustanaw ia oddzielną adm inistrację dóbr i lasów  
rządow ych, pod zw ierzchnictw em  dyrektora jen era ln ego  (radca stanu B aden i), 
czyni ją  w szakże zależną od m inistra spraw  w ew nętrznych, a dopiero z m ocy d e ­
kretu z d 18 listop ad a 1811 r. D yrek cja  dóbr i lasów  rządow ych przech od zi pod  
zw ierzchnictw o m inistra skarbu. (D z . Praw K s. ‘■Varsz., tom  II , str. 252 i t. IV , 
«tr. 5).

(‘O D zienn ik  Praw K s. W arsz., t. I, str. 311— 317.



w ykonyw an ie  wszelkich praw , u c h w a l  i u rząd z eń  tyczących  się  dochodów 
publicznych, k tó re  je j  p rzez  Ministra S k a rb u  do w ykonan ia  by ty  p rz e s ia n e .  
O prócz tego było w każdym  departam encie  3  do 4  Inspek torów  do objazdu 
k om or  celnych, a k cy zn y ch ,  k o nsum cijnego  poda tku  i k a s  powia tow ych .

S łu ż b a  k a so w a  w d epar tam encie ,  k o n c e n t ro w a ła  się  w  Kasie  Głównej do ­
chodów' publicznych, do k tó re j  w p ły w a ły  w sze lk ie  fundusze  przez  kasy  pobo­
row e  uzb ie rane .  K a sy  poborowe by ły  n as tęp u jąc e :  w każdym  powiecie by ła  
k a s a  p o w ia to w a  do poboru poda tków  s ta ły c h  (bezpośredn ich );  przy k ażdym  
urzędz ie  konsu m c ijn y m ,  celnym i solnym były  k a sy  poborowe, tudzież  przy 
sk ła d a c h  m a te r ja łó w  s tem plow ych  k a s y  dochodu s tem pla .  W sz y s tk ie  te k a ­
sy  poborowe, tak  z w an e  ź ród łow e ,  nie sp e łn ia ły  żad n y ch  wyda tków , chyba  
na  r a c h unek  K asy-G łów ną j  d ep ar tam en ta ln e j ;  uzb ie rane  z a ś  p rzez  siebie fun­
d u sz e  p rz e sy ła ły  do te jże  K a sy ,  k tó ra  z  nich o p ę d z a ła  w sze lk ie  wydatki e ta ­
tem  d e p ar tam en ta ln y m  w s k a z a n e  i w szys tk ie  inne z  dyspozycji  m inistra  finan­
sów ; p rzew y żk ę  z a ś  dochodów nad wydatki  k a s a  d e p a r tam e n ta ln a  prze lew ała  
do K a sy  Jenera lnej  K s ięs tw a  przy m in is te r jum  sk a rb u  zn a jd u jąc e j  się. Oprócz 
tego  przy  D yrekcjach  P ocz ty ,  Mennicy i Loterj i,  z n a jd o w a ły  s ię  K a sy  docho­
dów  z  ich administracji .  K a sy  te m ia ły  sw e  oddzielne e ta ty  i tylko p rz ew y ż ­
kę  d o chodów  p rze lew ały  do K a s y  Jenera lne j .

W  tych u rząd z en ia ch  widzimy d ą żn o ść  do z ap ro w ad zen ia  j ed n o śc i  k a s y  ( ' ) ,  
k tó ra  jed y n ie  może zap ew nić  regu la rny  bieg s łu żb y  kasow ej i ś c i s łą  k o n tro ­
lę. J e d n o ść  ta  w s z a k ż e  nie zupełn ie  j e s z c z e  by ła  p rzep ro w ad zo n ą .  Admini­
s t rac ja  sk a rb o w a  t rudn iła  się  w praw dz ie  poborem dochodów' publicznych 
i w swoich k a sa c h  j e  k o n c e n t ro w a ła ,  lecz nie sp e łn ia ła  w szy s tk ich  w y d a t ­
ków', i t a k  np w y z n ac z o n a  e ta tem  su m a  n a  w y d z ia ł  w o jny  p rze lew an ą  była  
ry cza ł to w o  do k a s  w o jskow ych  pod w y łą cz n em  zaw iadyw an iem  m in is te rs tw a  
w ojny  z o s ta ją c y c h ,  a  z a tem  z pod kontroli Ministra  sk a rb u  zup e łn ie  u su n ię ­
tych. Inne w y d z ia ły  m ia ły  też  spec ja lne  fundusze ,  k tóre  w cale  p rzez  r a c h u ­
nek sk a rb u  nie p rzechodzi ły .

W sz y s tk ie  K a s y  publiczne s k ł a d a ć  m ia ły  roczne  rach u n k i ,  j a k  to j u ż  w y ­
żej o b jaśn iono ,  Głównej Izbie O brachunkow ej ,  k tó ra  tym  sposobem  nad  obro­
tem  fu n d u szó w  publicznych kontro lę  ro z c iąg a ła .  Obok tego  k ażd y  w ydz ia ł  
k on tro low ał fundusze  p rzez  siebie zaw ia d y w a n e .  K a sy  w'ięc m u s ia ły  sk ła d ać  
drugie  exem plarze  rachunków' w ła d zo m  nad sobą  p rze łożonym .

C) Jedność Kasy polega na tem, że żaden wydatek z funduszów skarbowych, do 
jakiejbądź gałęzi służby odnoszący się bez udziału zarządu skarbowego spełn io­
nym być nie może, czyli że obok kas skarbowych żadne iune dochodów budżeto­
wych podnosić i wydatków budżetem wyrażonych spełniać nie mogą. W K róle­
stwie Polskiśm  przy takiej samej organizacji skarbowej jedność kasy prawie zu­
pełnie była przeprowadzona.
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Z d a je  s ię  ż e  p r z y  w a r u n k a c h  k o n s ty tu c j i  w y ż e j  p r z y to c z o n y c h ,  z ro -  
b ionem  z o s t a ł o  p r a w ie  w s z y s t k o  co ty lko  m o ż n a  a b y  z a p e w n i ć  r a c h u n k o ­
w o ś c i  b ieg  r e g u l a r n y  i z a b e s p ie c z y ć  do b ro  p u b l ic zn e  od w s z e lk ic h  s t r a t ,  
n a  j a k i e b y  p rzy  n ie d o k ła d n e j  ko n tro l i  n a r a ż o n e m  by ć  m o g ło .  R z e c z y ­
w iśc ie ,  r a c h u n k o w o ś ć  a d m i n i s t r a c i j n a  i s ą d o w a  nie p o z o s t a w i a ł y  j u ż  n a ó w -  
c z a s  nic do ż y c z e n i a , — p o t r z e b a  b y ło  ty lk o  k i lk u  la t  p o k o j u , — a b y  s ię  d o s t a ­
t e c z n ie  ro z w in ę ły  i d o p ro w a d z i ły  do s p o d z ie w a n e g o  r e z u l t a tu .  L e c z  n i e s z c z ę ­
ś l iw e  K s i ę s t w o  W a r s z a w s k i e  nie m ia ło  chwili  w y t c h n i e n i a , — to też  i b ieg  a d ­
m in is t r ac j i ,  a  tern więcej  r a c h u n k o w o ś c i  nie m o g ły  r e g u l a r n y m  p o s t ę p o w a ć  
t ry b e m ,— n a j l e p s z y m  te g o  d o w o d em  d e k r e t a  z  d. 10  k w ie tn ia  1 8 0 9  i 5  m a r ­
c a  1 8 1 1  r .  ( ' )  p r z y n o s z ą c  ró ż n e  u lgi  r a c h u j ą c y m  s ię .

N a d m ie n ić  tu  j e s z c z e  w y p a d a  o p r z e p i s a c h  z a p e w n i ć  m a ją c y c h  re g u la rn y  
w p ł y w  d o c h o d ó w  sk a rb o w y c h .  D e k r e t  k ró l e w s k i  z  d.  1 9  c z e r w c a  1 8 1 0  r. ( 2) 
o z n a c z a  t e rm in a  w  j a k i c h  p o d a tk i  m a j ą  by ć  w n o s z o n e  do k a s  s k a rb o w y c h ,  
n iem nie j  k a r y  z a  o p ó ź n ie n ie  i w re sz c ie  p r z e p i s u je  k iedy  i w  j a k i  s p o s ó b  m a j ą  
by ć  re g u lo w a n e  s e k w e s t r a e j e  do z a l e g a j ą c y c h  w  o p łac ie  p o d a tk ó w .  N ak o n ie c  
d e k re t  z  d. 17  p a ź d z i e r n ik a  1 8 1 1  r. (") u z u p e ł n i a  i u d o k ł a d n i a  p r z e p i s y  p o ­
p rzed n im  d e k re te m  o b ję te .  S e k w e s t r a c j ę  p o w ie rz o n o  R a d o m  p o w i a t o w y m —  
k tó r e  w y b ie r a ły  z p o m ię d z y  s ieb ie  lub innyc h  o s ia d ły c h  i m o r a ln o ś c ią  z a l e ­
co n y c h  m ie s z k a ń c ó w  n a  s e k w e s t r a to r ó w ,  ci z a ś  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie  podprefe-  
k t a  na  s e k w e s t r  w y je ż d ż a l i .  W  o g ó le  p r a w o  to o k re ś la j ą c e  p o b ó r  p o d a tk ó w  by ­
ł o  dobre  i nie p o z o s t a w i a ł o  nic do ż y c z e n ia .  O g r a n i c z y ć  s i ę  m u s ie l i śm y  ty lko  
n a  w z m ia n c e  o n iem ,  o b s z e r n i e j s z y  b o w iem  ro z b ió r  o d da l i łby  n a s  od p r z e d ­
m io tu ;  o d s y ła m y  z a t e m  do  ź r ó d ł a  c z y te ln ik a  ż y c z ą c e g o  bliżej j e  p o z n a ć .

S k r e ś l i w s z y  p o k ró tc e  d z i a ł a n i a  r z ą d u  K s i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o  w  p r z e d ­
m ioc ie  u r z ą d z e n i a  s k a rb o w o ś c i ,  p r z y s t ę p u j e m y  do  ro zb io ru  p i e rw s z e g o  b u d ­
ż e tu .  N a z w ę  b u d ż e t  s p o t y k a m y  po r a z  p ie r w s z y  w  d ek rec ie  k ró lew sk im  z  d. 
1 0  l i s to p a d a  1 8 0 8  r .  p o le c a ją c y m  p r z e d s t a w ić  g o  kró low i pod z a tw ie rd z e n ie .  
R ok  f in a n so w y  w K s ię s tw ie  W a r s z a w s k ie in  z a c z y n a ł  s ię  z  d n iem  1 c z e rw c a  
a  k o ń c z y ł  z  dn iem  o s ta tn i m  m a j a  n a s t ę p n e g o  ro k u .  P i e r w s z y  b u d że t  n a  rok  
f in a n so w y  1 8 0:Yio z a tw ie rd z o n y  p r z e z  M o n a rc h ę  w  d. G m a r c a  1 8 0 9  r. n a ­
s t ę p u ją c y  p r z e d s t a w ia  o b raz :

(') Dziennik Praw Ks. W arsz., t. III, str. 229.
(*) ,  „ t. II, „ 257
(S) n » t. III, t, 414,
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P r z y c h o d y
S t a j e .

1. Ofiara 24-go grosza z dóbr zie
m ia ń s k ic h .........................

2. Ofiara z dóbr duchownych 5 10
20 i 50° o .........................

3. Podatek gruntowy z 7-u powia
tów departam. Bydgoskiego

4. Podatek gruntowy w Kaliskim
departamencie z powiatów Sie 
wierskiego i Lelowskiego .

5. Podymne z wsiów i miast .
6. Procenta administracyjne i ka

non z dóbr rozdawanych przez 
Króla pruski ego. . . .

7. Łanowe.....................................
8. Subsidium charitativum . .
9. Kanon z młynów . . . .

10. K w arciane...............................
11. Z funduszu edukacyjnego .

Z dóbr narodowych.

12. Dzierżawy z dóbr narodowych .
13. Z l a s ó w ......................................

N iesta le .

14. Z e t a .....................................
15. Z czopowego miejskiego. .
16. Z rzezi po miastach . . .
17. Z szlachtuzów warszawskich
18. Z akcyzy...............................
19. Z papieru stemplowego. .
20. Z mostu warszawskiego. .
21. Z soli . > .........................

złote 9r- szel. złote 9r-

3.536028 12 1

269795 10 2

349374 7

273048
3.051234

332787 26 
8983 9

13199 16
16082 15

154626 24 
450000 .

9.100662
347239

21
3

4.687380
1.620080
1.326560

59369
553053
319635
164658

3.600000

10
20

8.455160

9.447901 24
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22. Z loterji
23 . Z  kar .

2 42751
3 8 8 6 3

1 2 .6 1 2 3 5 0  .

Sum a 3 0 .5 1 5 4 1 1  24
V Odciągając na zaległości 2 .0 00000

Z osta je  pewnego dochodu 28 .5 1 5 4 1 1  24

W y d a t k i
Sta łe .

1. N ajjaśniejszem u Panu stosow nie
do konstytucji w gotow iźnie. . 3 ,5 0 0 0 0 0

2. N ąjjaśniejszem u Panu stosow nie

5. E ta t Rady S tanu i inclusive sądu
k a s a c i j n e g o , .................................  3 1 2 9 6 0

6. E tat Izby Obrachunkowej . . . 10 9 0 0 0
7. Ministerjum zew nętrzne. . . . 2 0 0 0 0 0
8. W ydział sprawiedliwości . . . 2 .1 4 9 1 1 0
9. , ,  spraw  w ewnętrznych in-

clasive kompetencij duchownych 5 .657111
10. W ydział w o jsk o w y ..........................  17 .732792
U .  „  skarbowy inclusive kom ­

petencij świeckich, fabryki stem ­
pla, pensjów  dawnych . . . .  4 .0 6 6 1 6 9

12. W ydział p o l i c j i ................................ 3 3 3 8 0 0
13. Ministerjum Sekre tarja tu  S tanu  . 124260
14. E dukacja  k r a j o w a ........................... 1.2 )0000
15. Procenta od sum na obligacje sk a r­

bowe zaciągnionych . . . .  2 0 5 9 5 0
16. Do kasy  m. W arszaw y indem niza-

cja za  utracony dochód od żydów 3 0 0 0 0 0
17. Na nieprzewidziane expensa . . 1 .0 0 0 0 0 0
18. Na koszta  s ta łe  żywności w ojska . 2 .2 2 1 2 2 8

15

/

do konstytucji w dobrach
3 . E ta t S e n a t u ..........................
4 . K ancelarja sejm ow a . .

3 .5C 0000
2 0 3 0 0 0

14('00

42 .829381  20
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.. . *łote gr. tłole n r.
Frzem ijającs.

19. Na koszta przemijające żywności
w o j s k a ...............................................  3 .000000  .

20. Na f o r ty f ik a c je ..............................  2 .300000
21. Na procenta od sum pożyczonych

od dzierżawców...............................  82460

5.382460

Suma 48.211841 20

Rekapitulacja.

Wydatki..  48.211841 20
Przychody . . . .  28.515411 24

deficit 19.696429 26

(podpisano) F ryderyk-A ugust.

„  Gutkowski,
Prezes Rady Stanu.

Zgodno z oryginałem 
Sekretarz Rady Stanu i Ministrów,

S tan isław  Grabowski. (L. S.) (*).

(') Akta Kom. Skarbu, Dyrekcja Kontroli — Budżet dochodów i wydatków K*. 
Waraz., Vol. II

(d. c. n .)

E konom ista , m. listopad i grudzień. 16



O STOSUNKU EKONOMIKI
DO

KLASYCZNEJ STAROŻYTNOŚCI.

PR ZEZ

W ilhelm a R oscher’a

Słówko tłumacza.

E k onom ika  od n iedaw nego  dopiero c z a s u  z y s k a ł a  sobie prawo oby­
w a te ls tw a  w rzędzie  u m ie ję tn o śc i ;  ale przedm iot  j e j  da tu je  byt swój 
od p o w s taw an ia  rodu ludzkiego, a  przynajmnie j  od p o czą tku  tw orzen ia  się 
spo łeczeń s tw .  P ra w d a  że duch ludzki, nie będący nigdy w spoczynku ,  pop y ­
ch a  i życie ekonomiczne  na  nowe tory; n o w oczesna  m echan ika  z rob iła  r e w o ­
lucję w kwiecie p rzem ysłow ym , papiery publiczne, banki, g iełdy  wym iany ,  
p rzek sz ta łc i ły  ca ły  sy s te m a t  zam iany ;  w s z a k ż e  te p rzeobrażen ia  nie s ą  z a .  
przeczeniem, ale tylko w ydoskonalen iem  praw  w ytw oru  i zam iany .

Jak  Kopernik  odkryw szy  s y s te m a t  s ło n eczn y ,  nie uczynił  nic innego, tylko 
w y k a za ł  we w ła śc iw em  świetle  p ra w a ,  k tórem i się planety  rządzą ,  tak sam o  
Sm ith ,  z b a d a w sz y  p ra w a  ekonom iczne ,  p raw  tych  nie u tw orzy ł ,  ale j e  tylko 
w y p o w ied z ia ł ,— z niew iadom ości  na widok publiczny w yprow adz ił .  Pomiędzy 
odkryciem K opern ika  i S m ith ’a, ta j e d n a k  zachodzi  różnica ,  że człowiek, z n a ­
j ą c  czy  nie z n a j ą c  p raw  sy s te m a tu  s ło n eczn eg o ,  p o s łu szn y m  im być musi 
i zmienić ich nie m oże ;  od św iadom ości  z a ś  albo n ieśw iadom ości  z a s a d  eko­
nom icznych  za leży  użycie ich na  ko rzyść  ludzkości,  lub ich pogw ałcen ie  po­
c iąga jące  z a  sobą  z g u b n e  nas tęp s tw a .

Z  tej różnicy w yp ływ a ,  że h is to r ja  nie m a tak  śc is łego  z w iąz k u  z  as tro -  
n o m ją  i w ogóle z  n aukam i p rzyrodzonem i,  j a k  z ekonomiką .  Błędy 
tych, k tó rzy  u trzym yw ali ,  że  s łońce  o b raca  się  na  około ziemi, nie m ogły  
pod żadnym  w zględem  tak  na  ludzkość  oddz ia ływ ać ,  j a k  np. t a  fa łs zy w a  z a ­
sa d a ,  że  jed e n  naród  bogacić  się  może tylko k o sz tem  innych narodów. Na
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każdej karcie  dzie jów ludzkich zn a jd u jem y  fak ta  ekonomiczne , jak k o lw ie k  
ci, k tó rzy  fakta  te wyw oła l i ,  po większej części  o ich n a tu rze  pojęc ia  nie 
mieli. Ileż to  k rw aw ych  wojen ,  ile cierpień ludzkośćby  sobie z a o s zc zę d z i ła ,  
gdyby np. w iedzia ła ,  że  p ra ca  wolna j e s t  nierównie  k o rzy s tn ie jszą  od p rz y ­
musowej pracy  niewolników, że drogie k ru szce  nie s ta n o w ią  j ed y n e g o  b o g a ­
ctwa narodów i t. p. B ad a jąc  wreszcie  dzieje na rodow e przy świetle  ek o n o ­
miki, z n a jdz iem y  nie je d n o  w ytłu m aczen ie  losów' p ań s tw  i narodów.

S to su n e k  między h is to r ją  a  ekonom iką  j e s t  ba rdzo  śc is ły ;  j a k  z  jednej  
s t rony  h is to r ją  z n a jd u je  wiele św ia t ła  w zn ajom ości  p raw  ekonomicznych, 
ta k  z  drugiej ekonom ika ,  będąc n au k ą  dośw iadcza lną ,  k o rz y s ta  z  historji,  j a ­
ko ska rbn icy  dośw iadczeń .

Sum ienne  bad an ia  h is toryczne budzą  poszanow an ie  dla p rzesz łośc i ,  nie 
tam u ją c  postępu.

Bez  zn a jom ości  historji,  nie m ożem y dostrzedz  s topnia  ro zw o ju  na  ja k im  
się zn a jd u jem y ,  nie z n am y  dokładnie  w ła sn y c h  potrzeb , ani ś rodków ,  które- 
mi ro sp o rz ąd z a ć  możem y; nie s z u k a m y  nauki w dośw iadczen iu ,  i a lbo w p a ­
dam y w d aw ne  błędy, albo s taw iam y  g m achy ,  k tó re  nie m ając  podstaw y  na 
gruncie  p rzesz łośc i ,  ła tw o  się  obala ją ,  i upadkiem swoim niezmierne szkody  
i klęski sp ro w ad za ją .

Sz k o ła  ekonom iczna  p o s i łk u jąca  się m etodą  h is to ryczną ,  b ada  z w y cza je ,  
p ra w o d aw s tw a ,  u rządzen ia ,  l i te ra tu rę ,  i z a s ta n a w ia  s ię  nad  przyczynam i 

sk u tk am i o b jaw ó w  życia  narodów  na rozm aitym  ich s topniu  rozw oju ,  sądz i  
j e  i w y prow adza  z  nich wnioski.

Na czele sz k o ły  tej stoi dz iś  R o s e  h e r ,  profesor un iwersy te tu  l ipskiego. 
W szec h s t ro n n a  n a u k a ,  g łęb o k a  z n a jo m o ść  li te ra tur ,  z w ła s z c z a  s ta roży tnych  
i historji ,  b o g a ta  e rudycja ,  postaw iły  go  w m ożności  p u szczen ia  s ię  w nie­
zn an e  do tychczas  tory i uchwycenia  dz ie jow ego  w ą tk u  dz is ie jszych  dążeń  na 
obszernem  polu ekonomicznem. Z n a n y  na sz  ekonom ista  Ludwik W o ło w sk i  
p rze ło ży ł  na j ę z y k  francuski  ob sze rn e  n iedokończone  j e s z c z e  dzie ło  Ro- 
sch e r’a p. t. S ystem  der V vlksw irth schaft  i poprzedził  j e  p iękną  rosprawą: 
O zastosow aniu  h is to ryc zn ij m etody do ekonom iki  ( * ) .

R o sp raw a  c zy tan a  przez  Roscher’a  na  posiedzeniu  sa sk ieg o  tow'arzystw:a 
naukow ego ,  k tó rą  tu  w przek ładz ie  podajem y, j e s t  raonogra f ją  d ość  pod tym  
w zględem  ch ara k te ry s ty c zn ą .

J. K.

(ń N a język  polsk i p rze ło ży ł to d zie ło  wraz z przedm ow ą i przypiskam i W o1 
łow sk ieg o , p. S. K upiszeński p. t. „ System gospodarstwa społecznego."

1 6 *
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O stosunku ekonomiki do klasycznój 

starożytności.

F a k t e m  j e s t  p o w s z e c h n ie  u z n a n y m ,  że w  s z t u k a c h  w y z w o lo n y c h  bad an ie  
n a t u r y  j e s t  p i e r w s z ą  n a u k ą  p o m o cn iczą ,  b ad an ie  z a ś  s t a r o ż y tn o ś c i  d r u g ą ,  
p r a w ie  ró w n ie  w a ż n ą .  T o  s a m o  m o ż n a b y  p o w ied z ie ć  o p o ez j i  i k r a s o m ó w -  
s tw ie ,  o fi lozofji i d z ie jo p i sa r s tw ie .  W e  w s z y s t k i c h  ty ch  k ie r u n k a c h ,  k tó r e  s ię  
u n o s z ą  po  n a d  cod zien t iem i p o t r z e b a m i  ż y c ia ,  k tó r e  d ą ż ą  do  u s z la c h e tn i e n i a  
d u c h a  n a r o d u ,  ś w i a t  n o w o c z e s n y  t a m  z a w s z e  n a j w y ż s z e g o  d o p ią ł  s z c z e b la ,  
g d z ie  s i ę  n a j ś c iś le j  z l a ł y  s a m o d z ie ln o ś ć  i b o g a c t w o  m yś l i  n a ro d o w e j  z  k a r ­
n o ś c i ą  i s k r o m n o ś c i ą  form k la s y c z n y c h .  D o w o d e m  te g o  j e s t  z ł o t y  w iek  k a ­
żde j  p r a w ie  l i t e ra tu ry  n o w o ż y t n e j .  C ó ś  p o d o b n eg o  m o ż n a  n a w e t  z a s t o s o w a ć  
do w s z y s tk i c h  u m ie j ę tn o śc i  p r a k ty c z n y c h ,  k tó r e  s ię  z a j m u j ą  b a d a n ie m ,  
w y k s z t a ł c e n i e m  i z a w ła d n ię c ie m  lu d z k ie g o  d u c h a .  W  p r a w o z n a w s t w ie  m i a ­
now ic ie  k a ż d y  z n a c z n y  k r o k ,  w  n o w s z y c h  c z a s a c h  s t a w i a n y ,  b y ł  p o łą c z o n y  
z  pi lnetn  i g r u n t o w n e m  b a d a n ie m  rz y m s k ic h  ź r ó d e ł .  T a k  by ło  z a  c z a ­
s ó w  g l a s a t o r ó w ,  z a  c z a s ó w  C u j a c i u s z a ,  t a k  s ię  dz ie je  ró w n ie ż ,  w  epo ce  
S a v ig n y ’e g o  i E i c h h o rn ’a .  G d z iek o lw iek  p r a w o z n a w s t w o  u p a d ło ,  t a m  u p a ­
d ek  ten  w' tern p r z e d e w s z y s tk ie m  z n a l a z ł  s w o je  w y t łu m a c z e n ie ,  że  p raw n icy  
nie zad a l i  so b ie  t ru d u  c z e r p a n i a  b ez p o ś re d n io  w  s t a r o ż y t n y c h  ź r ó d ł a c h ,  ale  
wolel i  p o s i łk o w a ć  s ię  p o ś r e d n ic tw e m  (d z i e ła m i )  sw o ic h  p o p rz e d n ik ó w .  U czy  

‘n a s  b o w iem  d o ś w ia d c z e n ie ,  w ie lo k ro tn ie  s p r a w d z o n e ,  k tó r e  n am  z a r a z e m  
o c z v  o tw ie r a  co d i p r a w d z iw e j  w a r to ś c i  k la s y c z n y c h  b a d a n ,  ż e  n a ś l a d o w a n ie  
j a k i e g o k o l w i e k  n o w e g o  w z o r u  p ro w a d z i  b a r d z o  p ręd k o  do u p rz e d z e ń  i m a ­
n ie ry ,  a n a d e w s z y s t k o  k r ę p u j e  s a m o d z i e l n o ś ć , — g d y  ty m c z a s e m  s t a r o ż y t n o ś ć  
w ł a ś n i e  n a j g o r ę t s z y c h  s w y c h  z w o le n n ik ó w  czy n i  n a jb a rd z ie j  s w o b o d n y m i .

W  obec t a k i c h  ok o l iczn o śc i  z d a j e  s ię  g o d n y m  z a s t a n o w i e n i a  stosunek eko­
nomiki do klasycznej starożytności. Nie p o t r z e b u je m y  tu  ro z b ie ra ć  z n a c z e ­
n ia  tej u m ie ję tn o śc i  dla t e r a ź n ie j s z o ś c i  i p r z y s z ło ś c i .  Jeże l i  daw n ie j  b y ła  
u w a ż a n ą  l i - ty lko  j a k o  ś r o d e k  z b o g a c e n i a  s ię ,  p ó źn ie j  w o g ó le  j a k o  ś ro d e k  
r z ą d z e n i a , — to d z is ia j  j u ż  w s z y s c y  n a  to  s ię  z g a d z a j ą ,  że  n ie ty lko  p o m y ś ln y  
r o z w ó j ,  a le  n a w e t  by t  ca łe j  n a s z e j  o ś w ia t y  j e s t  o w a r u n k o w a n y  d o k ła d n e m  
z b a d a n ie m  i o g ó ln e m  ro s p o w s z e c h n i e n i e m  p ra w d  e k o n o m ic z n y c h .  W ie lu  f a ł ­
s z y w y c h  p r o ro k ó w  nie m o g l  > s i ę  d o ś ć  n a d z iw ić  t e m u ,  ż e  A n g l ja  nie z o s t a ł a  
d o tk n ię t ą  o w e m  o g ó ln em  w s t r z ą ś n i e n i e m ,  k tó r e  w  ro k u  1 8 4 8  c a ł ą  E u r o p ę  
z a g a r n ę ł o ,  —  A n g l j a ,  k tó r a  w s z a k ż e  w g ę s t e j  sw e j  ludno śc i ,  w  n ie z m ie rn y m  
o g ro m ie  i s k o m p l ik o w a n iu  s t o s u n k ó w ,  w  o lb rzym ic h  s w o ic h  m ia s t a c h ,  m oże
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w ięcej posiada  ferm entu so c ja ln eg o , jak  k tóryk olw iek  inny kraj, a nadto  
w  sw o b od z ie  sw e g o  życ ia  pu b liczn ego , oraz w  lek cew a żen iu  sw y ch  b iu­
rokratycznych i m ilitarnych in sty tu c ij tak m ało  m a środków  represji. T en  
pozorny cud  m oże w p raw dzie być w y tłu m a c zo n y  w ielu  naturalnem i p r zy czy ­
nam i, jednym  w sz a k ż e  ze  z n a czn ie jszy ch  j e s t  b ezw ątp ien ia  ten , że  w  A ng|ji 
zn ajdu je  s ię  4 0 0 0  sz k ó ł,  w których  w yk ła d a n e  są  elem entarne za sa d y  ek o ­
nom iki. Jestto  za p ew n e  u d erzająca  sp r zec zn o ść  z  F ra n cją ,.k tó ra  w ła śc iw ie  
liczy  ty lk o  trzy katedry tej um iejętności; a  n aw et z  N iem cam i, gd z ie  są  d o ­
tąd w y ż s z e  s z k o ły , w  których  u m ieję tn o ść  ta  nie j e s t  w yk ład an ą .

W ię k sz o ść  n o w szy ch  ek on om istó w  m a bardzo z łe  w yob rażen ie  o w artości 
sw o ich  s ta ro ży tn y ch  poprzed n ików . Jeże li k iedykolw iek  o nich w sp om inają , 
to  po w ięk szej c z ę śc i, ja k o  o pew n ym  rodzaju o so b liw o śc i, z  d ogadzającym  
w ła sn e j p różności za d z iw ie n ie m , że  początk i tej u m iejętn ości b y ły  tak 
drobne, i że  nakon iec m yśm y j ą  zd o ła li w z n ie ść  do tak  w y so k ieg o  stop n ia . 
J. B . S a y  m ów i: „ D z ie ła  staro ży tn y ch  zd rad za ją , ż e  im obce b y ło  w sze lk ie  
ja sn e  pojęcie o istoc ie  i źró d łach  b o gactw a , o sp oso b ie  je g o  p od zia łu  i o sk u ­
tkach je g o  sp o ż y c ia .”

Jestem  p rzekon any o zu p e łn ej n iesp raw ied liw o śc i teg o  s ą d u , który  
u S a y ’a  bardzo ła tw o  w y tłu m a c zo n y  być m oże.

Już S o k ra tes  zd a je  s ię  d z ie lić  u m iejętn ośc i p a ń stw ow e na trzy  zarów n o  
w a żn e  g a łę z ie :  fin an se , sz tu k a  w ojen n a  i po licja , a p r zed ew szy s lk iem  policja  
gosp od arcza; k ilkakrotnie n a z w a ł 011 ek onom ikę polityką na m a łą  sk a lę  ( ‘) .  
A ristote les w sk a z u je  n a stęp u jących  p ięć  p rzedm iotów , ja k o  najbardziej p a ń ­
s tw o  ob chod zące: finanse, w ojn a  i pokój, b e sp ieczeń stw o  kraju , w y w ó z  
i p rzy w ó z , praw od aw stw o  ( 2) , — z  których najm niej dw a w y łą c z n ie  do d z ied z i­
ny ekonom iki n a leżą . C zyżb y  to nie by ło  d z iw n em , gd yb y  ci sa m i Grecy, 
k tórzy  ty le  zd z ia ła li w  historji i filozofji, żadnej c eg ie łk i nie dorzucili do ek o ­
nom ik i— u m iejętn ości tak blisko z  tam tem i sp okrew nionej?  Ale pojęcia  g o ­
sp odarstw a narodow ego  i p a ń stw o w eg o , s ło w em  ek onom ik i, ob ejm ują  w id o ­
czn ie  dw a różnorodne pierw iastk i: p ierw szy  ek on om iczn y , drugi p o lityczn y , 
narodow y. Jak n o w o cześn i są  sk ło n n i do jed n o stro n n eg o  w y w y ż sz e n ia  pier­
w iastku  ek o n o m iczn eg o , tak starożytn i podnosili jed n ostron n ie  p ierw iastek  
p o lityczn y . N a leży  un ikać w sze lk ie j jed n o stro n n o śc i; gd yb y  jed n ak  p rzy sz ło  
w ybierać, nie w iem  które z d w ojga  uzn a łb ym  z a  g o rsze : —  cz y  e ty czn ą  j e ­
dn ostron n ość A teń czy k ów , czy  fizy czn ą  n o w o żytn ych . C zy np. w ięcej s ię  
m yli A risto te les, który za p rzecza  k ap ita łow i s i ły  w y tw ó rcz e j, c z y  T o m a sz

(') Xenoph. Memor. III, 4. 
(’) Aristot. Rhet, I, 4,
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C oop er ,  k tóry  w y r a z  naród n a z y w a  w y m y s ł e m  g r a m a t y k ó w ,  do t e g o  j e d y n ie  
s ł u ż ą c y m ,  a ż e b y  s o b ie  o s z c z ę d z i ć  o k r e ś le ń ,  f ikcją  bytu  nie m a jącą ?  Co j e s t  
bardziej  n i e b e s p i e c z n e ,  — c z y  nad m iar  p o śr e d n ic tw a  r z ą d o w e g o ,  do k t ó r e g o  
s ta r o ż y t n i  byli  ta k  s k ło n n i ,  c z y  te ż  o b e c n y  nadm iar  in d iw id u a l iz o w a n ia ,  r o z ­
c z ł o n k o w a n i a .  J eże l i  d z i ś  b e z w ą t p ie n ia  g r u n to w n ie j  z n a m y  p r a w a  w y tw o r u  
b ogactw ',  to  d a w n ie j  s ta r a n n ie j  s t u d j o w a n o  p ra w a  ich p o d z ia łu .  H e łe ń s k a  e k o ­
n o m ik a  n ie  p o p e łn i ła  n ig d y  t e g o  w ie lk ie g o  b łę d u ,  a ż e b y  dla b o g a c tw a  z a p o ­
m n ie ć  o c z ł o w i e k u  i a ż e b y  l e k c e w a ż y ć  dobrobyt  j e d n o s t e k  d la  p o m n o ż e n ia  
lu d n ośc i .  J ed n e m  s ł o w e m  i n a  te in  po lu  s p r a w d z a  s i ę  ow'a z n a n a  w ł a ś c i ­
w o ś ć  s t a r o ż y t n y c h ,  ż e  w  s w e j  o g r a n ic z o n o ś c i  byli  p e ł n ie j s z y m i ,  w  s w e j  pro ­
s to c ie  bardziej  h a r m o n ijn y m i  od n as;  mniej  d a lek o  od n a s  w ie d z ie l i ,  a le  to co  
w ie d z ie l i  w ię c e j  u n ich  ż y c i a  n a b iera ło .

P r z e d e w s z y s t k i e m  w y m i e n ia m  tu w z n i o s ł e  im ię  T u c id id e s ’a ,  i w y z n a j ę  z  p e ł ­
n ą  c z c i  w d z i ę c z n o ś c i ą ,  ż e  i pod w z g lę d e m  e k o n o m ic z n y m  od ż a d n e g o  z  n o ­
w o ż y t n y c h  w ię c e j  n ie  s k o r z y s t a ł e m ,  j a k  od n ie g o .  T u c i d id e s  p r z e d s ta w ia  s ię  
w s z ę d z i e  j a k o  w ie lk i  z n a w c a  z a r ó w n o  s p r a w  e k o n o m ic z n y c h  s w e j  ep o k i ,  j a k  
s p r a w  p o l i t y c z n y c h  i w o j e n n y c h .  W s z ę d z i e  on j e  u w z g lę d n ia  p rzy  w y j a ś n i e ­
niu  w y p a d k ó w ,  i n a w e t  s ą d z i ,  ż e  j u ż  z a  c z a s ó w  A g a m e m n o n a ,  s p r a w y  pu b l i ­
c z n e  p r z e d e w s z y s t k ie m  r o s t r z y g a n e  b y ły  p r z e z  x g i j u a r a  i v a v n x a  ( p i e ­
n ią d z e  i ż e g l u g a ) .  W  g o d n e m  p o d z iw ie n ia  p o r ó w n a n iu  m ię d z y  A t e ń c z y k a m i  
i S p a r t a n a m i ,  k tó re  s t a n o w i  t ło  pięciu  j e g o  p ie r w sz y c h  k s ią g ,  k w e s t j e  e k o n o ­
m ic z n e  g ł ó w n ą  o d g r y w a j ą  rolę.  Jak  w s z ę d z ie ,  tak  i tu nie g r z e s z y  011 z b y t ­
k iem  w y r a z ó w ,  nic nie j e s t  p o w ie d z ia n e ,  c ob y  nie b y ło  c lm r a k t e r y s t y c z n e m ,  
c o  n a jw id o c z n ie j  o z n a c z a  z n a w c ę .  P r z e c i w s t a w ie n ie  p a ń s t w a  r o ln ic z e g o  z  rę-  
k o d z ie ln ic z e m  i k u p ie c k ie m ,  narodu b ie d n e g o  z  b o g a t y m ,  lu d n ośc i  rzadkiej  
z  g ę s t ą ,  k o m u n ik a c i j  u tru d n ion y ch  z  u ła t w io n e in i ,  rząd u  l u ź n e g o  z  z e ś r o d k o -  
w a n y m ,  g o s p o d a r s t w a  n a t u r a ln e g o  z  p i e n ię ż n e m ,  p o d w y ż s z e n i a  p o d a tk ó w  
z e  s k a r h o w o ś c i ą ,  —  w s z y s t k o  to j e s t  tu t r a k t o w a n e  z  ta k ą  b y s tr o ś c ią  
p o g lą d u ,  z  tak  u m ie j ę t n e m  p o c h w y c e n i e m  stron  n a j i s t o t n i e j s z y c h ,  ż e  s ł o w a  
T u c i d id e s ’a m o g ł y b y  z  m a łe m i  z m ia n a m i  b y ć  u w a ż a n e  j a k o  o b r az  kon tras tu  
p o m i ę d z y  śre d n im  a  w y ż s z y m  s to p n ie m  o ś w i a t y  k a ż d e g o  narodu ( ' ) .

T e n ż e  s a m  c h a ra k ter  o g ó ln y  n o s z ą  na s o b ie  j e g o  o p is y  c z a s ó w  p ierw otn y ch  
w  p r z e d m o w ie  i o p is y  kolonij w  k s ię d z e  s z ó s t e j :  u m ie ję tn y  c z y te ln ik  z o s t a j e  
z d z iw io n y ,  k iedy  tu z n a jd u j e  p r a w d y  w y p o w i e d z i a n e  przed 2 0 0 0  lat ,  a które  
dopiero  po żm u d n ej  p ra cy  z n o w u  w ia d o m e m i  s i ę  s t a ł y  n a j n o w s z e j  u m ie j ę t n o ś c i .  
N i e j e s t t o  dla n a s  d z i ś  nic  tr u d n e g o  w y n a l e ś ć  n a tura ln e  p r a w a ,  np. r o z w o ju  k o ­
lo n ia ln e g o .  P o t r z e b u j e m y  ty lk o  z e s t a w i ć  o g r o m n ą  m a s ę  z n a n y c h  o p i s ó w  ko-

(') Porównaj m ianow icie 1, 70, 80, 120, 1 10, II , .35, 60 i n.
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lonij i to co w nich j e s t  sp ó ln eg o  u z n a ć  z a  p r aw id ło ,  a  w sz e lk ie  z b o c z e n ia  
z a  w y ją tk i .  Ale j a k ż e  g e n ja in e m  m u s ia ło  by ć  oko  T t tc id id e s ’a ,  k tó r y  do  tych  
sa m y c h  d o s z e d ł  r e z u l ta tó w ,  j a k k o lw i e k  n a  u s łu g i  s w e  m ia ł  k o lo n je  j e d n e g o  
ty lk o  n a r o d u .  R ob ię  n a k o n ie c  tę  j e s z c z e  u w a g ę ,  ż e  w e  w s z y s tk i c h  o ś m iu  
k s ię g a c h  j e g o  d z i e ł a ,  o ile w z ro k  m ój s i ę g a ,  nie z n a jd u je  s ię  ż a d e n  b łą d  e k o ­
no m iczn y .  P r z y  m a ł y m  w ó w c z a s  z a k r e s i e  w sz e lk ie j  w ie d z y  e m p i ry czn e j ,  
m us i  f a k t  ten  s ł u ż y ć  j a k o  w y m o w n y  do w ó d  s u r o w e g o  p a n o w a n i a  n a d  so b ą  
i w ielk ie j  m iłośc i  p r a w d y ,  p r z y  k tó re j  T u c id id e s  o tak ich  ty lko  r z e c z a c h  ros-  
p r a w ia t ,  k tó re  z n a ł  d o k ła d n ie .

U X e n o fo n ta ,  w o d d z ie ln ych  k s ię g a c h  n a u k o w y c h ,  w y s t ę p u j ą  ro z m a i te  
u m ie ję tn o śc i ,  k tó r e  T u c id id e s  z l a ł  w j e d n o  a r c y d z ie ło  h i s to ry c z n e .  O bok 
sw o ic h  p r a c  w o j s k o w y c h ,  n a k re ś l i ł  on w k s ię g a c h  o ro ln ic tw ie  i l eśn ic tw ie  
pew ien  ro d z a j  n au k i  g o s p o d a r s tw a  n a r o d o w e g o ,  w dz ie le  o d o c h o d a ch  p a ń s t w o ­
w ych  A te ń c z y k ó w  p ew ien  ro d z a j  n a u k i  o f i n a n s a c h ,— z  t ą  w s z a k ż e  d z ie jo p i -  
s a r s k ą  o so b l iw o śc ią ,  źe sw o ich  p rz e p i só w  n igdy nie w y p o w ia d a  s t a n o w c z o ,  a le  
j a k o  o p o w ia d a n ie ,  w p la t a  j e  w  życ ie  pew n e j  idealnej  o so b is to śc i .  X eno fon t  j e s t  
z n a k o m i ty m  p r a k ty k i e m  j a k o  ż o łn ie r z ,  j e ź d z ie c ,  m y ś l iw y  i g o s p o d a r z  wiejsk i ;  
z a p e w n i a  w s z e la k o  w y r a ź n ie ,  że  p r a w d z i w a  p r a k t y k a  b e z  teor j i  o b e jś ć  s i ę  nie 
m o ż e ( ' ) .  T e n  s a m  d u c h  o b y cza jo w e j  de l ik a tn o śc i ,  k tó r y  g o  w sz ę d z i e  c e c h u je ,  
o b ja w ia  s ię  t a k ż e  w  j e g o  c z y s to  t e c h n ic z n y c h  i k a m e ra l i s t y c z n y c h  d z ie ła c h .  J a k  
n i e o k rz e s a n e  u m y s ły  ch ę tn ie  n a w e t  w  c z ło w ie k u  n a  j a w  w y p r o w a d z a j ą  s t r o n y  
z w ie rz ę c e ,  t a k  on  p rzec iw n ie ,  n a l e g a  n a  u w zg lę d n ie n ie  w  z w i e r z ę t a c h  n a w e t  
s t ro n ,  c z y n ią c y c h  j e  podobnem i do  c z ło w ie k a :  kon ie ,  p sy ,  nie p o w in n y  być 
t r e s o w a n e  z a  p o m o c ą  s a m e g o  ty lk o  p r z y m u s u ,  a le  m a j ą  być  w y c h o w y ­
w a n e  s p o so b e m  so k ra ty c z n y m  i ku  ich w ł a s n e m u  do bru  (2) .  Ż e  ta k i  c z ł o ­
w iek  m u s ia ł  s ię  t a k ż e  po lu d z k u  z a p a t r y w a ć  n a  s to s u n k i  n iew oln icze ,  ł a tw o  
z  t eg o  w y w ie ś ć  s ię  d a je  (*). W s z e lk i e  b o g a c tw o ,  p o w ia d a  X eno fon t ,  ty lko 
te m u  p r z y d a ć  s ię  m o ż e ,  k to  go  w ła ś c iw ie  uż y ć  j e s t  w s t a n ie  ( 4): tym  s p o so b e m  
e k o n o m ik a  p o d n ie s io n ą  z o s t a j e  do u m ie ję tn o śc i  e ty c z n e j .  W  te in  z w ł a s z c z a  
sto i  on w yże j  od w ie lu  n o w o c z e s n y c h ,  ż e  b o g a c t w a  k tó r e g o  e ty c z n e  ś w i a t ł a ,  
z a r ó w n o  j a k  i cienie,  d o k ła d n ie  m u  s ą  z n a n e  ( 5), nie u w a ż a  j a k o  cel, a le  z a ­
w s z e  ty lko  j a k o  ś ro d e k ;  w e d łu g  n iego  p o m y ś ln o ś c ią  e k o n o m ic z n ą  j e s t  g o -  
dz iw em i  ś ro d k a m i  wiele z e b ra ć  i p iękn ie  u ż y ć  (6) .

(i) Xenoph. Venat. 2 pr.
(*) Equest. 3, 4, 9. Venat 7.
(») Oecon. 13 i n.
(*) „  l . 8 i n .
(>) Porównaj Oecon. 11, 9. Conviv. 4. Memor. l ,  6. C. D. V III, 3, 35 in . Hiers 4* 
(6) C. D. V III, 2, 23.
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Je s t to  z r e s z tą  rz ec zą  u d e rza jącą ,  j a k  bardzo w ów czas ,  p rzy  n iew ątp l iw ym  
u p ad k u  Iielenizmu, owe tak  z w a n e i n t e r e s a  m ate r ia lne  p rz e d s ta w ian e  b y w a ­
j ą  nietylko coraz  żywiej,  a le  tak ż e  coraz  rozumniej .  I tak ,  Xenofont d o ­
kładnie  po jm o w ał  j a k  n iezbędnym  j e s t  dla handlu  szybki  wym iar  s p ra w ie ­
dliwości i s t a ła  s topa  m enniczna .  Kupcy ,  mówi on, powinni być p rzez  p a ń ­
s tw o  sza n o w an i  ( ' ) ,  również  z w y k ła  pogarda  rzem ieśln ików p w\ inna być 
z ła g o d z o n ą ,  g dyż  n iektóre  rzem io s ła  p rzez  jed n o s tro n n ą  pracę  c ia ł  > < s łab ia-  
j ą  i p rzez  nadm iar  wysilenia duch dla w yższych  idei obojętnym  cz \  dą  (2) ‘ 
Pożyczone  od obcych kap ita ły  nie powinny być w ys taw ione  na  n ie ’: espie 
czeństw o ,  n aw et  w czasach  wojennych:  — widocznie  nowe zupełn ie  pojęcie 
p ra w a  m iędzynarodow ego  

P ized e w szy s tk iem  odznacza  się Xenofont, obok swoich zdolności w o j ­
s k o w y c h ,  wielką miłością  p o k o ju :  Ubolewa często  nad kosz tam i wo- 
jen n em i;  sąd z i ,  że dw a na rody  m ogą  podczas  pokoju daleko więcej n a w z a ­
je m  od siebie pozyskać ,  aniżeli  podczas  w ojny,  w zajem nie  się  łup iąc  (4). A te ­
ny przez  pokój s t a ły  się wielkiemi, p rzez  wojnę  upadły  ( ’ ). N aw et  wojna 
powinna być łagodnie ,  oględnie p row adzona :  daleko więcej z y sk a ć  m ożna  na 
n ieprzy jac ie lu  p rzez  kon trybucje ,  aniżeli p rzez  rab u n ek  ( 6). D oskonale  do ­
wodzi Xenofont,  że  dla pan u jący ch  lepiej je s t  mieć bogatych  i do patr joty- 
cznych  ofiar go tow ych  obywateli ,  aniżeli s am y m  bogac tw a  g rom adz ić  ( 7). 
J e s t  on zupełn ie  wolny od błędu, k tóry  tak w s ta roży tnośc i  j a k  w nowych c z a ­
sach  z a w s z e  b a łam u c i ł  s łabe  u m y s ły ,—ja k o b y  kraj ubożał  p rzez  w y w ó z  p ie ­
niędzy ( 8). P ra w o ść  i su m ien n o ść ,— przym io ty  n ieod łączne  od praw dziw ego  
g o sp o d a r s tw a  narodowego ,  zn a jd u ją  i w Xenof'oncie sw ego  obrońcę: tak  np. 
rozwodzi  się  on szeroko  nad tein, j a k  szkodliwem j e s t  uchodzić  z a  b o g a t s z e ­
go lub b iednie jszego aniżeli się  j e s t  w sam ej rzeczy  ( 9). D oda jm y ,  że  to 
w s zy s tk o  nap isane  j e s t  z  tak ą  j a s n o ś c ią  w y k ła d u ,  w tak pięknej formie, 
i z  tak  z ręcznym  wyborem  p rzy k ład ó w ,  że z  pomiędzy p isa rzy  n o w o c z e ­
snych najw ięcej  Galiani ró w n ać  s ię  z  nim może. Je s t to  p raw dziw e  wino 
sz lache tne  w z ło tym  p u h a rze ,—-jakkolwiek koło  je g o  czcicieli nigdy bardzo

( ')  V ec tig . 3.
(J l O econ . 4, 2 . M em or. I I ,  7,
(ł ) V ec tig . 3.
(4) C. D . I I I ,  2 , 17. H iero . 10 .
(i) V ect. 5.
(•) C. D. V I I I ,  2 , 15 i n ., po rów naj I I I ,  3 , s.
(') C. D . V , 4, 24 i u ., V II , 2, 9 i n. A gesil. passim . 
(*) V ec tig . 3.
I9) C. D . V I I I ,  4, 32 i n,
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rozsze rzone  nie będzie. T rz e b a  pierwej dokładnie  poznać  p rzesad ę ,  napuszo- 
ność ,  rozstrzelenie  myśli i n auczyć  s ię  niemi pogardzać ,  ażeby należyc ie  o ce ­
niać tę  na tu ra ln o ść ,  p ros to tę  i harm onję .

P rze jdźm y te raz  od teorji do praktyki s ta ro ży tn eg o  gosp o d a rs tw a  n a rodo­
wego, a  obaezym y, że ona roz w i ja ła  się  w istocie swej w ed ług  tych sam ych  
p raw  n a tu ra ln y ch ,  co u narodów  now ożytnych .  W  bardzo wielu względach 
m ożna  w ła śn ie  na  tern polu w y k azać  n a jś c iś le js zą  ano log ję  pomiędzy histo- 
r ją  s ta ro ży tn ą  a now oży tną ;  i tu może na jw ięce j ,  d la tego  że na  scenę  w y ­
s tę p u ją  n a jp ro s ts ze ,  na jbardzie j  e lem entarne  s to su n k i  życia,  —  podobnie j a k  
w o rgan izm ie  c ie lesnym , fizyczne i chem iczne p ra w a  u na jróżnorodnie jszych  
zw ierzą t  je d n o s ta jn ie  s ię  ob jaw ia ją .  T a  a n a lo g ja  z a ś  j e s t  dla ekonomisty  
tein bardziej  po u cza jącą ,  że s ta roży tne  narody żyw ot swój j u ż  ukończyły .  
Masa k ierunków, które u n as  są  je s z c z e  przedm iotem  sporów, i z  rów ną  s t a ­
now czośc ią  byw ają  p rzy jm ow ane  lub odpychane , w s ta roży tnośc i  s ą  j u ż  c zy ­
nem dokonanym  i leżą przed ekonom istą  ze  w szys tk iem i sw em i sku tkam i,  
a  p rzez  to nie m ogą  j u ż  być p rzedm io tem  ideologicznych ani egois tycznych 
b łędów . Jeżeli  tedy ekonom ika  p rzez  poznanie  s ta ro ży tn o śc i  bardzo wiele 
sk o rz y s ta ć  może, to na  odwrót  j e s t  m asa  instytucij  i w yrażeń  s ta roży tnych ,  
k tó rych  p raw dziw e i zupe łne  wyświecenie  możebne j e s t  tylko za  pom ocą 
zn a jo m o śc i  g o sp o d a rs tw a  na rodow ego .  Bockh ,  piękny pod tym względem  
zrobił  począ tek ,  piękny z w ła s z c z a  na  polu filologicznein, na  k tórem filologo­
wie i ekonom iśc i  daleko więcej niż do tąd  b u d o w a ć  powinni.

Z r e s z t ą  rozumie się  sam o  przez  się, że w sze lk a  u m ie ję tna  a n a lo g ja  p o ­
winna być tylko środkiem  do w s ze ch s tro n n e g o  zg łęb ian ia  przedm io tu .  Musi­
my badać  różnice  porów nyw anych  przedm io tów  z tein sam em  za jęc iem , co 
i podobieństwa. Z ap e w n e  ten tylko będzie m ó g ł  w ła ś c iw ie  oceniać  różnice 
pomiędzy s ta ro ży tn ą  a no w o ży tn ą  h is torją ,  kto ich podobieństw a dokładnie  
zb ad a ł .  T y m  sposobem  tw o rz ą  się  pojedyńcze  ale t rw a łe  kamienie  do budo­
wy, k tó rą  n a z y w a ją  h is to r ją  pow szech n ą ,  albo filozofją historji .  N a jw ięk sza  
część  p isarzy , którym ta budowa się  nie u d a ła ,  ten popełnili błąd, że osob l i ­
w o ść  pew nego  stopnia rozw oju  na rodow ego uw aża l i  —  przez  n ieznajom ość  
in nych  stopni  —  z a  s z c ze g ó ln ą  cechę ca łego  narodu ,  gdy ty m c z ase m  ona  
zn a jd u je  się  u w szys tk ich  narodów  na odpowiednim stopn iu  kultury.  T en  
tylko, kto z n a  p ow szechne  p ra w a  ro zw o ju ,  j e s t  w' s tan ie  sądz ić  o narodowych 
c h a rak te ry s ty czn y ch  w yją tkow ośc iach  i m odyfikac jach ;  a  podejmowanie  
wielkiej budowy, bez tej z na jom ości ,  jedyn ie  na  podstawie  błahej  analogji  
z cz te re m a  porami życia (w iekam i)  pojedyńczego  cz łow ieka ,  tein mniej j e s t  
w ła śc iw e ,  że n aw et  nie wiemy, czy się  z n a jd u jem y  w p ierw szym  czy o s t a ­
tnim okresie historji ludzkości.
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Ju ż  D. Hume (*) u w a ż a ł  niewolnictwo j a k o  n a jw aż n ie jsz ą  różnicę  pom ię­
dzy s ta ro ży tn em  gosp o d a rs tw em  narodow em , a  nowoczesnein .  P ra w d a  ta  
j e s z c z e  dok ład n ie jszą  się  okaże ,  sko ro  j ą  ogólniej wyrazim y.  W  ekonom i­
cznym  rozwoju  każdego  bardziej w y k sz ta łc o n eg o  na rodu ,  p o w ta rza ją  się 
trzy  okresy, odpow iadające  trzein  czynnikom : na tury ,  pracy i k ap i ta łu ,  które 
w  każdym  w ytw orze  bogac tw a  w p o łączen iu  d z ia łać  m u sz ą .  W  n a jw c z e ­
śn ie jszym  okresie g ó ru je  czynnik  natury:  las, pas tw isko  i woda  żywią prawie 
bez t rudu nieliczną ludność .  J e s t to  wiek S a tu rn a ,  o którym  j e s z c z e  dzisiaj 
podania wielu narodów w spom ina ją .  W  drug im  okresie,  k tóry  dla większej 
części dz is ie jszych  p a ń s tw  p rzypada  w drugiej połowie wieków średnich, 
czynnik ludzkiej p ra c y  s ta je  się  coraz  widoczniejszym . Nakoniec-w  trzecim 
okresie w y s tęp u je  na  p ierw szy plan czynnik kapita łu ;  s i ła  w y tw ó rc za  ziemi 
w z m a g a  się  niezmiernie  przez  nak łady  kap ita łów ;  niemniej w rękodzieln i­
ctwie ręczna  praca  j ed n o s te k  co raz  więcej z a s tą p io n ą  z o s ta je  przez s i łę  m a ­
ch in ,—  przyczem  w ogóle su m a  b o g a c tw a  na rodow ego ciągle się  pow iększa.  
T e  trzy  okresy  m o g ą  w g łó w n y ch  z a ry sa c h  być w y k a za n e  u każd eg o  z u p e ł ­
nie rozwin ię tego  narodu; j e s t to  je d n a k  osobliwością  s ta ro ży tn eg o  gospo­
d a rs tw a ,  że  s to su n k o w o  nigdy ono znaczn ie  po nad drugi stopień s ię  nie 
wzniosło .

W ielka  część  tych  robó t ,  k tóre  dz iś  są  m achinom  poruczone ,  były w s t a ­
rożytności w y k o n y w an e  przez  pracę  niewolników. Dość  wspom nieć,  iż p rz y ­
s łu g ę ,  k tó rą  dz iś  odda ją  z eg a ry ,  w yświadcza li  z a  c e sa rs tw a  rzymskiego n ie ­
wolnicy, k tó rzy  p a trząc  na  z eg a ry  s ło n eczn e  albo klepsydry, musieli  godziny 
w y w o ły w ać  ( 2). Podobnych p rzy k ład ó w  m oglibyśm y bardzo  wiele p rz y to ­
czyć , i z dzis ie jszych k ra jó w  biednych w kap ita ły ,  i z  życia s ta roży tnych .  
T a k  np. he leń sk a  i r z y m sk a  u p ra w a  roli, p rzechodzi ła  p rzez  te sam e  stopnie 
rozw oju ,  co now sze  sy s te m a ta  g run tow e;  a  g łów nie  p a n o w a ło  j u ż  w ó w czas  
to w a żn e  prawo na tu ra lne ,  że przy  postępie g o sp o d a rs tw a  narodowego w o g ó ­
le, ta  sa m a  powierzchnia  ziemi, coraz  więcej mieści w sobie kap ita łu  i p ra ­
cy (3). W ielka j e d n a k  różnica  na  tein polega, że Grecy i Rzymianie  doszli do 
silniejszej płodności z iemi,  u ży w a ją c  daleko więcej od n as  p racy , a  daleko 
mniej kap ita łów . Ich pługi np. o ile nam  s ą  zn an e  z  m onet  i innych rycin, 
m u s ia ły  być bardzo  nędzne .  W  żeg ludze  p raw ie  w szy s tk o  to, co dz iś  w y-  
k y n y w a ją  m ach iny  parow'e i w ietrzne,  s ta roży tn i  otrzym ywali  z a  pom ocą 
w iośla rzy .

(») W  swojej klasycznej rosprawie o stosunkach ludności w starożytności.
(*) Porównaj Juvenal X, 2 1 6 . Martial V III, 6 7 . Pelzon 2 6 .

(3) Porównaj Roscher’a: Ideen zur Politik und Statistik der Ąckerbausysteme 
w, Archiw der polit. Oeconomie, III, str. 2 2 9  i n.
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U derza jące  Świadectwo s to su n k u  k ap i ta łu  do pracy  w s ta roży tnośc i  z n a j ­
du jem y  w wiarogodnem  podaniu: że w epoce D em ostenesa ,  z w y c z a j ­
ny koń w Atenach  dwa ra zy  tyle k o sz to w a ł,  co niewolnik C1)- W z w ią z ­
ku z  tein zo s ta je  w ysoka  s to p a  procentowa, k tó ra  wprawdzie  i w s ta ro ż y ­
tności,  tak sam o  j a k  w c za sach  now szych ,  s p a d a ła  w miarę  podnoszen ia  się 
kultu ry  ekonom icznej,  j e d n a k  z a w s z e  daleko wyżej s t a ła  aniżeli u n as  na 
tym sam ym  stopniu rozwoju . Ł a tw o  pojąć ,  że przy danej wysokości  docho­
dów  narodowych  udzia ł  kapita lis tów  o tyle musi  być większy ,  o ile mniejszy 
j e s t  udz ia ł  robotników. Niewolnik z a ś  z  n a tu ry  sw e g o  s to su n k u ,  o t rzym uje  
os ta teczne  minimum, konieczne do u t rzy m an ia  życia.

Brak k a p ita łó w  w s ta roży tnośc i  da je  się  ła tw o  w y t łu m aczy ć .  Pod k ap i- '  
ta lem  rozum iem y wszelki z ao szczęd zo n y  re zu l ta t  poprzedniego w ytw oru .  
O ile nie podlega wątpliwości,  że s ta roży tn i  np. za  c z a só w  T r a j a n a  większe  
posiadali  kap ita ły  aniżeli sp ó łcześn i  K aro la  W ie lk iego,  o tyle znow u j e s t  
j a s n e m ,  że ogólna  su m a  z  p rzesz łośc i  p rzek azan y ch  funduszów , regularnie  
w z ra s ta .  T a k  się szczególn ie  rzecz  ma z  kap ita łam i n iem ate r ja lnem i,  w y n a ­
lazkami i t. p. W praw dz ie  z ag in ę ły  w czasie  w ędrów ek narodów niektóre 
rzeczy, co s ta rożytni  zdobyli w epoce Dem otr ios’a ,  H erak l ides’a  i Archime- 
d e s ’a; jed n a k  zag in ione  te rzeczy  tw o rzą  tylko w yją tk i .  J a k ż e  dużo  czasu  
u p łynęło ,  zan im  s ta roży tn i  w ykszta łc il i  sz tu k ę  pisania; Germ anowie z a ś  m o­
gli j ą  z  ła tw o śc ią  dalej po su n ąć  n aw et  w surow ych  wiekach  średnich, bo 
m ia ła  ona j u ż  sw o ją  p rzesz ło ść .  W sp o m n ę  tu tylko, iż dopiero w XIV stuleciu 
wynalez ione  zo s ta ły :  proch, dz ia ła  i fuzje, papier lniany, okulary ,  ciągnienie 
d ru tu  i drzeworytnictwo; w XV stuleciu - s z t u k a  d ru k a rsk a ,  miedzioryt,  fa­
j a n s ,  szklarnie flaszki; w XVI s tu le c iu — kołow ro tek ,  robienie na d ru tach ,  ro ­
bota ko ronkow a,  ta r tak ,  domy piętrowe, miechy, zega rk i  k ieszonkow e,  dale- 
kowidze  i t. d. N a jp ro s tsze  wiatraki s ą  zn an e  dopiero od wojen k rzy żo ­
wych, m łyny  p ły w a ją ce  od c zasó w  B e lizar jusza ,  m łyny wodne od Mitridata.

Ju ż  Aristoteles p o zn a ł  w j a k  śc is łym  zw iązku  p ozos ta je  brak  kap ita łów  
z p racą  n iew oln ików . P rz e n ik n ą ł  on ciemnotę  wieków, i w y rzek ł  ową wielką 
przepowiednię: , , Kiedy czó łen k o  tkackie  będzie m ogło  sam o  tkać ,  a  sm y ­
czek sam  g rać  na cytrze, wtedy niewolnicy będą nie potrzebni ( - ) .  My j e ­
s te śm y  bliscy spe łn ienia  tych s łó w .  P rzeobrażen ie  n iewolnic twa s t a ro ż y ­
tnych, p ierw ias tkow o w poddaństw o średn ich  w ieków, a  następn ie  w pracę 
na jem ników  czasów  now oży tnych ,  m am y p rzedew szys tk iem  do zaw d z ięc ze ­
nia bezus tann ie  w zra s ta jąc e j  obfitości i dowcipnem u ustro jowi na rzędzi ,  ma-

(’) Bóckh. Staatsbausbft lt,  I, str. 74, 8 i .  
tł ) Aristot. Polit . 1, 2 , 5. \
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chin i operacij .  U pożyteczo ien ie  zw ie rzą t  w pracy ileż p rzyczyniło  się  do 
podniesienia n a jn iższych  w a rs tw  ludności. Bez p łu g a  np. bylibyśmy wszyscy  
(jl&bae adscripti.

W  ogóle p raca  n iew olnicza  j e s t  z a ró w n o  sku tk iem  j a k  p rzy czy n ą  niskiej 
ku ltu ry .  Spuśc iw szy  n a w e t  z uwagi wszelkie  względy ludzkości,  to i tak  
usam owolnienie  niewolników j e s t  rzeczą  kon ieczną  dla w ła sn e g o ,  dobrze 
obliczonego in teresu  sam ych  panów. W sz e lk a  praca  niewolników j e s t  niedo­
łężn a ;  tam  tylko ona  w y s ta rcz a ,  tam  tylko może oprócz u trzy m an ia  robo tn i­
ków, dosta rczyć  je sz c z e  p rzew yżkę  dla ich panów , gdzie  ludność,  w p o ró w n a ­
niu z  n a tu ra ln ą  p łodnośc ią  ziemi, j e s t  nieliczna i m ało  ma potrzeb. Skoro  z a ś  
ten s to su n e k  zos tan ie  na ru szo n y ,  w tedy  siły  robocze narodu p o t rzeb u ją  w ię ­
k szych ,  a  p rz ed ew szy s tk iem  bardziej duchow ych  zach ę t ,  niż  s t rach  n iew oln i­
ków; a s a m a  tylko wolność  dać  j e  może- U n as  np. n a jp ro s ts zy  rachunek  
każdego  p a n a  dowiedzie, że byłoby dla niego n iekorzystne ,  gdyby  chciał  
swoich s łu ż ąc y ch ,  albo n a w e t  swoich na jem ników ,  zas tę p o w a ć  kupionymi, a l ­
bo p rzez  siebie s a m eg o  w ychow anym i niewolnikami. W  południowej części 
S ta n ó w  Z jednoczonych  j e s z c z e  d o ty ch c za s  inaczej się  dzieje. Jeżeli je d n a k  
rozkwit  tego  k ra ju  w tym sa m y m  s to su n k u  w z ra s ta ć  będzie j a k  do tychczas ,  
to m ożna  z  w sze lką  pew nośc ią  o zn aczy ć  c zas ,  w k tó rym  niewolnictwo z n i ­
knie, nie biorąc n aw et  w rach u b ę  w zględów  ludzkości i walk  s tronn ic tw , ale 
tylko przez  w ła sn y ,  dobrze  z ro zu m ia n y  in teres  sam y ch  właścic ie li  ( ' ) .  B ie rz ­
my pod u w ag ę  j e d n ą  tylko, szczegó ln ie  w a ż n ą  o z n ak ę  k u l tu ry — g ę s to ść  lu ­
dności. W  Anglji np, e m an cy p ac ja  rospoczę ła  się  w wieku XIV, a  u k o ń c zo ­
ną  z o s t a ł a  w XVII; w  p ierw szym  perjodzie liczono 8 5 0 ,  a  w drugim  2 0 0 0  
m ieszkańców  na milę k w a d ra to w ą .  Możnaby podług tego  obliczyć, że przy 
ś redn iem  zaludnieniu  1 4 0 0 — 1 5 0 0 ,  niewolnictwo j u ż  korzyśc i  nie p rzynosi ,  
mianowicie na  ziemi angielskiej  i przy  angie lsk ich  s to su n k a c h  spożycia.

O tóż  owe wyżej  w zm ian k o w an e  praw o n a tu ra ln e  w yw iera ło  sw ój wpływ  
i w s ta ro ży tn o śc i ,  jak k o lw iek  nie doprowadziło  do w szy s tk ich  swoich  konse- 
kwencij .  Co do Aten np. w iem y ze sp ó łc ze sn y c h  św iadectw ,  że w  c za sa ch  
na jbardzie j  k w itn ąceg o  ich g o sp o d a rs tw a  n a rodow ego  na jłagodn ie j  z  n ie ­
wolnikami się obchodzono, a  wyzwoleni  byli zbliżeni do wolno u ro d z o ­
nych ( 2). N aw et w Rzymie, na odpowiednim stopn iu  ku l tu ry ,  t .  j .  mniej 
więcej od P la u tu s ’a, w yzw olen ia  były  na jc zę s tsz e ,  a  przez  w p row adzen ie  do 
s ta n u  n iewolniczego stopniowali  i t. z. p ec id iu m  z ła g o d zo n e  z o s ta ły  na jdo-

(') W iem y ja k  w ojna dom ow a kw estję  n iew oln ictw a rozstrzygn ęła . Red. 
i3) Obacz R osch er’a — Ideen  zur P o lit ik  und S tatistik  der A ckerbausystem e  

str. j n.
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tk liwsze ekonom iczne  n a s t ę p s tw a  niewolnic twa. Z d a je  się, iż Grecy i R z y ­
mianie,  będąc na  n a jw y ższy m  stopniu  ro zw o ju ,  nie wychowyw ali  j u ż  sami 
niewolników, ale ich sprow adzal i  z  b a rb arzy ń sk ich ,  nieoświeconych k r a ­
j ó w  ( ' ) .  Ż e  j e d n a k  w szys tk ie  te  tendencje  nie d o sz ły  do os ta tecznych  re zu l ­
ta tó w ,  j a k  u nas ,  —  m usim y to p rzyp isać  po częśc i  m a łe m u  bogactw u  kap i­
t a łó w ,  po części z a ś  n isk iem u obycza jow o-re l ig i jnem u rozwojowi tych p o ­
g ańsk ich  ludów1.

Do tych zasadn iczych  różnic m o żn a  sp row adz ić ,  pośrednio lub b ezp o ­
średnio,  w szys tk ie  wyją tk i ,  w k tórych s ta ro ży tn e  g o sp o d a rs tw o  narodowe 
o ds tępu je  od prawideł  now oczesnych  teorij.

U derza jącem  j e s t  to, że s ta rożytni ,  k tó rzy  w tys iącznych  k ierunkach  na 
równi z  nami,  a  niekiedy i wyżej s tanęli ,  na  polu j e d n a k  ekouom icznem  
w tyle za  nami pozosta l i .  W y k a ż ę  to na  kilku w ym ow nych  bardzo p rz y ­
k ładach .

R ozw ój przem ysłów  ości u s ta ro ż y tn y c h ,  m us ia ł  się  pod wielu w zględam i 
dokonyw ać  w ten  sa m  sposób  j a k  u now ożytnych .  I t a k  np. m o żn a  dowieść, 
że  ogólne  p ra w a  na tu ry ,  w ed łu g  k tórych każda  g a łę ź  p rz em y s łu  u n a s  się 
roz w i ja ła ,  j u ż  w s ta roży tnośc i  wpływ sw ój w yw iera ły .  Z n a jd u jem y  u G re ­
ków  i R zym ian ,  tak sam o  j a k  u nas  i w w iekach  średn ich ,  że n a jw cz eśn ie j ­
sze  rękodzie ła  m a ją  upodobanie  w z w iąz k ac h  kas to w y ch ,  czyli cechowych,  
z  k tórych je d n a k  na w yższym  stopniu  ku l tu ry  w y s n u w a  się  mniej więcej z u ­
pe łn a  wolność p rzem y słu .  J u ż  w ó w cz as  widoczny j e s t  ów p rzez  n o w o ży ­
tnych tak  często  d os trzegany  zw iązek  pomiędzy p rzem y s ło w o śc ią  a  dem o­
krac ją ;  w szys tk ie  a ry s to k ra ty czn e  pokolenia, s t ro n n ic tw a  i ich p isa rze  p rz e ­
m y słem  p o g a rd za ją ;  -  na tom ias t  np. w Atenach  ciż sam i m ężowie s tanu ,  
k tó rzy  s topniowo przeprowadzili  ludow ładz tw o ,  j a k  Solon, T em istok les ,  Pe- 
rikles, szanow ali  także  i popierali p rzem ysłow ców  . Z  tein w szys tk iem  nie 
m ożna  jed n a k  zap rzeczy ć ,  że  w życiu s ta ro ży tn y ch  p rzem y sł  da leko m n ie j­
s z ą  o dgryw a ł  rolę, aniżeli  u nas.  Ł a t w o  to da je  s ię  w y t łu m a c zy ć  niewolni­
c tw em . O gó lna  n iedo łężność  pracy  niewolników m usi  n a tu ra ln ie  każdem u 
po jedynczem u wytworow i tein mocniej szkodzić ,  im więcej w nim p rzew aża  
czy n n ik  pracy; i tak  np. szkodz i  ona  n ierównie  więcej rękodzielnictwu, j a k  
rolnictwu. Od niewolników nie m o żn a  się  spodz iew ać  wielkiej z ręcznośc i ,  
ani w y n a lazk ó w .  Niemniej w y k a za ło  dośw iadczen ie ,  że  przy  niewoli nie m o ­
że s ię  u t rzy m ać  żaden licznie jszy  s ta n  wolnych robotników, k tó rzy b y  w y ­
tw arza l i  przedmioty  niskiej w ar tośc i .  Z n aczn ie js i  nasi  rzem ieśln icy  nie m o ­
gliby istnieć w s ta roży tnośc i  j u ż  dlatego s a m eg o ,  że w każdym  znakom itym

(.*) Porównaj D. Hume
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dołnu, niewolnicy wykonywali roboty, zatrudniające dzisiaj wolnych rzemieśl­
ników. W krajach niewolniczych znaczna większość ludności, a mianowicie 
sami niewolnicy, —  ograniczać się musi na spożyciu przedmiotów pierwszej 
potrzeby, nie może więc spożytkować wielu płodów przemysłu. Z tych po­
wodów przemysł starożytny nosił na sobie zawsze charakter kunszto­
wny, zbytkowy. Dojść do wysokiego stopnia podziału pracy, a zarazem 
do politycznego i gospodarczego znaczenia, mogą te tylko gałęzie przemy­
słu, które zaspokajają naglące potrzeby wielkiej masy spożywców, a tern 
samem wielką masę robotników zatrudniają. Weźmy np. w porównanie sztukę 
złotniczą i przemysł bawełniany w Anglji. Z tym ostatnim nic w starożytno­
ści w porównanie iść nie może. Zestawiając wiadomości o handlu staroży­
tnych, obaczymy, że najważniejsze wyroby przemysłowe, które wówczas 
z jednego kraju do drugiego przewożone były, składały się prawie wyłącznie 
z przedmiotów zbytkowych, jak  np. wykwintne naczynia srebrne, wyroby 
z kości słoniowej, delikatne tkaniny, wełniane, farbowane materje Tyru i Mi- 
łetu, wyborne przedmioty metalowe Eginy, Koryntu, Aten i t. p. Zostaje to 
w' związku nietylko z okolicznościami wyżej wymienionemi, ale także z bra­
kiem środków korounikacijnych, które zbyt drogiemi czyniły transporta ma- 
łocennych towarów. Środki komunikacijne muszą zarówno ja k  machiny być 
zaliczone do najważniejszych i najbardziej wytwórczych rodzajów kapitału.

Inna, nie mniej ważna gatęź gospodarstwa narodowego— d o b r o c z y n -  
n o ś ć, także w szczególny sposób się ukształtowała w starożytności, z po­
wodu przewagi pracy niewolników nad kapitałem. Już Bockh wspomina, że 
w Grecji stanowiła ona wyjątek, właściwie tylko Ateńczykom znany; i że 
litość nie może być zaliczoną do cnót greckich. Trudno byłoby przekonać się 
o Słuszności tego wyrzeczenia Buckh’a. Natomiast zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości, że najważniejsza przyczyna długoletniej i szeroko rospostartej nę­
dzy, mianowicie przeludnienie, jest prawie niepodobieństwem w krajach nie­
wolniczych. Mnożenie się niewolników jest zawsze pod kontrolą ich panów; 
gdyby ich liczba stała się zbyt wielką, to mogą być sprzedani. Z drugiej je ­
dnak strony znajdujemy, zarówno w greckiem jak w rzymskiein życiu naro 
dowem, pewien kierunek, który odpowiada blisko naszej prawnej czyli przy­
musowej dobroczynności. Kiedy Ateny stały się nieograniczoną demokracją, 
doszło powoli do tego, że nietylko wszystkie ciężary państwmwe na barki bo­
gatszych zwalone zostały, ale nawet większość uboższych obywateli chciała 
żyć jedynie kosztem państwa. Skoro kto obrany został do rady, sprawmwał 
urząd sędziego, albo głosował w zebraniu ludowein,— w każdym razie otrzy­
mywał za to żołd i ważniejsze urzędy były nadzwyczaj liczne, w tym w y­
raźnym celu, ażeby o ile można najwięcej obywateli w żołdzie uczestniczyło. 
Przypomnę tylko, że w Atenach zasiadało stale 6.000 sędziów, podczas kie-
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dy przecięciowa liczba wszys tk ich  obywateli  zaledwie 2 0 .0 0 0  w ynos iła .  Bo 
tego  dodać n a leży  owe nieprzeliczone m nós tw o  zabaw ,  biesiad, a  n a w e t  d a r ­
nie ro zd aw an ie  zboża ,  któremi j u ż  to p a ń s tw o ,  j u ż  z n ak o m itsze  osoby p ry w a ­
tne lud obda row yw ać  m usia ły .  Z n a n ą  j e s t  rzeczą ,  że i w późn ie jszym  R z y ­
mie podobny s tan  p a n o w ał ,  z w ła s z c z a  od t ry b u n a tu  m łodszego  Grakcha ,  
a  jeszcze  bardziej  od C laud iusza .  W pro w ad zo n y  przez  C laudiusza  zw ycza j  
da rm ego  ro zd aw an ia  zb o ża  m iał poch łan iać  p ią tą  czę ść  dochodów p a ń s tw o ­
wych  ( ' ) .  Liczne rospróżn iaczone  pospó lstwo było  n ie ty lko  żywione, ale i z a ­
b aw iane  b ą d ź  bezpośrednio  przez  skarb ,  b ądź  p rzez  wyborcze  p rzekupstw o 
i t. p. Z a  c e sa rs tw a  okoliczności te j e s z c z e  bardziej s ię  rozw inęły ,  a  p rz y ­
najm niej  s t a ły  się bardziej ogólnemi przez  rospow szechn ien ie  po m ias tach  
prowincjonalnych. T ak ie  d łu g o trw a le  żywienie się w iększośc i  ko sz tem  m nie j­
szości  możebne j e s t  tylko w kra jach  n iewolniczych, gdzie  liczba wolnych 
o byw atel i  s tanow i drobną c zą s tk ę  ogólnej ludności; a  n aw et  może ono pod 
pewnemi w zg lędam i s ta ć  się  koniecznością.

Ju żem  w spom nia ł ,  że w k ra jach  niewolniczych n iem ożebny j e s t  tak i  r o z ­
wój zarobku ,  ażeby wolny s tan  robotników m ó g ł  się  z niego u trzy m ać .  J e ­
żeli tedy z a c h o d zą  pewne zm iany  w gospodars tw ie  rolniczem, k tóre  prawie 
u k ażdego  wyżej u k sz ta lco n e g o  narodu  n as tąp ić  m uszą ,  a  k tó re  powodują  
z lanie  się m ałych  w łasnośc i  z iem skich  w obszerne ,  w tedy  w ieśn iak  dochodzi 
do rospacz liw egp  położenia,  jeżeli  nie z n a jd u je  uczc iw ego  sposobu  u t r z y m a ­
nia j a k o  rękodzielnik lub n a je m n ik ,— ła tw o  s ta je  się z łodzie jem  lub w ich rzy ­
cielem. Niektóre uw ag i  Aristoteles’a nad korzyściami d e m o k r a c j i  r o I- 
n i  c z e j ,  k tóre  dziś nam się w y d a ją  z a s ta rz a łe m i,  po leg a ją  na  tym  sz c z e ­
gólnym  s to su n k u .  Na teorję  ekonom iczną ,  w spom nim y mimochodem, okoli­
c zn o ść  ta w p ły w a ła  szkodliwie ,  gdyż nie m ożna  było dokładnie  rozdzielić po- 
jed y ń czy ch  sk ład o w y ch  częśc i  dochodu g ru n to w eg o ,  —  nad którym  z re sz tą  
s ta rożytni  bardzo  w ażne  uczynili spos trzeżen ia ,— a mianowicie renty  g ru n to ­
wej od p łacy  robotników. A je d n a k  takie oddzielenie e lem entów  j e s t  z a rów no  
nieodzowne dla ekonom isty ,  j a k  dla chem ika.

S  k a  r b o w o ś  ć s ta ro ży tn y ch  ro z w i ja ła  się w g łó w n y ch  sw ych  z a r y ­
sach  w ten sam  sposób  co i nowożytnych .  Z a ró w n o  tam  i tu z a sp o k a jan o  
publiczne potrzeby p ierw ias tkow a g łów nie  dochodam i z  dóbr państw ow ych ,  
o raz  wsze lk iego  rodzaju  u s łu g a m i  na tura lnem i obywatel i  i zyskow nością  
urzędów; dopiero stopniowo i sposobem  pom ocniczym  zaczę to  pobierać  po­
datki. T e  sa m e  przyczyny ,  które u now ożytnych  narodów  coraz  bardziej 
z m n ie js za ły  k ró lew szczyzny ,  podobnież  d z ia ła ły  i w s ta roży tnośc i;  a  co się

(') Cicero pro S extio  25.
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tyczy opodatkowania, to w obu razach  opodatkowanie pośrednie wcześniej- 
szem je s t  i zarazem  bardziej żądanetn na wyższym stopniu rozwoju naro­
dowego, niż bezpośrednie. Są  to faktu, których wyjaśnienie nie je s t  trudne 
dla teoretyka. W ogóle jednak  w starożytności skarbowosć odgrywa daleko 
pośledniejszą rolę, j a k  w czasach  nowożytnych. Już  Hegewisrh zauw aży ł ,  
że u starożytnych bardzo rzadko się zdarza , ażeby przeobrażenia polityczne 
były w styczności ze sprawami podatkowemi, podczas kiedy u narodów no­
wożytnych skarbowość j e s t  właściwie punktem środkowym całej organizacji 
państwowej; szczególnie za ś  historja  uchwalania podatków ma prawie takie 
same znaczenie j a k  historja swobód politycznych. Stanowione były w pra­
wdzie i w' Atenach za  czasów' świetnych podatki bezpośrednie w razach  
wielkiej potrzeby, ale tylko jako  wyjątek z ogólnego prawidła. W szystkie 
zwyczajne dochody państwowe ograniczały  się na królewszczyznach i ko ­
palniach, karach pieniężnych i konfiskatach, bardzo umiarkowanych cłach 
i akcyzach, opłatach od niewolników, haraczach  podległych krajów, nako- 
niec liturgjach. W Peleponezie właściwe podatki były jeszcze  mniej w u ży ­
ciu. Rzymianie również nie płacili żadnych bezpośrednich podatków w cz a ­
sach republikańskiego ich panowania nad światem, od pokonania Perseusza 
do konsulatu Hirtiusza i Pensy.

T e  fakta możemy sobie w ytłumaczyć, rozważywszy, j a k  ściśle trzy wiel­
kie gałęzie  dochodów publicznych: królewszczyzny, regalia i podatki, odpo­
wiadają trzem wielkim czynnikom wytworu: naturze, pracy i kapitałowi. P o ­
bieranie podatków tam dopiero j e s t  możebne, gdzie się j u ż  u tw orzy ł  znaczny 
kapitał. Jestto  prawem rozwoju, mającem powszechne swe zastosowanie: 
że na niskim stopniu kultury g o s p o d a r s t w o  n a t u r a l n e  przoduje 
w skarbowości, a  głównie osobiste usługi i dostawy płodów' mało określone; 
zaś  na wyższym stopniu zamieniają się one w ściśle określone opłaty pieniężne. 
Prawo to moglibyśmy wykazać  i w starożytności, ale ono stosunkowo daleko 
później weszło  w wykonanie. W  Atenach, a  zdaje się że i w innych heleń- 
skich demokracjach , w epoce najbardziej kwitnącej, tak zw'ana l i t u r g i a  
stanow iła  główne źródło dochodów państwowych. Były to dostawy płodów 
naturalnych przez bogatych czynione, których wysokość w pewnych g ra ­
nicach była tylko obowiązkiem honorowym. N ajznakom itszą  z tych liturgij 
—-wyekwipowanie okrętów' wojennych, dopiero Demostenes zamienił na s ta ły  
i ściśle kadastrowmny podatek. W podobny sposób Rzymianie, je szcze  przy 
schyłku republiki, znaczną  część  swoich potrzeb państwowych zaspokajali 
przez niestałe, honorowe usługi naturalne edilów, a  inną jeszcze  daleko 
ważniejszą część przez źle kadastrow’ane podatki, z prowincij w naturze  
dostarczane. U żadnego nowożytnego narodu nie znam y nic podobnego na 
odpowiednim stopniu kultury,
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C z e m  j e s t  p o d z ia ł  i p o łą c z e n ie  c z y n n o ś c i  d la  d ru g ie g o  c z y n n ik a  w s z e lk i e ­
g o  e k e n o m ic z n e g o  w y t w o r u ,— dla  p ra c y ,  tein s a m e m  j e s t  k r e d y t  d la  t rz e c ie g o  
c z y n n ik a ,  —  k a p i ta łu ;  a  m ianow ic ie ,  ś ro d k ie m  w y k s z t a ł c e n i a  s z c z e g ó ł ó w  
i s k u p ia n ia  w  c a ł o ś ć .  M ożem y  w ię c  ł a tw o  s ię  d y m y ś le ć ,  ż e  w  s ta ro ż y tn o ś c i  
z  b rak iem  k a p i t a łu  z w i ą z a n y  b y ł  s to s u n k o w y  b r a k  k red y tu .

Nie t a k  s ię  r z e c z  m ia ła  z  p r a w a m i  o d ł u g a c h  w  s t o s u n k a c h  p ry w a tn y c h .  
R o z w ó j  tych  p r a w ,  t a k  u G re k ó w  j a k  u  R z y m ia n ,  m a  s z c z e g ó ln e  p o dob ień ­
s t w o  z  odpow iedn iem i  p r a w o d a w s tw a m i  n o w s z y c h  n a r o d ó w ,  a  m ianow ic ie  co 
s ię  t y czy  p r z e j ś c i a  z  s u ro w o śc i  do ł a g o d n o ś c i ,  i z n o w u  do  su ro w o śc i .  N a t o ­
m ia s t  w s z y s tk i e  bardz ie j  s u b te ln e  s to s u n k i  k r e d y to w e  b a rd z o  s ł a b o  u  s t a r o ­
ży tn y c h  b y ły  ro z w in ię te .  N ie chcę  tu  r o z s t r z y g a ć ,  c z y  p e w n e  in te r e s a  b a n ­
kie rsk ie ,  o k tó r y c h  np. C icero  w  l i s ta c h  s w y c h  w s p o m in a ,  w  s a m e j  r z eczy  
n a  n a z w ę  w ex i i  z a s ł u g u j ą ;  ż e  z a ś  G recy ,  n a w e t  w  w y s o k o  w y k s z t a ł c o n e j  
epoce  I s o k r a t e s a ,  n ie  p r z e c z u w a l i  j e s z c z e  wexli ,  to  n a jw y d a tn ie j  p o k a z u je  
T r a p e z i t i c o s  w sp o m n io n e g o  m ó w c y  ( ' J

P o ró w n y w a n o  dale j  n iek tó re  z  o b ro tó w  f in a n so w y c h ,  o k t ó r y c h  m o w a  
w  e k o n o m ice  A r i s tn te le s ’a ,  z  n a s z e m i  p ien iędzm i  pap ie ro w em i;  a le  s ą  to  po 
w ię k sz e j  c z ę ś c i  ty lk o  z a l e g ło ś c i  w w y d a tk a c h  a lbo  d o ch o d y  a n t y c y p o w a n e .  
J e d y n y m  p ra w d z iw y m  i w a ż n ie j s z y m  k a p i ta łe m  p o w ie rc z y m  s t a r o ż y tn y c h  
by ły  p ien iądze  s k ó r z a n e  w K a r ta g in ie ;  j a k  m a ł o  to  j e d n a k  z y s k a ł o  u z n a n ia  
w  G rec ji ,  do w o d z i  n a j j a ś n ie j  z a d z iw ie n ie ,  z  j a k i e m  g e n ia ln y  a u t o r  E r y x i a s  
o tern m ó w i  [2).

C o ś  p o d o b n eg o  m o ż n a  po w iedz ie ć  o  k r e d  y c i e p a  ń s t w o  w  y in. W id o ­
czn ie  z a s a d n ic z ą  m y s ią  c a ł e g o  s y s t e n m tu  p u b l ic z n e g o  s k a rb u  i k r e d y tu  j e s t ,  
a ż e b y  c ięża r ,  w  ob ecne j  chwili  z b y t  w ielk i,  u c z y n ić  z n o ś n i e j s z y m  p r z e z  r o z ł o ­
żen ie  go  na wiele lat. a  n a w e t  pokoleń  J e s t  tu  j e d n a k  w ie lk a  r ó ż n ic a  pom ię­
d zy  d w o m a  s to p n ia m i  ku ltu ry :  n a  n i ż s z y m  s to p n iu  z w y k le  s ię  n a p rz ó d  zb ie r a  
z a s ó b  n a  w y p a d e k  p o t r z e b y ,  na w y ż s z y m  p rzec iw n ie ,  p o ż y c z a  s i ę  w  p o t r z e ­
bie. do zw r o tu  w .c z a s a c h  p o m y ś ln ie js z y c h  S ą  to w ę c  dw a  ró ż n e  s y s t e m a t a :  
z  b i e r a  u i a  s  k a r b u  i k r e d y t u. W ie m y ,  ż e  s t a r o ż y t n i  ty iko  p ie r ­
w s z y  w y k s z ta łc i l i .  Byli oni p rzez  to p o zb aw ien i  z n a k o m i t e g o  n a r z ę d z i a  s i ły  
e k o n o m ic z n e j ,  k tó re  ty lko t a m  u ż y te  i n a d u ż y w a n e  by ć  m o że ,  g d z ie  j e s t  o h -  
f i tość o b ie g o w y c h  k a p i t a łó w .  W r e s z c i e  g o d n e m  j e s t  u w a g i ,  ż e  p i e r w s z a  
m yś l  d ł u g u  k r a jo w e g o  u s t a r o ż y t n y c h  s to s u n k o w o  d a lek o  rychle j  p o w s ta ł a ,  
an iże l i  u n o w o ż y tn y c h .  K iedy  np .  A ngl icy  p r zed  R y s z a r d e m  III o z a d ł u ż e -

P) Isocr. Trapez. 19.
(JJ Eryxias, 400.

E konom ista , w. listopad  i grudzień.



niii p ań s tw a  ani myśleli,  to u Greków zn a jd u jem y  ś lady  myśli  tej j u ż  w Ho­
m erze  ( ')•

W  końcu m u szę  j e s z c z e  w s k a z a ć  jed e n  błąd, k tó ryby  m ó g ł  p rzesadzone  
dać wyobrażenie  o braku  kap ita łów  w s ta roży tnośc i .  Nowożytni  chlubią  się 
np. swojem i ś rodkam i kom unikac ijnem i więcej j a k  innego  rodza ju  k a p i t a ła ­
mi. A je d n a k  i na  tern polu dokazali  s ta roży tn i  znak o m ity ch  rzeczy ,  w c z a ­
sach  na jbardzie j  kw itnących  pod w zględem  ekonom icznym , a z a ra ze m  n a j ­
bardziej kosm opolitycznych. W sp a n ia ły  sy s tem  kom unikac ijny  imperatorów 
dosta teczn ie  j e s t  znany .  R zym sk ie  poczty państw ow e s z ły  ta k  szybko ,  że  
np. M agister  C aesar ius  w 5 ‘/ 2 dni odbył podróż  z Antiochji do K o n s ta n ty n o ­
pola ( 2), t. j .  w n a jk ró tsze j  linji 1 2 0  mil jeogra f icznych .  Insty tucja  ta  była  
u rządzona  na  tak wie lką  skalę,  że m o g ła  w razie po trzeby  ca łe  korpusy 
wojsk  w ten  sposób p rze tran sp o r to w ać  ( 3). J e sz cz e  daleko w cześn ie j ,  bo 
w kró tce  po śmierci Alexandra  W ie lk iego,  z a  pośrednic tw em  perskich stacij 
pocztow ych ,  p rzes łan o  w jed n y m  dniu ro sk a z  E u m e n e s ’a  do Persepolu  na  5 0  
mil odleg łego .  Sa in  Alexander z a jm o w a ł  się  p ro jek tem  p rzep row adzen ia  d r o ­
gi w ojskow ej do s łu p ó w  Herkulesa .  Zdolny budowniczy a lexandri jsk i  chciał  
z  g ó ry  Athos u tw orzyć  s ta tu ę  Alexandra, k tó ra  w jed n e j  ręce  m ia ła  d ź w i ­
g ać  m iasto ,  a z  drugiej  m ia ła  rz ek a  w y p ły w ać .  Myślano tak ż e  o po łącze ­
niu k an a łem  m o rza  Kasp ijsk iego  z C zarnem  (J). Z tych pro jek tów  m ożna  
w połowie przynajmnie j  wnosić  o ów czesnej  rzeczyw is tośc i  ( s).

(') H om er II. i., 685. Od. 16 i u. W achsm uth  H . A . II , 65.
(J) L iban. Orat. 21: 1, p. 685 R. I C esar przejeżdżał dziennie 100 rzym3kicfc m il 

m eritoria rbeda. Sueton . Caesar 57.
(3) Ammian. M arc X X I , 13.
(4) D iodor X IX , 17 i X V III , 4. Plut- A lex . 72, porów. D raysen , G esch ichte des 

H ellen ism us 1, 271, II , 513.
Is) Co się  tyczy w ielu  innych punktów , któreby tu m iejsce znaleść m ogły , od ­

sy łam  do w spom nionej wyżej rospraw y D. H um e’a.



T R Z Y  R O Z D Z I A Ł Y  

Z HISTORJI SKARBOWOŚCIW DAWNEJ POLSCE 1507-1532,

przez L...— Kraków 1868, in 8°, str. 104.

S a m  ty tu ł w sk a zu je  że  m am y przed sobą ty lko c z ę ś ć  pracy ob szern iej­
s z e j ,  traktującej o przedm iocie dotąd praw ie je s z c z e  n ietkniętym . O ile z  tej 
c z ę śc i  są d z ić  m ożem y, będzie to d z ie ło  w ielk iej w artości.

W  og ó ln o śc i h istoriografow ie m ało  zw racali u w ag i na sk arb o w ość , 
sta n o w ią cą  p o d staw ę ży c ia  p a ń stw o w eg o . Stąd też  w iele  bardzo stron c ie ­
m nych w d z iejach , —  w ie le  b łędn ych  p o g lą d ów , k tóre dopiero po g łęb -  
szem  zbadaniu  sk arb ow ośc i ob jaśn ion e i sp rostow a n e być m ogą . K ażda z a ­
tem  praca na polu sk arb o w ośc i je s t  drogim  nabytkiem , a praca to  nader m o ­
zo ln a , w ym aga jąca  g łę b sz y c h  stu d jó w  i zn ajom ości r ze czy . Ź ródeł nam  
niebrak, ale czerp ać w nich trudno; d la tego  też  n iew ielu  z n a la z ło  s ię  od w a­
żn ych  dla podjęcia  tak ciężk iej pracy. Tern w ięk sz a  w d z ięczn o ść  i uznanie  
n a leży  s ię  autorow i T rzech  ro z d z ia łó w , k tó iy  z  w ielk iem  zam iło w an iem  od­
dał s ię  badaniom  daw nej sk arb o w ośc i po lsk iej, i zeb rane w iadom ości w  for­
m ie udatnej dla o g ó łu  p rzystępn em i u c zy n ił.

T rzy  ro zd zia ły  k reślą  ep ok ę ( 5 0 7  —  1 5 3 2 )  n a ic iek a w szą  m oże w  historji 
sk arb ow ośc i p o lsk iej, — epokę oddzielen ia  skarbu k ró lew sk iego  od publiczn ego  
i oddania w ręce sejm u szafu n k u  i kontroli giO'Za pu b liczn ego.

P rzedm iot traktow any j e - t  szero k o . O gólny  pogląd na ó w c z e sn e  stosu n k i 
sp o łeczn e , w alka sz la ch ty  ziem ian  z  panam i o  u d zia ł w  rządzie , -  zw y c ię ­
s tw o  p ierw szych  i idące zatem  zm n iejszen ie  w p ływ u  m iast i pognęb ien ie s t a ­
nu k m ieceg o , w reszc ie  W pływ tej w alki na stosu n k i zew n ętrzn e  i sk ar­
b ow e, oraz p o leg a ją cy  na nich byt p a ń stw a , —  oto sz k ic  badań, do któ- 
rvch za narzędzie s łu ż y ły  w iadom ości na polu skarbow em  zeb ran e . S k u t­
kiem  tak n ak reślon ego  planu , sk a rb o w o ść , ja k k o lw iek  stan o w iąca  nić prze­
w odn ią pracy, drugie.d op iero  w  op ow iadan iu  za jm u je  m ie jsce , a p ierw sze
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oddane j e s t  życiu  zew n ętrzn em u . P rzedm io t z y sk a ł tym  sposobem  wiele na 
in teresie , ale s trac ił na  sile. P o m ija jąc  w ybitną strong  pracy polityczną, 
zajm iem y sig g łów nie  ocenieniem  części- techn icznej, skarbow ej.

Podzieliw szy h istorjg  skarbow ości polskiej, odpow iednio do je j rozw oju , na 
trzy  okresy , z  k tórych  p ierw szy  p rzedstaw ia  n ieog ran iczoną  w ładzę  m onar­
szą , drugi zlan ie na se jm  części tej w ładzy , m ianow icie pod w zględem  uch w a­
lan ia podatków , trzeci nareszc ie  oddanie szafunku  i kontroli g ro sz a  p u ­
blicznego w ręce s e jm u ,-  au to r k ilku śm ialem i rysam i kreśli k sz ta łto w an ie  
się  u s tro ju  skarbow ego , w trzech  odrębnych dzieln icach , sam o istne  jed n o stk i 
finansow e republiki sk ład a jący ch , t. j .  w Polsce, L itw ie i P ru sach . Po takim  
w stępie przechodzi do op isan ia sm utnego  s tan u  skarbu  w chwili w stąp ien ia  
na  tron Z ygm un ta  1, rospoczynające j trzeci okres skarbow ośc i. T ak i s tan  
rzeczy zm u sił se jm  koronacijny  z a ją ć  się  p rzedew szystk iem  sp raw am i sk a r-  
bowemi, —  ja k o ż  uchw alono pobór, podw yższono c ła , o tw orzono m ennicę 
i nakoniec zaciągn ię to  pożyczkę. W szystk ie  te  środki skarbow e, w yjąw szy 
m ennicę i c ła , dobrze s ą  objaśnione. W  czasie  pokoju  w ydatki p a ń ­
stw ow e były  bardzo m a łe , w iększą ich część  sk a rb  pryw atny  kró la z a ­
sp o k a ja ł, —  sk a rb  z a ś  publiczny praw ie w y łączn ie  na  cele w ojenne był 
obracany . U rządzenie obrony znaczy ło  to sam o co urządzen ie  skarbo- 
w ości. T ylko  g ro żąca  w ojna zm u sza ła  do obm yślan ia środków  na je j pro­
w ad zen ie : d la tego  też  nie było żadnych  podatków  s ta ły c h , lecz w szy ­
stk ie  w zasad z ie  nie d łużej ja k  na rok jed en  w m iarę potrzeby były u ch w a­
lane. Z  tego w ypływ a, że nie m ogło  być w ów czas budżetu  w1 dzisie jszem  
znaczeniu  tego  s ło w a: dochody i w ydatki zw ięk sza ły  się  lub zm n ie jsza ły , 
w m iarę z łych  lub dobrych stosunków  z sąsiadam i. T ak i u stró j był nader 
niedogodnym  dla rządu , zw ła sz cza  w  pierw szych la tach  panow ania  Z y g m u n ­
ta  I-g o , n ieustannem i w o jn a m i n iepokojonego . U rządzenie s ta łe j obrony 
k ra jow ej, —  a  tera sam em  zapew nienie s ta łe g o  dochodu, było ciągłein  s ta ra ­
niem króla, rozb ijającem  się  o n iezłom ny upór sz lach ty , dbającej ty lko o n ie­
naru sza lność  praw  sw oich, a  n ierozum iejącej w łasnego  in te resu . W alka 
pom iędzy panu jącym  a  s ta n em  uprzyw ile jow anym , o zapew nien ie państw u  
s ta łe g o  dochodu, stanow i tre ść  p ierw szego  ro z d z ia łu , s łu szn ie  nazw ę 
„Urządzenie obrony' noszącego ,

W  szczegó łow ym  rozbiorze poboru, sk ła d a jące g o  się z  4 ch podatków : 
łanow ego, szosu , czopow ego i czw arte j części czynszów , zw racam y uw agę 
czy te ln ika na pierw szy z  nich, to  j e s t  łanowre, k tó rego  objaśn ien ie  nowe 
rzu ca  św ia tło  na  znaczen ie  tego ź ró d ła  dochodu. K iedy A. M aciejow ski 
w sw ojej H istorji p raw odaw stw  słow iańsk ich , widzi w łanow em  tylko czynsz 
p łacony  królow i „in signum dominii et rccognihonem coronae regni Folo-

o
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niae,” z  n in ie jszej p racy  nab ieram y p rzek o n an ia , źe łanow e nie by ło  niczem  
innem , j a k  podatkiem  grun tow ym  przez  pa trim onium  n a  rzecz  p a ń s tw a  na cele 
w ojenne odstąpionym . Przyw ilej koszycki (1 3 7 4 )  ro z sze rzy ł w yzw olenie pa- 
trim onialne  do całe j daw nej Po lsk i, lecz p o zo staw ił n ietkn iętym  obow iązek  
km ieci do dziedzica; o tóż  część  tego obow iązku s tan o w iło  w łaśn ie  łan o w e, 
k tó re  p rzez  dziedziców  n a  rzecz  p ań stw a  było odstąp ione.

Poborem , z k tó reg o  dochód w ynosił oko ło  7 0 .0 0 0  z ł. ,  do tkn ię to  w szystk ie  
s ta n y — m ianow icie: łanow era  km ieci i p ro d u k c ję  ro lną; szo sem  m iasta  o raz  
handel i p rzem ysł; c zw artą  czę śc ią  czy n szó w , sz lac h tę  i duchow ieństw o , to 
j e s t  w ła sn o ść  z iem sk ą  i k a p ita ł;— nakon iec  czopow e, ja k o  podatek  pośredni, 
c iąży ło  na  w szy stk ich  s tan ach .

C ła  i m ennica  n a js ła b sz ą  s tro n ę  pracy s tan o w ią . .Takie by ły  c ła , —  czy 
p rzew ażn ie  finansow e czy  też  p ro tekc ijne , ja k i  p rzy n o siły b y  dochód, co z n a ­
czy ły  c ła  s ta re , a  co w ew nętrzne , tego  w szy s tk ieg o  a u to r  n ieo b ją śn ia ,—  
a o c łach  w chodow ych w zm ianki n aw et nie czyni. W praw dzie  w trzech  ro z ­
d z ia łach  n iepodobna było w szy stk ieg o  w yczerpać; m oże w następ n y ch  z n a j ­
dziem y dopełn ien ie .

Opis d z ia łań  m ennicy nie d a je  dobrego w yobrażen ia  o w arto ści ó w ­
czesnej m onety. W ażnym  b łędem  u rząd zeń  m enniczych  było t o ,  że 
zap o zn an o  g łó w n y  cel m en n icy , t. j .  z ao p a try w an ie  k ra ju  w dobre 
środki zam ian y , a  więcej zw rócono  uw agi na  zysk i ja k ie  m oże p rzy ­
nosić , u p a tru jąc  w niej ź ró d ło  dochodu, w jed n e j połow ie do sk a rb u  k ró la , 
a  w drug iej do sk a rb u  publicznego  w p ły w ać  m ającego . D la  o siągn ięcia  w ię­
kszych  zy sk ó w , w ybijano  m onetę  z n aczn ie  n iższe j od im iennej w artości; 
s tą d  obniżenie je j  k u rsu  w zględem  s ta łe j  w artości (legal ten d e r) , j a k ą  za  
Jag ielonów  p rz ed sta w ia ł z ło ty  w ęg iersk i. M ając ta k ą  w a rto ść  s ta łą ,  ła tw o - 
by by ło  ocenić ó w czesn ą  m onetę , gdyby ta  w a rto ść , b y ła  dok ładnie  o z n a ­
czo n ą . Z ło ty  w ęg iersk i, k tó ry  o ile się  zdaje  by ł ró\vnej w arto ści z  po l­
skim  czerw onym  z ło ty m , odpow iadał wedle H oszow skiego  ( ‘)  dz is ie jszym  
2 0  z ło ty m , z a ś  wedle w ydanego  w W arszaw ie  w r. 1 8 5 8  p rzez  K . Ł. zb io ru  
w artości m onet, czerw ony z ło ty  w a rt byt do k o ńca  XVI w ieku , 17 z ł.  1 0  gr. 
p o d łu g  stopy  8 6 86/ , a5 z g rzyw ny k o lo ńsk ie j. P rz y jąw szy  tę  o s ta tn ią  w a r ­
to ść , ja k o  p raw dop o d o b n ie jszą , z a  s ta łą ,  p rzychodzim y do n astęp u jąc y c h  re ­
z u lta tó w : W  chwili o tw arc ia  m ennicy w K rakow ie w r. 1 5 0 7  p łacono  z a  
g rzy w n ę  1 5 -tu to w ą  czy steg o  s re b ra  po 511. w z ło c ie , albo  po 6  11. w m onecie

( ' )  W iadom ości h is to ry czn o -p ra w n icze  w p rzed m io c ie  rzeczy  m en n iczn e j w d a ­
w nej P o lsce . K rak ó w  1864.
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(str. 11) ( ‘). Co znaczyła taka grzywna 15-łntowa, jak i by ł je j stosunek 
do grzywny kolońskiej, autor nie objaśnia; musiała być jednak mniej więcej 
równej wagi z kolońską, skoro płacono za nią 5 fl. w złocie, co odpowiada 
dzisiejszym 86 z ł. 20 gr.; a że za taką grzywnę płacono w monecie 6 (1., 
zatem ju ż  w r. 1507 za czerwony złoty trzeba było płacić monetą 86 gr. 
Tymczasem na stronie 25 przytacza autor: „B icie od pięciu lat monety dro­
bnej i niskiej próby podniosło cenę rzeczy i wartość czerwonego złotego 
węgierskiego, który służył za stopę miennego (2), z gr. 32 na gr. 42.”  Rze­
czywiście, w r. 1511, to jest w piątym po otwarciu mennicy, płacono, jak  się 
okazuje z rachunku za tenże rok złożonego, za czerwony złoty gr. 413/ 4—  
lecz niewiadomo do jakie j epoki odnosi się cena 32 g r.,— kiedy już  w r. 1507 
płacono za czerwony złoty 36 gr. Dalej na str. 87, gdzie jest mowa o otwar­
ciu mennicy w r. 1527, znajdujemy: „Dostawcy w r. 1507 sprzedawali po 
4 i 5 fl., teraz miasto (Kraków) wzięło po II. 6 ' 2 za grzywnę.”  Nie zgadza 
się to z tern, co na str. 11 powiedziano o cenie grzywny srebra w 1507 r.

Z wiadomości podanej tamże o biciu monety złotej w mennicy krakowskiej, 
daje się wyprowadzić ówczesny stosunek wartości srebra do złota. Z grzy­
wny złota bito 56 czerwonych złotych; a że grzywnę srebra płacono po 5 fl. 
(wzlocie), zatem stosunek wartości srebra do złota był wówczas jak 1 : l l ' / 5. 
Zgadza się to zupełnie z tein co znajdujemy w rosprawie Kopernika o mo­
necie (3).

Wracając do ocenienia ówczesnej monety obiegowej, cofnąć się musimy 
do otwarcia mennicy w r. 1507. Opisując to otwarcie, autor przytacza (str- 
11): „w  mennicy dołączano do 3 łutów srebra 5 miedzi; z grzywny lig i ma­
jącej 40° o czystego kruszcu, wyrabiano fl. 8: przeto na grzywnie miano zy­
sku od 1 do 3 fl.,”  dalej: „W ylano natenczas ligi do 70.000 grzywien nomi­
nalnej wartości fl. 560.000. Zysk wynosić mógł do 11. 210.000.”  To znów 
bardzo niejasne; jeżeliby z grzywny ligi mającej tylko 4 0 %  czystego srebra 
wybijano 8 fl., to grzywna czystego srebra, kosztująca 5 fl. w złocie lub 6 
w monecie, dałaby 2011., co jest niemożebnem. Dalej mieszanina w stosunku

(') Pod monetą rozumiał zapewne autor monetę srebrną obiegową, a pod z ło ­
tem minetę złotą.

(2) Zapewne norm ę zam iany.

I1) Dzieła Kopernika wydane 1854 r. w Warszawie Istr 563 574). W ielka za­
chodzi różnica pomiędzy ówczesną i dzisiejszą wartością złota. Wedle prawa men-
nioznego zatwierdzonego ukazem z d .3 ,. września 18 41 r  , stosunek srebra dn zło­
ta oznaczony został jak  1 : 15, a dziś we Francji przyjęty stosuuek jest ja k  1 : 15,” .
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3 lu tó w  s reb ra  i 5 łu tó w  m iedzi z a w ie ra ła  tylko 3 7 ‘/a°/o s ie b ia  a  nie 4 0 ° /0 
W n o sząc  z  zysków ' na m ennicy  o s iąg an y ch , p rzychodzim y  do p rzek o n an ia , 
że  z  g rzy w n y  c zy s teg o  s reb ra  przy dom ieszan iu  do niej l ' V a  g rzy w n y  m ie­
dzi, czyli z  2 %  g rzyw ny  ligi m ające j 3 71 / 2%  c zy s te g o  k ru szcu  w ybijano  8 
II. P o d łu g  tak ie j s to p y , w a rto ść  czerw onego  z ło te g o  o d p o w iad ała  4 8  g r. 
w  m onecie. K u rs je j  w sza k że  w c iąg u  la t  5  po o tw arc iu  m enn icy , byl z n a ­
czn ie  w y ższy . Z  rach u n k u  z a  r. 1 5 1 0  z ło ż o n eg o , do w iad u jem y  się , że 4 4 0  
11. w  złoc ie , by ły  w arte  5 4 9  fi. 10  gr. w m o n e c ie - c z y l i  że z a  1 11. w złocie  
trzeb a  było p łac ić  3 7 ' / 2 g r. w m onecie. W edle ra ch u n k u  z a  r. 1 5 1 1 , 3 6 7 2  
11. w z ło c ie , by ły  w arte  5 1 1 2  fl. w m onecie, z a tem  w a r to ść  jed n eg o  11. w z ło ­
cie podn io sła  się  w  ciągu  roku  do 4 1 ° \  g ro sz a , z a w s z e  je s z c z e  niżej od 
rzeczy w is te j w artości o 6 ' / 4 g ro sz a .

T a k  chw iejny k u rs  m onety ź le  o d d z ia ły w ał n a  g o sp o d a rs tw o  państw ow e. 
W  P ru sach  dla m onety  polskiej u stan o w io n o  w arto ść  n iższą  od m iejscow ej, 
a w porów naniu  z  litew sk ą , trac iła  ona  je d n ą  piątą- Z ew szą d  sk a rżo n o  się 
na  szkody  ja k ie  m ennica  z rz ą d z iła . S e jm  w r. 151 1  w P io trkow ie  zeb ran y , 
uchw alił zam knięcie  m ennicy, k tó ra  czy n n ą  będąc od W ielkiej nocy 1 5 0 7 , 
zw in ię tą  z o s ta ła  d. 7 czerw ca 1 5 1 1  r. N a tein  k o ń czy  się  rzecz  o m ennicy; 
nie w spom niano n ic o śro d k ach  d la  z a ra d z e n ia  z łem u , dow iadu jem y  się  
ty lko , że m ennica znow u  w r. 1 5 2 7  by ła  o tw a rtą , lecz ja k ie j  w a rto śc i biła 
m onetę  i j a k i  by ł je j  ku rs , z  opisu do jść  nie m o żn a .

W  ogólnośc i tylko z a  la t trzy : 1 5 ,0/ i 2 m ożna  ocenić k u rs  m onety na  z a ­
sad z ie  re z u lta tó w  z  rach u n k ó w  tych la t podanych  w s re b ize  i z łoc ie . O m en­
n icach is tn ie jących  w P ru sac h  i w W ilnie j e s t  tylko w zm ianka  że były c z y n ­
ne (s tr . 4 8  i 8 7 ) , a le  jak ie j w arto śc i biły m onety , niew iadom o; d latego  też 
nie m ożna ocenić isto tne j w artości dochodów  tych dzielnic Po lsk i ( ') .  Z a m ­
knięcie m ennicy w K rakow ie  w r. 1 5 1 1  w cale  nie z a ra d z iło  z łem u , pizeci* 
w nie, z łe  pow ięk szy ło  się  je s z c z e ,— kra j z a la ła  g o rsz a  m oneta , b ita  w m enni­
cach  sz ląsk ich , 'o  k tó rych  b liższego  niepodano o b jaśn ien ia . Ju ż  w r. 1 5 1 2  
z a  czerw ony z ło ty  p łacono  5 4 2/ 3 g r.

C zw artem  źró d łem  dochodu p rzez  se jm  uchw alonem , by ło  z a c ią g n ię c ie  

pożyczk i. Pożyczki ó w czesn e  były k ró tko -te rm inow e; z a c i ą g a n o  je  u  roz-

(i) O m en n icach  p ru sk ic h  szacow ne z n a jd u je m y  w iadom ości w ro sp raw ie  K o ­
p e rn ik a  o m onecie , — o c e n ie n ie  ów czesuej m onety  ob iegow ej p ru s k ie j ,  a  n aw e t 
p o rów nan ie  je j  z m o n e tą  ob iegow ą w dzie ln icy  p o lsk ie j d a  się s ta m tą d  w y p ro ­
w adzić. G rzyw na ja k o  w aga, z n a c z y ła  ' / a fu n ta . G rzyw na ja k o  m o n e ta  =  ‘i  z ł , 
w ęg ie rsk im , d z ie liła  się  n a  60 s o l id ó w ,- s o l id  z a te m  o d p o w iad a ł p o lsk iem u  g ro ­
szow i p ie rw o tn e j w arto śc i. Z a  rząd ó w  bow iem  K o n ra d a  de  Ju u g in g e n  z g rzyw ny
czystego  s r e b ra  w y b ijan o  i4 9 ‘/» so lidów , czy li 5 fl. p o lsk ich .
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maitych osób prywatnych na z a s taw  dóbr lub dochodów z  żup, ceł i t. p. 
Głównie wszakże zasi la ła  skarb spó łka  handlowa Jan  Boner et comp. Jan 
Boner był Ilotszildem polskim: udzielał zaliczenia na rachunek wpłynąć 
mających podatków, uskuteczniał  na rachunek skarbu  wypłaty bądź pie­
niędzmi, bądź w naturze, s łowem był bankierem p a ń s tw a ,  utrzymując 
z niem rachunek bieżący. Obok tego ważną odgrywał rolę jako  urzędnik 
skarbowy, był bowiem czas jak iś  administratorem Kamieńca i jego  warowni, 
a  w r. 18 15  objął zarząd  żup, który rospoczął obniżeniem odsetków od sum 
na nich lokowanych.

Inne niezależne od sejmu źródła  dochodowe, które po nastąpionym w r .  

1511 rozdziale do skarbu królewskiego wpływały, pobieżnie tylko są  t ra k to ­
wane, szczególniej żupy i c ła  stare.

Szafunek dochodu z  Prus zupełnie od króla zależał; napotykamy tam 
czynsz z Gdańska, jako  dochód specjalny,— w szakże bez żadnego objaśnie­
n ia 'skąd  powstał  i jakie było jego  znaczenie w obec szosu.

Dochody z Litwy, oraz ich szalunek, treściwie skreślone, uwydatniają  s t a ­
nowisko skarbu litewskiego.

Po takim poglądzie na stan skarbu republiki, w którym nie pominięto 
urządzeń skarbowych, odnoszących się do sposobu poboru, exekucji i kon­
troli, —  następuje  chronologiczny opis działań skarbowych do r. 1 5 1 5 ,  koń­
czącego rozdział 1.

Pod rokiem 1509 napotykamy wzmiankę o podymnem, o którein przy roz ­
biorze źródeł dochodowych wcale nie wspomniano. Pożądanem byłoby pe­
wne objaśnienie o początku tego podatku i jego  znaczeniu w obec innych 
źródeł dochodowych, tak j a k  to ma miejsce co do byberny na str. 62.

Rok 1 5 1 0  j e s t  pierwszym, z  którego mamy kompletny rachunek. Dochód 
ogólny dzielnicy polskiej obliczony zos ta ł  na II. 1 0 4 .4 0 6 ,— co odpowiada, li­
cząc po ówczesnym kursie 3 7 ‘/j  gr. za  czerwony złoty, dzisiejszym zł- 
1 .4 4 6 .8 2 0  gr. 11 (>), a  licząc podług rzeczywistej wartości ówczesnej mo­
nety, dzisiejszym zł. 1 .1 3 1 .0 65 .  W szakże  obliczenie to na dzisiejszą monetę 
nie daje je szcze  pojęcia o rzeczywistej wartości dochodu skarbu. W artość  tę 
dopiero przez ocenienie siły zamiennej ówczesnych pieniędzy obliczyć mo­
żna. Autor nie zaniedbał uczynić tego w przypisku na str. 24 , przez poró­
wnanie z ceną robocizny i żyta. Dzień roboczy kosztował wtedy 1 grosz,

(b  Z a  za s a d ę  do r e d a k c j i  n a  m onetę  dz is ie jszą  wżięto p raw o  m enn iczne  z d. 
19 l i s to p a d a  (1 grudnia)  1815 r. oznacz a jące  s to p ę  m enuiczną  n a  zł. 8 g 86/i , s , czyli 

z l .  86 gr. 20 ,64 z grzyw ny k o loósk ie j  czystego s reb ra ;  z a te m  p o d łu g  ilości s r e b r a  
ówczesny l fl. o d p o w ia d a  IO,83 z ło ty c h  dz is ie jszych .  P óźn ie jsz e  p ra w o  z 3 ,5 
w rześn ia  1841 r. j a k o  j e d n o s tk ę  m o n e ta rn ą  w pro w ad za  r u b e l ,— w artość  wszakże 
z ło teg o  czyli  kop .  15 p o z o s t a ł a  p r a w ie  taż  sam a,



co czyni na dzisiejszą monetę około 14 gr., a korzec żyta groszy o, to jest 
około zł. 2 gr. 10, z czego wypływa, że położenie robotnika było wówczas 
daleko lepsze, bo tylko pięć dni pracować musiał, aby nabyć korzec żyta, 
gdy dziś potrzebuje na to dni dziesięć. Podług takiej miary, wartość ówcze­
snego dochodu samej dzielnicy polskiej, przedstawia 626.436 korcy żyta, co 
według ceny dzisiejszej wyrównywa wartości 12.528.720 złotych dzisiej­
szych. Dla porównania podaje autor równoczesny dochód Francji, wynoszący 
15.000.000 liwrów. Z porównania wszakże tego, żadnego wniosku wypro­
wadzić nie można, albowiem mamy dochód tylko z jednej dzielnicy republiki, 
dopiero po dodaniu dochodu innych dzielnic i skarbu prywatnego króla, któ­
rych za ten rok autor nie podaje, możnaby zrobić znaczące porównanie.
* Sądząc z cyfr tu i owdzie rzuconych, cały dochód państwowy republiki, 

a mianowicie z dzielnic: polskiej, litewskiej, pruskiej i z Mazowsza, łącznie 
z dochodem prywatnym króla, wynosić mógł przecięciowo około 350.000 fl. 
rocznie. —  co przedstawia 2.100.000 korcy żyta, czyli według ceny dzisiej­
szej (20 z ł.)  sumę 42.000.000 zł. Do tego samego mniej więcej rezultatu 
dochodzimy, obliczając wartość ówczesnej monety podług je j siły nabywczej. 
Dochód 350.000 fl. w samej monecie równa się 3.790500 złotych dzisiej­
szych; że zaś siła nabywcza monety w owej epoce uważana jest przez spe­
cjalistów jako większa kilkakroć, a nawet do 11 razy (v. Bonnet. Revue des 
Deux Mondes 15 oct. 1868); przeto wziąwszy najkorzystniejszy stosu­
nek otrzymamy cyfrę do poprzedniej zbliżoną 41.695.501 zł. Cyfra ta, przy 
względzie na bezpłatne pełnienie służby wojskowej i sprawowanie wielu 
urzędów' cywilnych, podnosi znaczenie dochodu ówczesnego, który bez tego 

objaśnienia zbyt szczupłym się wydać może.
Rachunkowość za dalsze lata sumiennie była prowadzoną, ja k  z podanych 

rezultatów okazuje się. Sejm z r. 1511 naglony okolicznościami, odmienił 
dotychczasową zasadę stanowienia podatków na rok jeden i uchwalił czopo­
we na trzy lata, a łanowe i szos na dwa; w tym też roku nastąpiło stanow­
cze oddzielenie skarbu narodowego od prywatego króla. Uchwalenie podat­
ków na dwa lata, zapewniło obronę i podniosło kredyt.

Po skończeniu tych dwóch lat, król zamierzył zapewnić nadal więcej stałą 
obronę, —  dążył do utworzenia dla skarbu publicznego pewnego stałego do­
chodu, nie zależącego od sejmu, odpowiadającego angielskiemu konsolido­
wanemu,— słowem dążył do stałego budżetu. W tym celu zrobiono projekt 
przekształcenia podatku gruntowego, który dotąd pod nazwą łanowego 
z przestrzeni bez względu na jakość gruntu, był płacony. Szacunek na de­
klaracjach właścicieli ziemskich oparty, miał służyć za zasadę; zasada która 
dopiero dziś przy regulacji podatku gruntowego została przeprowadzoną. 
Niespodziew'ano się spotkać oporu, albowiem nowy porządek w rachunkowo-
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ści i oddzielenie ska rbu  publicznego od p ryw atnego  króla, d a w a ły  rękojinję 
na leży tego  użycia  g ro sz a  publicznego. N adzie ja  w sza k że  zaw iodła;  budżet 
s t a ły  zaledwie w 1 7 1 7  roku z o s t a ł  w prow adzony.  Se jm  1 5 1 5  roku pozosta ł  
przy daw nym  trybie podatkow ania ,  z  tą  tylko różnicą,  że dla z łag o d zen ia  
n ies łuszności  wypływ ające j  z  p rzy jęcia  łan u  z a  j e d n o s tk ę  poda tkow ą,  d o ­
zwolono w w ojew ództw ach  ro sk ład ać  podatki w ed ług  w aru n k ó w  mie jsco­
wych, z  tern z a s trzeżen iem ,  aby c a ła  su m a  z  ilości łanów  w y p ad a jąca ,  do 
ska rbu  w p ły n ę ła .  T u  widzimy począ tek  p ożądanego  sy s tem u  rosk ładow e-  
go. Oprócz tego  uchw alono  podatki  na lat  trzy.

Z  u rządzeń  skarbowych ,  w drugim rozdziale,  pod ty tu łem  Wojna za 
Prusy ( 1 5 1 5  —1 5 2 0 )  trak tow anych ,  z w ra c a  u w a g ę  uchwalony na  se jmie 
w  B ydgoszczy  podatek  pogłówmy. Niebespieozeństwa g rożące  zm u s i ły  do 
o f iar ,— u stanow iono  podatki dosyć wysokie,  i w prow adzono  nowy p o g ł ó ­
wmy, odpow iadający  prusk iem u k lasow em u. Podzielono s tany  n a  2 4 0  k las ,  
a  m ias ta ,  odpowiednio do ich wielkości,  na  4 ka tegorje .  S u m a  pogłów nego  
wynos iła  8 4 .9 8 9  fl. 2 0  gr.

Przy  rozbiorze dz ia łań  ska rbu  litewskiego, spo tykam y się z  rezu l ta tem  r a ­
chunku  z a  r. 1 5 1 7 ,  wedle k tó rego  dochód roczny  obliczony z o s t a ł  na 
1 3 4 .0 0 0  fl„ dw a razy  więcej j a k  sp ó łcześn ie  cały  pobór w Polsce.

Najlepiej rozwinię ty  sy s tem  p o da tkow y  był w dzielnicy pruskiej.  Opisanie 
dz ia łań  sk a rb u  prusk iego  i skreślenie  j e g o  c h a ra k te ru ,  nie p ozos taw ia  nic do 
życzenia .  T u  zarzucićhy  tylko m ożna  pominięcie o z n aczen ia  w artości  monet,  
a  mianowicie g rzyw ny ,  szkotów’ i solidów.

Jednem  z g łów nie jszych  dz ia łań  skarbow ych  w dzielnicy polskiej było 
rozsze rzen ie  łanow ego  do g ru n tó w  dworskich i u s tanow ien ie  komisij sk a rb o ­
wych po w o jew ó d z tw ach ,  czyli zdecen tra lizow anie  z a rz ąd u  sk a rb o w e g o ,— 
co w szy s tk o  p rzeprow adzono  w r. 1 5 2 5 ;  w praw dz ie  w r. 1 5 2 6  podskarbi do 
zupełnego  z a rz ą d u  sk a rb u  powrócił,  lecz nie na  d łu g o ,  gdyż z a r a z  w n a s t ę ­
pnym roku komisje  sk a rb o w e  zn ó w  czy n n o ść  sw ą  rospoczę ły .  T u  widzimy 
p oczą tek  decentra l izacj i  z a rz ą d u  ska rbow ego ,  czyli oddanie sz a lu n k u  i k o n ­
troli w' ręce  se jm u .  Urządzenie  to, z  pewnemi zm ianam i,  na  is to tę  rzeczy 
nie w p ływ a jącem i,  p rze t rw a ło  do r. 1 7 6 4 ,  w k tó rym  z a rz ąd  ska rb o w y  w j e ­
dną  ca ło ść ,  pod w iedzą  podskarbiego i komisji ska rbow ej,  odpowiadającej 
ministerstwm sk a rb u ,  z łą cz o n y  z o s ta ł .

R ozdzia ł  trzeci, pod ty tu łem  przyłączenie Mazowsza ( 1 5 2 6 — 1 5 3 2 ) ,  t r a ­
k tu je  g łów nie  o u rząd zen iu  s to su n k ó w  sk a rb o w y c h  w P ru sac h ,  osta tecznie  
do Polski p rzy łączo n y ch  i w M azow szu ,  k tó re  d ro g ą  spadku  Z y gm untow i 
się dos ta ło .  Sk a rb  m azow ieck i ,  d a jący  dochodu około 1 4 .0 0 0  fi., a  m ianow i­
cie 8 .0(10 11. w dochodach  s ta ły c h ,  a  6 .0 0 0  w n ies ta łych ,  do p ryw atnego  
sk a rb u  k ró la  zaliczony z o s ta ł .



W  tym także czasie zwrócono się do projektowanego dawniej podatku 
gruntowego na szacunku opartego, do czego sejm 1525 r. j u ż  się skłonił. 
Zasady postępowania i sposoby wyprowadzenia szacunku, bardzo ja sn o  są 
wyłożone. Chociaż szacunek nie zosta ł  w całym kraju z odpowiednią do­
kładnością ukończony, gdyż sprawa szacunku, mimo uchwał sejmowych 
i mandatów królewskich, poszła w odwlokę, zachowały się jednak  szczegó­
łowe taxacje trzech powiatów, rezultaty których z krytycznym poglądem 
przez autora podane, pięknym dla historji skarbowości polskiej pozostaną 
zabytkiem.

Pogląd na skarhowość kończy się podaniem rezultatów za  ostatnie lata; 
a jako  objaśnienie, zamieszczony zosta ł  w przypisku na  str. 93  szczegó­
łowy rachunek z obrotu funduszów publicznych z a  rok 15 28  sejmowi z ło ­
żony. Pożądanemby było, dla ocenienia doniosłości ówczesnych środków 
państwowych, zestawienie dochodów i wydatków wszystkich dzielnic dawnej 
Polski, oraz skarbu prywatnego króla £ jednego roku.

Uwagi powyższe odnoszące się tylko do części technicznej, skarbowej, nie 
Przynoszą ujmy całości pracy, która pod względem polityczno-historycznym 
niezaprzeczoną ma wartość Nie można je j  także zaprzeczyć wielkiej w arto ­
ści i w rzeczach skarbowych, znajdujem y tu bowiem bogaty, aczkolwiek s u ­
rowy jeszcze materjał, z k tó rego— po nieco ściślejszem obrobieniu niektórych 
części zarządu skarbowego, oraz więcej szczegółowem skreśleniu obrotu 
i doniosłości funduszów publicznych, piękna powstać może całość.

.

H enryk Rossmann.



W Y C IĄ G  ZE S P R A W O Z D A Ń

B A N K U  P O L S K I E G O
ZA ŁATA 1866 i 1867 Cl), 

z  p o g lą d e m  n a  o g ó ln ą  je g o  d z ia ła ln o ś ć .

Obroty B anku a  za razem  i uży teczność je g o  dla p rzem ysłu  i hand lu , a  na- 
koniec i w łasne  je g o  zysk i w z ra s ta ją  z każdym  rokiem .

Szczególn ie w o sta tn ich  la tach  podn iosła  się  cyfra s k u p u  w  e x 1 i: 
kiedy w przecięciu  z la t 3 7 -u , do końca 1 8 6 4 , w ysokość skupu  czyni rocznie 
2 .4 1 2 5 1 6  rubli, a  w r. 1865-m  5 .1 9 6 5 1 0 ,67 */a w o sta tn ich  dw óch la tach  
w ynosi;

w 1 8 6 6  w sam ym  B anku  w W arszaw ie . . . rubli 6 .3 9 9 4 6 6 ,"  ’Ą
w  kan to rze  w Ł o d z i ............................  „  3 6 0 6 6 2 ,7 8

R azem  „  ~ 6 .7 6 0 1 2 9 ,77 %

w 1867  w W arszaw ie (na 8 .5 1 3  wexli) 8 .0 3 8 5 2 4 ,75
w Ł odzi (n a  1 .0 2 2  w .) . . . .  6 4 1 2 0 2 ,86 1 2
w W ło c ław k u  (n a  2 2 2  w . ) . .  . . 3 4 0 8 0 1 ,59 ' / 2

R azem  (n a  9 .7 5 7  w exli). . 9 .0 2 0 5 2 8 ,91

W ięcej n iż  w poprzednim  roku o . . . . 2 .2 6 0 4 0 9 ,13 %
W  ogóle w ciągu  la t 4 0  skupiono

w e x l i ...................... na rubli 1 1 0 .2 4 0 2 5 9 ,36
P o zo sta ło  na rok 1 8 6 8  w 

portfe lu  banku  i k a n ­
to rów  ............................  „  2 .2 2 9 9 8 3 ,93

(0 O latach poprzednich patrz: Ekonomista z r. 1865, str. 71 i u. i z r. 1866 , II, 
str. 191 i u.
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R a c h u n k i  b ieżące,  czyli t. z. otwarte kredyta, z przecięcia 37-u lat 
(1828— 1864) dają cyfrę roczną 13.166367; w r. 1865 uczyniły w zalicze­
niach 25.084558,32 '/2, a w ostatnich 2-ch latach:

w 1866 ............................ 28.893511,58
w 1867 ............................ 27.603156,73 %  (! )

w ostatnim roku mniej o 1.2 8 9 9 54,79 y 2

Do powiększenia cyfry roku 1866 przyczyniła £ię ta okoliczność, że dla 
ulżenia handlującym w czasie nadzwyczajnego obniżenia waluty krajowej, 
Bank, za stosownem zabespieczeniem w papierach publicznych, wydawał 
wexle na place zagraniczne z terminem najwięcej 3-miesięcznym, — co wy­
niosło rubli 1.088103.

Ogólna suma zaliczeń na rachunek bieżący, w ciągu 40 lat dopełnionych, 
w ynos i............................................................................ r. 568.736835,89

Z końcem r. 1867 pozostało na rachun. bież. . „  5.958218,981/3

Rozwój p r z e m y s ł  u popierał Bank w dwojakim kierunku. W począt­
ku swego istnienia brał bezpośredni udział w główniejszych przedsięwzię­
ciach. Budowa żwirówek (dróg bitych), kanału augustowskiego, teatru, po­
czątkowe roboty drogi żelaznej w.-wiedeńskiej, wreszcie urządzenie zakła­
dów górniczych, młyna parowego i wielu innych zakładów^, znajdowały po­
moc w funduszach Banku, albo powstawały z jego inicjatywy.

Gdy jednak, przy większym rozwoju operacij właściwie bankowych, po­
chłonięcie jego funduszów przez zakłady przemysłowe okazało się niedo- 
godnem, a z drugiej strony, w obec rozbudzonej działalności prywatnej 
w przemyśle, inicjatywa bankowa stała się zbyteczną,— z woli rządu pozbywva 
się Bank stopniowo własnych zakładów. W początku roku 1867 sprzedane 
zostały fabryki żelaza w Ostrowcu wraz z dobrami i walcownią w Irenie, 
oraz walcownia cynku w Londynie. Wreszcie zamierzona już  była sprzedaż 
młyna parowego, papierni w Jeziornej i części zakładów górniczych. (Wia­
domo że sprzedaż młyna nastąpiła w r. b.)

Drugim środkiem popierania rozwoju przemysłu krajowego są udzielane 
przez Bank na mocy instrukcji pożyczki na zakłady przemysłowe prywatne— 
z terminem umorzenia nie dłuższym jak lat 12 na stopę 5°/0.

W ogóle po koniec r. 1866, według rodzaju zakładów, otrzymały po­
tyczk i: i

(’) Nie wchodzą tu rachunki bieżące z domami handiowemi w Cesarstwie i za­
granicą, wynoszące w r. 1867-m około 4V2'milj. r.
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rubli
C u k ro w n ie ...................................................................  2 .6 5 5 2 2 2
H uty, fabryki że laza , m achin i t. p .............................  1 .4 4 5 0 7 2
F abryki w yrobów  w ełn ianych , baw ełn ianych , p łó ­

tn a  i t. p ..................................................................  8 4 5 1 8 5
P a p i e r n i e ..................................................................  3 9 7 6 6 3
M łyny i p ie k a rn ie .......................................................  2 6 8 0 0 4
T arta k i, s to la rn ie , fo rn iern ie.......................................  2 3 1 2 2 0
S ta tk i r z e c z n e ............................................................  2 1 3 0 0 0
B r o w a r y ...................................................................  1 2 5 9 4 9
H uty s z k ła , fabryki porcelany , fa jan su  . . . .  1 1 5 1 8 7
Fabryki w yrobów  c h e m ic z n y c h ......................................  9 8 5 0 0
Fabryki w yrobów  z now ego sreb ra  i bronzu . . . 9 6 7 7 8
G arbarnie, fabr. w yr. sk ó rzanych , ce ra t i t. p. . . 6 3 9 5 0
W apielnie, fabryki cem entu  i g ip su  . . . . . 4 7 5 0 0
M ydlarnie i fabryki ś w i e c ............................................  3 9 0 0 0
Cegielnie, fabryki kalli i pieców ......................................  3 0 6 5 0
F ab ry k a  t y t o n i u ............................................................. 1 5 0 0 0
D rukarn ie , litog rafje , fab ryka o łów ków  . . . .  1 0 7 0 0

R azem  po koniec 1 8 6 6  r. na  3 7 4  pożyczek  . . 6  6 9 8 5 8 0
W  r. 1 8 6 7  w y p o ż y c z y n o ....................................  2 7 3 0 0 4

Po koniec 1 8 6 7     6 .9 7 1 5 8 4
P o zostaw ało  na pożyczkach  z końcem  1 8 6 7  r. . . . 2 .1 2 9 5 2 6 ,42 %
Nowych zaliczeń na za k ła d y  przem ysłow e udzielił Bank:

w  r. 1 8 6 6  .......................rubli  2 1 9 6 8 7 ,84
„  1 8 6 7  ...................................   1 6 7 7 0 0

N ajw ięcej w ypożyczono w 1 8 5 9  roku  r. 6<>417 2 , a  najm niej w 1 8 3 0  — 
r. 8 7 0 0 .

O prócz teg o , z  upow ażnien ia rządu  udzielane by ły  w łaścicielom  i posia­
daczom  ziem skim  pożyczki t. z . rolnicze — na kupno byd ła , m achin rolni­
czych , g u an a , g ipsu , b lachy cynkow ej i tek tu ry  sm ołow cow ej. Pożyczki te
w ynosiły  w  ogóle po koniec 1 8 6 7  roku   ........................  3 .9 5 8 2 1 2  rubli
— a  w tej cyfrze z  roku ,1866 . . . .  r. 9 ^ 7 7 1 ,18

—  1 8 6 7  . . . . „  8 8 6 7  8 ,80
Z  końcem  1 8 6 7  roku pozostaw ało  na pożyczkach  tego  rodza ju  rubli 

3 3 1 7 9 1 ,00 </4.
C ukrow nie i fabryki m achin, z w ła sz c z a  ro lniczych, znakom icie k o rzy sta ły  

z  k rędytu  bankow ego. Z a  je g o  pom ocą te o s ta tn ie  d o 'z fy  w k ra ju  do z n a ­
cznej liczby 3 0 , z  k tó rych  12 w W arszaw ie , a  18  n a  prow incji.
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W artość zakładów  przem ysłowych banku (w kapitale zakładowym  i obro­
towym).

1. Papiernia w Jeziornie
2 . W arzelnia soli w Cie­

chocinku .....................
3. Ostrowiec (fabr. żel.) 

i Irena (walcownia) . .
4. Zakłady młyna paro­

wego w W arszaw ie...
5. Walcownia cynku w 

L ondynie.....................
Ptazem

Pożyczki n a  z a s t a w  p a p i e r o w p u b I i c z n y c h wynosiły w r. 
1866  tylko 9 5 9 6 0 1 ,07 '/2, to jest, mniej niż w poprzednim o r. 1 .3 6 4 9 4 6 ,49 
W r. 1867 , nie o wiele się zw iększyły ,— mianowicie wyniosły 1.1 15958.

Na k o s z t o w n o ś c i  zaliczono w  r. 1866- . rubli 4 7 3 8 0 5 ,07
„  1867. . „  4 4 1 2 3 5 ,27 «/*

Pożyczki tego rodzaju ścieśnione były z powodu braku pom ieszczenia na
fanty; obecnie z rozszerzeniem lokalu, Bank ma możność rozszerzyć i sam ą 
operację.

N a  z a s t a w  t o w a  r ó w (płodów i wyrobów) wypożyczono:

["Było z  koń- 
I c em  r .  1866 j Przybyło 1 TThvtn 1 P o z O Stało  | 

.U*7! 10 | Z koń. 1867

1  r u  b 1 e

3 5 3 9 8 6 ,51 ‘/a 

6  2  8  8  7 9 , 3 5  ' , 2  

4 6  3 7 21 , 7 3  3 4 

6 9 3 5 4 5 ,03 

2 0 2 3 0 6 ,82 3/i

14 4 3 41 ,33 

1 6 8 1 9 5 ,13 3I, 

4 4 1 0 8 7 ,91 3  4 

7 6 2 0 5 8 ,481 s 

1 4 8 3 1 4 ,84

1 5 2 0 7 5 ,58 '/«  

1 2 5 2 2 7 ,31 3/ 4 

9 04809 ,11 llt 

3 4 5 7 0 1 ,16 

3 5 0 6 2 1 ,“  3 / 4

3 4 6  2 52 ,26 3  4 

6 7 1 8 4 7 ,14 '/ i

1 .109901 ,81 '/?

2 .3 4 2 4 3 9 ,82 ’/* 1 .6 6 3 9 9 8 ,31 ' / 2 1 .8 7 8 4 3 6 ,«  4 4 2 .1 2 8 0 0 1 ,82 3/ 4

na w e ł n ę ..........................
—  cukier i m ączkę cukr. .
— na zboże .....................
—  na rozm aite przedmioty.

Razem

rubli
w r. 1866 

739 8 0 0  
141380  

65 4 5  
571610

1 .45 9 1 3 5

1861
8 2 1 0 6 0
4 3 2 0 6 0

5320
3 9 4 3 4 0

].652780~

Z ostatniej cyfry 1 .6 5 2 7 8 0  przypada: 
na Ł ódź . . . r. 571 2 4 0  
na W łocław ek . „  10690

W ełna, cukier i inne towary przyjm ow ane były do składów  bankowych 
w W arszaw ie, Łodzi i W łocław ku, a zboże w składzie w łocławskim . Nadto 
zastaw iona m ączka pozostawiona była przy fabrykach cukru na prowincji 
pod kontrolą osób przez Bank delegowanych.
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Pożyczki u a d o b r a  z i e m s k i e  wynosiły z końcem r. 1865 na 310
dobrach................................................................rubli 1.514712,» V2

w końcu 1866 na 304 d o b r a c h ................  „ 1.410623,91 *,2
„  1867 na 298 „ .................................. „ 1.319337

K a p i t a ł y  h i p o t e c z n e z uposażenia i windykacji pochodzące, oraz 
z a l i c z e n i a  wynosiły z końcem 1866 r. . . . rjibli 3.055595,89

w roku 1867 p rz y b y ło .......................  5.469563,72 \
u b y ło .............................  5.151762,02 7«

przybyło 317801,70 l/3-
Pozostało z końcem 1867. . . 3.373397,69 '/a

N a l e ż n o ś c i  od w ł a d z  z końcem 1866 r. rubli 6.188006,'48 V*
w ciągu 1866 przybyło. . 2.780557,94 

ubyło . . 2.845517,40 x'.i
ubyło. . . „ 64959,40' i

6.123047,02
Należności te pochodzą częścią z rachunków bieżących, częścią z zali­

czeń ną dłuższe termina spłacanych przez umorzenie.

P a p i e r y  p u b l i c z n e  własne Banku:
s końcem r. 1866 1867

Papiery rządowe ruskie . . . r. 2 378150 1.934702,33
„ polskie . . . „ 5.955761 5.703175,84

Akcje dróg żelaznych krajowych. „ 5^2650 7ół 73 )

8.9:6561 8.372 07,147
Wartość kuponów po koniec 1867 . , 0 0 *24,3,1 2

=8 .47„13I,'> 81
Procent od tych papierów w r. 1867, przyniósł w ogóle 450893,14 ' :

Ka s a .  W końcu 1866 r. było w monecie i bilet. r. 3 .3 1 3 3 1 0 /2 Vs
w ciągu r. 1867 przybyło. 51.354uI8,5' 3 4

ubyło. . 51.176855,82 W
przybyło. . „ 177162,69'/2

Pozostało w kasie z końcem 1867. . . . „  3.490473,32
a mianowicie w monetach: sreb rn e j  2 . 6 5 9 5 8 6,80) o  ca o ftn o  3ł

z ł o t e j ............ 33105,W  ”
w biletach: Banku Pols. . .  289500 .

kred. Cesar. . .  007919 i  f) 797780,98
zagrauicznych. 361,93 4
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W  n i e r u c h o m o ś c i a c h  posiada Bank r. 3 6 8 1 4 7 , 86
E i i i  i s j  a Uilelów ta n k o w y c h  wynosi 10 miljonów rubli; z  tych  8  m. o d ­

pow iadają  wysokości uposażenia  banku, a  2/m. s tanow ią  dodatkow ą emisję , 
upow ażnioną ukazem  z d . -2 lipca 1 8 1 5  r. na  pożyczki na dobra ziemskie 
za złożeniem do depozytu  do Komisji um orzen ia  2 .5 0 0 0 0 0  w obligach 
4 % -w y c h .

W yw ołane  z obiegu:
«) bilety zielone. 1-rublowe, z  powodu n iezg loszen ia  się o w ym ianę do te r­

minu prekluzijnego 1 3 w rześn ia  1 8 6 6  r. (decyz ja  R. Ad. 19 stycznia
186 6 )  na s u m ę  . . .............................................................  1 7 0 5 2 0

b )  bilety 3 -rubIow e daw nie jsze ,  po n iezg łoszeniu  się do te rm i­
nu prekluzijnego wl3 Hpca 1 8 6 7  r. (dec. R. Ad. 12 lu tego
1 8 6 7 )  na s u m ę ..................................................................  1 4 7 7 5

razem  na su m ę . . . 1 8 5 2 9 5
nic były zastąpione noweini do końca r. 1867 ;  a  zatem w obiegu zn a jdo w ało  
się tylko 9 .8 1 4 7 0 5 .

(W  początku r. b. 1 8 6 8  su m a 10  in. uzupe łn ioną  zos ta ła ) .

K a p i t a ł y  i n s t y t u t ó w  e: duchow ne, poduchow ne, spitalne i edu- 
kac ijne ,  wynosiły  z  końcem r. 186 6  ....................................  4 . 9 2 0 8 5 3 , "  ' /2

w r. 1 8 6 7  przybyło . . . . 8 3 8 7 6 4 , 88 s/4
ubyło . . . .  .. . . 8 8 2 0 2 8 , 14 s/4

ubyło  . . . — 4 3 2 6 3 , 13

Pozosta ło  w końcu 1 8 6 7  r. . . . . . . . . 4 .8 7 7 5 8 9 , 1,8 %

D e p o z y t u  z końcem r. 1 8 6 6  wynosiły ...................... 9 . 9 3 8 1 7 5 , ' 13 4
w r. 1 8 6 7  przybyło  . . . . . 5 . 8 3 1 3 9 3 , 28 V4

ubyło . . . . . . 5 . 5 9 8 6 1 0 ,2 3 1 4

przybyło  . . 2 3 2 7 8 3 ,03

P ozos ta ło  w końcu 1 8 6 7  r. . ' * 1 0 . 1 7 0 9 5 8 , "  s/4
w tej cyfrze:

depozyta sądow e . . . . . . 3 . 5 7 5 6 8  i , 72
fundusze miejskie. . .  . . . 1 . 0 1 0 4 7 8 ,37 >2

„  ubespieczeń . . . .  9 0 1 5 0 6 , 47
„  kas  oszczędnośc i . . . 7 7 4 2 1 5 , 58

T o w arzy s tw a  K redytów. 6 7 4 7 3 0 . 13 ’/2
„  e m e r y ta ln e . . . . . 1 . 7 2 1 7 2 8 , 35

W reszc ie  kauc je  i rozmaite inne.
R k ę n o m i s t a .  m .  l i s t '  p a d  i g r u d z i e ń . 1 8
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K a p i t a ł y  n a  p r o c e n t  z i o ż o n e (4°/0i-3a 0, 2%)
W końcu r. 1866 było..............................................................  1 .307981,'*

w r. 1867 p r z y b y ł o ............ 213775 ,35 */*
ubyło . . . . .  , 52 7 7 00,62 ' 4

ubyło . . . 313925,*r

Po zo s ta ło  w końcu 1 8 6 7  r. . . 9 9 4 0 5 6 ,4 8 ' a

S u iii y p r z e k a z o w e władz i prywatne.
W końcu roku 1867 by ło .......................................................  2 .253946,48 f.a

w r. 1867 przybyło............ 5 .698120,28 \
u b y ł o .......................... 5 .503750,26

przybyło . . 194370,'021 t
i —___________

Pozostało w końcu 1867 r. . . 2 .448316,50 Va

Nakoniec Bank, na mocy u s taw y  z r. 1828 , za jm uje  się s p ł a t  ą  d ł u-  
g u  k r a j o w e g o ,  funduszami od skarbu  o trzym yw anem i na procenta 
i umorzenie. Na mocy ukazu  z 1865  r. i postanow ień Komitetu
U rządzającego  z 4/,6 w rześn ia  i " / as l is topada t. r. w tej operacji przybyła  
bankowi od r. 1 8 6 6  now a ka tegorja :  s p ł a t a  l i s t ó w  l i  k w i d a  c i j-  
n y c h. W  całej operacji sp ła ty  d ługu  obroty były nas tępu jące :

N a  spłacenie:

Kupon od obi skar 5%
Obligów skar.  4 % ..........
Obligacij cząstkowych . 
Certyfikatów na obi.'A.

cząst.  'B..
Listów likwidacij . w y lo ­

sowanych i kuponów . 
Świadectw na dowody

K C l ikw........................
Razem

W r.  1 8  6 6 w r . 1 8  6 7
W p ły n ęło  od  
skarbu razem: 
z p o zosta ło - j W ydano  
ścią  z roku j 

poprzedniego'

W p ły n ęło  
łączn ie  z po- 
' zo sta ło śc ią

1  ’

1
W ydano

1 6 2 7 , 5 0  j  -  
I.3 5 7 5 2 .5 ,81 , 9 7 6 8 2 3 ,88 
1 .932754 ,5u 11 .262878,50 

160763 ,'”- '/ , !  983 14,91 >/, 
156764,"* ■/, 7 7 4 8 3 ,94

1 6 2 7 ,50 
1 .6 4 0 7 0 2 ,"
1 8 6 1 4 5 9 ,4 ' 

1 5 7 8 9 2 ,21 .. 
153 1 3 8 ,14

1 .5 1 9528 ,44 
1 .1 4 4 2 4 3 ,»

8 5 6 6 7,64 l /2 
. 5 3 3 5 0 ,“ ' l j

1 .1 9 3599 ,11 1  07491 1 ,0 4 .5 0 6 6 8 7 ,10 1 j 4 .1H9612,80 / j

9 1 3 5 .”  1 ,  3 5 3 6 ,4fi '/■. 6 8 9 0 ,16 '  , 97 ,r » 1 j
ł 812170  88 ' / 2i3 .4 9 3 9 4 8 .‘JS 8 .3 2 8 6 9 7 ,20 1 j 6 .9 1 2 4 9 9 ,14 |

P o zo sta ło  fu n d u sz u .. . .  i .318221,9i 1 1 1 .416197,46 1 s
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B I L A N S .

S t a n  c z y n n y 1 8  6 6 1 8  6 7

rubli rubli

1. Gotowizna.......................... • . 3 .3 1 3 3 1 0 ,823 4 3 .4 9 0 4 7 3 , 82

2. Papiery publ. w łasne banku 9 .8 2 2 3 5 9 ," 8.47.3 131 ,98 ' 2

3 . VVexle i papiery w ylosow a­
ne skupione . . . . 2.51 1 0 6 1 ,84 S 2 .5 2 1 0 4 8 ,42

4 . P o ż y c z k i ................................ 6 .1 7 4 1 0 4 ,25 ' 2 6 .3 3 0 4 3 8 ,59 '/«

5 . Rachunki bieżące . . • 6 .0 0 4 1 9 2 ,5912 6 .4 5 8 8 1 6 ,14 ' 2

li. N ależności od w ładz . . 6 .1 8 8 0 0 6 ,4 81-2 6 .1 2 3 0 4 7 ,02

7. K apitały hipoteczne i różne
zaliczen ia . . . . • 3 .0 5 5 5 9 5 ,89 3 .3 7 3 3 9 7 ,89 \ 2

8. Z akłady  przem ysłow e . . 2 .3 4 2 4 3 9 ,52 % 2 128001,** *'4

9. Nieruchomości . . . . 4 2 3 2 4 9 ,561 s 3 6 8 1 4 7 ,86 %

Razem. . . 39 034323,7?' 4 39.266502,77 14

S t a n  b i e r  n y.

1. Uposażenie banku . . •
2 . Fundusz rezerw ow y. . .
3. Bilety obiegowe . . . .
4. K apitały  instytutow e . .
5. D epnzyta (składy) - • .
(i. K apitały na %  złożone .
7. Sumy przekazow e . • .
8. Fundusze na sp ła tę  długu

k ra jo w eg o ..........................

Razem . .

8.000000
4 8 0 6 6 6 ,67

10.000000
4 .9 2 0 8 5 3 ,14 '/s 
9 .9 3 8 1 7 5 ,"  %  
1 .3 0 7 9 8 1 ,72 
2 .2 5 3 9 4 6 ,48 '/«

1 .3 1 8 2 2 1 ,02 o2

38 219845.06

Zyski banku . • • 8 1 4 4 7 8 ,71
a potrącając sum ę pochodzącą z w yw ołania biletów.

w łaściw y zysk 1867  r .................................

8.000000
5 0 0 6 6 6 ,67 

9 .8 1 4 7 0 5  
4 .8 7 7 5 8 9 ,98 '  2

1 0 .1 7 0 9 5 8 ,14 s/ 4 
9 9 4 0 5 6 ,45 «/« 

2 .4 4 8 3 1 6 ,s0 »/a

1 .4 1 6 1 9 7 ,« * / a

38-222490,
1 .044012 ,54 3/4 

185295

8 5 8 7 1 7 ,54 3/*
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Z y s k  ogó ln y  3 . 0 4 4 0 1 2 ,  *4 3/ 4 w roku 1 8 6 7  o s iągn ię ty  w y ja śn ia  s ię  n a s t ę ­
pującym  rachunkiem;

Z y s k i .  S t r a t y .

1 . Procenta  od poż. .
2 .  „ o d  k a p i ta łó w

liipot.  i nalicz.  708863,73 1 ,
3 .  „ o d  p a p ie ró w  2

pub-, a k c i j  i t. p. . .  45uS93,14 ','2
4 .  Z y s k  n a  k o n w e rs j i

obi.  cząs tk .  . . . . . . .  59543,09
5 . Z y s k  n a  s k u p ie  wexli

k r a jo w y c h  125008,Ł6 I 3
6 .  „  „  z ag ran icz .  27127,”
7 .  „  n a  skupow an iu

p ap .  p u b l ....................... 2843,08 >/.1 !
8 . D ep o zy to w e  i s k ł a ­

d o w e ............................. 12035,10 * 4 i 4
9 . Z y sk i  m łyna  parów. 3 7 4 2 4,5 9  j  5

1 0 . R o z m a i te  w p ł y w y . . 21515,55
11. B i le ty  w yw ołane  z 1 fi

ob iegu,  z k tó r e m i  
się nie  zg ło szo n o  .

320236,:u */, 1 . P ro c e n t  o d  depozy-

185295
R a zem  . .  1.950785,33 V.,

9
10

tów i k ap i t .  n a  110
z ło ż o n y c h ...................  512341,4''

. W y d a tk i  n a  a d m in i ­
s t r ac ję :  

o) p ł a c e . .  167836,” V t ) 

h )  e x t r a o r -  |  179657
d y n a r j a  i i 8 2 0 ,S4|/ 4 )

, W y d a tk i  h and low e :  
k o s z ta  podróży ,  t e le ­
g ram ów , p o sy łe k ,  k o ­
m isó w ,  p rocesów  i
t p  ............................. 1920 .51
P a p i e r  n a  b ile ty  ban .  6015 
S t ra ty  n a  k u rs ie  p a ­
p ie rów  p u b l ..................  209975 , 59
S t r a ty  z odp isan ia  na  
zn iszczen ie  ru c h o m .  2577,”
N ie d o b ó r  " „ od z a l i ­
czeń  n a  z a k ła d y  p rz e ­
m y s ło w e ...................  . 21393,l8 l / 2
R e z e rw a  11a n ie p rz e ­
widziane w y d a tk i  i
n ie d o b o r y ......................  41132,” ' 4
R o z m a i te  u b y t k i . . . .  8 760 ,131 t

N a  kapit .  r e ze rw o w y .  200 0 0

R a z e m . .  9ÓS7 7 2,98~/2

P rzew yżka  z y s k ó w  j .  w .  1 . 0 4 4 0 1 2 , :,i 3/ t ,

Nakoniec  w  Banku zn ajdu ją  s ię  depozyta d w ojak iego  rodzaju, do b i la nsu  
j e g o  nie w ch o d zą c e ,  a mianowicie:  

a)  D epo zyta  z ło żo n e  na za b esp ieczen ie  lub do zachow ania ;  
l>) D ep o zy ta  b. Kom isji  Um orzenia d ługu krajow ego .  
Obrót ich był następujący:
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A. Depozyta złożone na zabespiecze- 
nie i do zachowania.

1. Z łożone przez domy handlow e 
w pap. publ. i w e x la c h ..............

2. Z łożone przez różne osoby
w pap. publ. i róż. przedm iotach

3. Sądowe ..................................
4. „  z operacji likw idacijnej
5. Pod dyspoz. Z arz. finansowego 
fi, . „  b. Kom. sp r wewn..
7. ., O kręgu Naukowego
8 Tow. kred . z. w lis tach  zast. .
9. W papierach publ um orzonych

R a ż e n i...........

Było z końcemj 
1866 r.

przybyło ubyło pozostało  
z końcem  186

U .426683,08 17.8035 87,30 1 5.59 6 8 0 8,33

3.522313,07 
821839,83 

3.75 900 
1.318238 

85831 7,!C 1 
26360 

1.192650

4.518305,89 
309360,21 

8.7094PO 
216430 
423241, 8 , f -i 

1050 
61710

3.583947,25 
186895," 1'j 

3,580650 
359297 
315094,81 1 -2 

1900 
163005

13.633462,83

4 456671,31 
9443 3,24 l,s 

8.884850 
1.175371 

966464,70 </. 
25510 

1 091355 
9 054407,25

B. Depozytu K om isji Umorzeń a

1. W obligacjach cząstkow ych po­
życzki 150 m ilj zł. za certyfi­
katy  A. i B ......................................

2. W obligacjach  skarbow ych 4%  
na zabespieczenie em isji do d a t­
kowej 2  ........................................

3 W b ile tach  do obiegu przygo­
tow anych .........................................

4. W biletach  zużytych, na  spale­
nie przeznaczonych ....................

5. W p ap ierach  publ. um orzonych, 
na spalenie p rzezn aczo n y ch .. .

6. W różnych p rz ed m io ta ch .........
R a ze m ............

> 6.397065,!4 7 ^ 8 . 9 9 7 0 8 1 , 11 2 5 .1 6 1 7 5 4 ,01 40 .2 3 2 3 9 5

1.0 9975 _ 95325 994650

2 .2 5 0 0 0 0 21 5 0 0 2 1 5 0 0 2 .250000

1 6.60000 1. >77873 1 .926873 901000

1 110217 1 .926873 — 3 .037090

1 .9 8 7998 ,73 '/ j  
1 .5 0 6 5 9 0 ,55

1 .3 6 9 7 9 8 ,44 */2 
260400

— 3.357797
1 .766990

9 .5 94 7 81 ,28 7, 2 4.7 5 6 4 4 4,44 ' / 2 2 .0 4 3 6 9 8 12 307527

Ogół depozytów A -|-B = 5 2 .539923,-’



I

k r o n i k a  o.

—  S tan  L ik w id a c j i  w ło ś c ia ń s k ie j  w końcu w rześn ia  1868  r.'

a)  Z  d  ó b r  z i e m s k i c h :

Czynności przygotowawcze komisij włościańskich.

T abe l podanych do K o m i s i j . .............................................  19 .1)71

Z nich sp raw dzonych  w K om isjach:
Z  dóbr p ryw atnych ............................ 1 8 .6 2 1

„  in sty tu tow ych  . . . .  2 2 9  > — 1 9 .6 6 9
„  m ajo rack ich   8 1 9  \

S praw dzone tabele o b e jm u ją !118 C' - I1UI'V .......  4 1 6 .7 3 2
'  m o rg o w .......  5 .4 5 5 .7 7 2

T abel p rzedstaw ionych  do K om ite tu  U rządzającego  . 1 9 .6 0 1

Czynności ostateczne K om isij Centralnij i  JLikwidacijnej.

T abel za tw ierdzonych  p rzez  K om . C en tra lną  . . . 1 9 .3 9 0

Z  n id i I ,r z y g a n o  " i 0* ™ " 0111 mor8<lw • '  • • ‘ - 'W - W O
(w łaśc ic ie lom  w ynagrodź, rubli 6 1 .5 8 2 .1 2 6

T abe l sp raw dzonych  p rzez K om . L ikw idacijną . . . 1 8 .4 8 6
Z  nich za rząd zo n o  w y p ła ty ............................ rubli 5 8 .3 2 4 .8 0 2

b) Z  m i  a s t:

T abel z łożonych  do K o m i s i j .......................................  2 0 2
z nich sp raw dzonych:

z  m iast p ry w a tn y c h ............................  2301
„  in s ty tu to w y c h ........................ 3 5 /  = 2 6 7
„  m a jo ra c k ic h ............................  2 '

n  D i .  W.
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a , . , , . ■ ( n a  dymów. . . . . .  3 8 .6 1 9Spraw dzone tabele o b e jm u ją ]  3 , „ n .
( m o r g o w ......................  2 3 4 .3 2 5

Tabel przedstaw ionych  do K om ite tu  U rządzającego  . 171
„  za tw ie rdzonych  przez K om isję  Centralną .  . . 1 0 3

.-mieszczanom, rolnikom i in n y m r n a  dymów 1 2 .4 9 6
Z  nich p rz y z n an o )  mieszkańcom m iast  . . -r  m orgów  4 6 .4 9 6

* właścicielom w ynagrodzen ia  . . rubli 2 1 6 .0 3 8
T abe l  sp raw dzonych  przez Komisję U kw id ac i jną  . . .  26

z nich za rządzono  w y p ł a t y . ...................................... rubli 4 2 .7 6 9

r■) Z  w s i  i m i a s t  r z ą d o w y c h :

T abe l  nadaw czych  m a być w o g ó l e ........................................ 6 .4 1 2
( z \vs i. . 2 7 9 5

Po koniec wrześn ia  u łożono •? ,nj-a s f " 1 7

. . .  f d y m ó w  . . . .ło ż o n e  tabele nadaw cze o b e jm u ją ]  • ,
l mo r g o w. . . .

T abe l  11. p rzedstaw ionych  Komitetowi U rządzającem u
Zatwierdzonych  przez Komisję Centra lną . . . .
Z  nich p rzyznano  na dymów  1 6 8 8 2  — m orgów  . .

=  2 .8 1 ‘2 
5 9 .3 51  

1 .0 1 9 .7 3 8  
1 .7 6 9  
1 .3 3 9  

1 6 9 .6 3 0

—  W y s t a w a  p r z e m y s ło w a  w r. 1869  z kolei w W arszaw ie  p rzy p a d a ją ­
ca, w sk u te k  przedstaw ien ia  ministra finansów 2 4  m aja  r. b. z roskazu  N aj­
w yższego  ominiętą z o s t a ł a .

—  U s t a w a  k w a t e r u n k o w a  d l a  w s i  i  m i a s t  K r ó l e s t w a  oprócz W a r ­
s z a w y  (zm ien ia jąca  u s taw ę z d. 4  październ ika 1 8 3 3  r .)  N ajw yżej z a tw ie r ­
dzoną z o s ta ła  w d. 21 m a ja  r. b. 18 68 .  G łów niejsze postanowienia tego 
p raw a s ą  nas tępujące :

a) S k ładki kw ate runkow e i w ynagrodzen ia  rosciągnięte z o s ta ły  i do o by­
wateli wiejskich.

b) Każde miasto pod względem op ła ty  kw ate runkow ej u w a ż a  się z a  o so ­
bną jed n o s tk ę .  W yso k o ść  ogólnej sum y  sk ładk i  o zna cz a  się dla miast U 
i III rzędu na 7 5 % ,  a dla unas t  IV i V rzędu na 3 7 ' / 20 'o op łacanego  z m ia ­
s ta  podym nego. *

c) I ło sk ład  op ła ty  na m ieszkańców  m ias ta  dopełnia  się p rzez  m a g is t ra ty  
w s p ó l n i e  z deputac jam i kwaterniczemi: 1) co do właścicieli domów , s t o s u n ­
kowo do op łacanego  podatku podym nego, z w yjaśnieniem przyczyn w razie
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od s tą p ie n ia  od t e g o  s t o s u n k u ;  2 )  od p r o c e d e r z y s t ó w — w s t o s u n k u  do  w y s o ­
ko śc i  o p ta t  s k a rb o w y c h  z a  p r a w o  p r o w a d z e n ia  p r z e m y s łu  i han d lu .

d) Od w łaśc ic ie l i  d ó b r  z i e m s k ic h  s k ł a d k a  k w a t e r u n k o w a a  w y n o s i  . 6 %  
g ł ó w n e g o  p o d a tk u  g r u n t o w e g o  d w o r s k ie g o ,  z  w y łą c z e n ie m  ty c h  d ó b r ,  k tó re  
n a  m ocy  u s t a w y  ( 1 8 6 6  r.)  w o lne  s ą  od p o d a tk u  g r u n t o w e g o  d o d a tk o w e g o .

e) Od w ło ś c i a n  k la s y  I ( ; >  15  m o r g ó w  g r u n t u )  o p ł a t a  ro c z n a  w yno si  3 5  
ko p ie jek  z  o s a d y ,  od w ł o ś c i a n  kl .  II ( 3 — 15  m or . )  2 0  k.

/ )  W ło ś c i a n i e  III kl .  ( c 3  m o r . ) ,  o r a z  p r z e m y s ło w c y  i h a n d lu ją c y  we 
w s ia c h ,  wolni  s ą  od o p ła t y  k w a te r u n k o w e j .

g) R o s k ł a d  i p o b ó r  s k ł a d k i  k w a t .  ave w s i a c h ,  d o p e łn ia  s ię  p o rz ą d k ie m  dla 
p o d a tk ó w  s k a r b o w y c h  p r z e p i s a n y m .

A) W y s o k o ś ć  s k ł a d e k  (b d  e) m oże  h y ć  p o w ię k s z o n a  lub z w i ę k s z o n a  
w m ia rę  po trzeb y .

W e d ł u g  t a ry fy ,  w y n a g r o d z e n ia  z a  k w a t e r y  of icersk ie  o z n a c z o n o  p o d łu g  
astopni ich  i r z ęd u  m ia s t  od r. 4 3 , 20 do  6 4 8 ,  we w s ia c h  2 1 , 60 —  2 5 2  r .  
Ż o łn i e r s k i  k w a t e r u n e k  z w y c z a j n y  p ł a t n y  j e s t  od r. I , 80 do  2 , 40 ro c z n ie ,  a lbo  
1 2 ko p .  do 2/3 k .  dz ien n ie .  Z a  c z a s o w y  p o s tó j  do 4 8  g o d z in  nie o z n a c z a  
s ię  w y n a g r o d z e n ia .

D l a  in. W a r s z a w  y  u s t a w a .k w a t e r u n k o w a  (w  z a m ia n  post .  R. A z  cl. 2 4  
p a ź d z .  1 8 3 7  r . )  w y d a n ą  z o s t a ł a  w  r. z .  m ianow ic ie  p r z e z  p o s t a n o w ie n ie  b. 
R ad y  Adm . z  d.  3 1  m a r c a  ( 1 2  K w ie tn i a )  1 8 6 7  r. n a  z a s a d a c h  n a s t ę p u j ą c y c h :

a )  W  m ie jsce  k w a t e r u n k u  w n a tu r z e  w d o m a c h  p r y w a t n y c h ,  w y z n a c z a j ą  
s ię  w o j s k o w y m  pieniądze  k w a t e r u n k o w e  w e d ł u g  ich s to p n i .

b) Z a m i a s t  i lości izb  i rz ę d ó w  ulic, z a  z a s a d ę  w y s o k o ś c i  o p ła ty  k w a t e ­
r u n k o w e j  od w łaśc ic ie l i  d o m ó w  p r z y ję to  dochód s u r o w y  ob liczony  do  r e g u ­
lacji  p o d y m n e g o ,  a  od p r o c e d e rz y s tó w  — w y s o k o ś ć  o p ł a c a n e g o  kanonu a lbo  
patentowego.

c) W y s o k o ś ć  fu n d u s z u  p o t r z e b n e g o  na  rok  n a s t ę p n y  z a l e ż y  od p rz e w id y ­
w ane j  i lości w o jsk  m a ją c y c h  k w a t e r o w a ć  w W a r s z a w i e .  N o rm ę  s k ła d k i  na  
p r z e d s ta w ie n ie  m a g i s t r a tu  z a t w i e r d z a  N a m ie s tn ik .  C a ł a  s u m a  s k ł a d e k  od 
p r o c e d e rz y s tó w  p o w in n a  w y n o s ić  V,0 c z ę ś ć  og ó lne j  cy f ry  o p ła t  k w a t e r u n  ­
k o w y ch .

d) P o z o s t a ł o ś c i  f u n d u s z ó w  k w a t e r u n k o w y c h  s k ł a d a j ą  s i ę  w b a n k u  i s ł u ż ą  
na p o t r z e b y  k w a t e r u n k u  la t  n a s t ę p n y c h .

e)  Nie p o d le g a j ą  o p ła c i e  k w a te r u n k o w e j :  do m y  r z ą d o w e  i u ż y tk u  pu b l i ­
c z n e g o , — j a k  s z k o ł y ,  sz p i ta le ,  w ięz ien ia ,  z a k ł a d y  d o b ro c z y n n e  i t. p., o r a z  
m ły n y .  D o m y  n o w o  z b u d o w a n e  i z  g r u n t u  o d b u d o w a n e  u ż y w a ją  ulg  na z a ­
s a d z i e  p o s t a n o w ie ń  z  d. 3  lu te g o  1 8 1 6  i 1:12-, s i e rp n ia  1 8 3 5  r.
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Według dołączonej do ustawy taryfy, na kwatery oficerskie (od 1 do 9 
izb) oznacza się rocznie od 120 do 1500 r. (jenerałowi broni). Żołnierzom 
niepomieszczonym w koszarach żonatym), oznacza się po mbli 14, .

Wszystkie osoby zarządu wojskowego mają prawo do opału i św iatła— 
co obliczono dla oficerów najniższego stopnia na 35 r., a dla jenerała brom 

na 280 r., dla żołnierza z rodziną 5 r.
Dodatkowem postanowieniem Komitetu Urządzającego z d. M/ 23 bpca 

1867 r., opłata kwaterunkowa od właścicieli domów na półrocze od V,s bpca 
oznaczoną została na 2 '/A, dochodu surowego wykazanego do podymnego 
w r. 1866. Dla przemysłowców i handlujących pozostała dawna norma, 

gdyż z początkiem roku wielu całą opłatę uiściło.

—  Na mocy ukazu 18 czerwca r. b. w zamian za umorzone b ile ty  ska r­
bu państw a serji 5 6 - 6 0  polecono wypuścić nowych 5 serij 128— 132 po 

3/in. r., razem na 15 miljonów rubli.

—  Ukaz Najwyższy z d. 5/ „  lipca r. b. zatwierdzający nową ta ry fę  celną 
dla handlu europejskiego, poleca: a) wprowadzić ją  w wykonanie z począt­
kiem 1869 tak w Cesarstwie jak  i w Królestwie Polskiein; b) uchylić opłaty 
celne dodatkowe 5%  ustanowione ukazami 1858 i 1861 r . ,— i c) przedsta­
wić wnioski co do zastosowania nowej taryfy do portów czarnomorskich.

Nowa taryfa rosciągniętą została do towarów, jakie do 1 stycznia 1869 r. 

pozostaną na składach w komorach celnych.

— Postanowieniem Komitetu Urządzającego z ,9/3, lipca r. b., opłaty do­
datkowe na rzecz kas miejskich na zastąpienie ubytków ze zniesienia opłat 
propinacijnych i konsumcijnych oznaczone zostały: a) przy podymnem z miast 
I (Warszawy), I ł i III rzędu na V3, t. j .  3 3 '/3% , a z miast IV rz. na V6 czyli 
162/3°/o tego podatku; b) przy opłatach patentowych na 50% .

— W wykonaniu Najwyżej zatwierdzonej uchwały Komitetu do spraw 
Królestwa Polskiego z d. 30 lipca r. b., Komitet Urządzający postanowieniem 
z d. 6 13 września znosi postanowienie art. 4, prawa z r. 1850 o dietach 
udzielanych urzędnikom Królestwa w interesach służby wysyłanych, i poleca 
stosować się w tej mierze do art. 1097 i in. t. III zbioru praw.

—  W  postanowieniu Komitetu Urządzającego z d. c/, 8 wjześnia, wyrzeczono 

że przepisy z r. 1844 co do ubespieczenia ruchomości i  życia, oraz 1845 
co do ubespieczenia transportów , wzbraniające mieszkańcom Królestwa 
ubespieczać te przedmioty za granicą bez osobnego zezwolenia, nie dotyczą

19
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ruskich towarzystw ubespieczeń, otwierających swe agencje w Królestwie. 
Zabrania się tylko ubespieczenie podwójne: w instytucji rządowej Królestwa 
i w towarzystwach prywatnych Cesarstwa, a to pod utratą prawa do wyna­
grodzenia.

— Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, na mocy ukazu Najwyższego 
z d. a/21 marca r. h. wystawiło 15.000 obligacij 100-rublowych na sumę 
ogólną 1.500.000 rubli i odstąpiło je na własność bankiera Kronenberga. 
Obligacje te zabespieczone są całym majątkiem Towarzystwa. Procent liczy 
się od '/ ,3 października r. b. po l ‘ /3 kop. dziennie od każdej obligacji, co 
czyni rocznie rubli 5 k. 47V2. Wycofanie z obiegu nastąpi w ciągu lat 6-u, 
przez wykupienie corocznie */6 części wypuszczonych obligacij. W tym celu 
Towarzystwo je przyjmuje w należnościach po cenie imiennej kapitału i ubie­
głego procentu, a dla dopełnienia '/6 części spłacać się mającej ilości obli­
gacij, co rok w d. V,8 lipca odbywać będzie losowanie N-rów w obiegu pozo­
stałych. Bieg procentu od obligacji wylosowanej ustaje w 3 miesiące po 
wylosowaniu,—t. j .  w terminie kiedy następuje wypłata wartości samej wy­
losowanej obligacji.

— Boskazem Najwyższym zapadłym w skutek przedstawienia ministra 
spraw wewnętrznych z d. 27 września, opłata za przesyłkę pocztą pism 
perjodycznych ustanowioną została od 1 stycznia 1861) r. jednostajnie na 
20°/o ceny prenumeraty na rzecz dochodu pocztowego z dodatkiem 5°/0 tytu­
łem komisowego na korzyść służby pocztowej, jeżeli redakcja dostarcza pi­
smo bez kopert.

— Na wniosek ministra skarbu, rospoznany w Badzie ministrów, zapadła 
pod d. 18 października r. b. decyzja Najwyższa o sposobie wyjednywania 
koncesji na drogi żelazne i dopuszczenia spółubiegania się (p. Merkury 
N. 47).

r e d a k t o r , Antoni Nagórny.
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